
Słron 8

B I ;
m i ' . u

I S K l i
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena 75 gr.

W NUMERZŁ:
S. W Y G O D Z K I  —  S p ra w a  Je lonka , S. G Ę B  A L A  —  C h ło p i  —  m ura rze .

Z. Ż A B I C K I  —  O n o w e j  pow ieśc i  J. Gała ja .  J. M A C I E J E W S K I  —  O pow ieśc i  W. M ache jka .  
Z. P O L S A K I E W I C Z  —  P oem at o D z ie rżyń sk im .  H. B E R E Z A  —  Epopea p ro le ta r ia cka .

W. U D A L S K I  —  W  re w o lu c y jn e  szeregi. P. C H M U R A  —  W yznan ie  średn iaka .
M . Z IM M E R I N G  —  Rzeka po ko ju .  Z. R Z E P L I N S K A  —  „B e z  nas"

K .  M O R O N C Z Y K ,  K .  P A Ł Y S  —  L is t y  z p ro w in c j i .  M . K O L I B A  —  Ł ą czm y  dośw iadczenia .

^  J _________ ____ __________________________________________

Rok VIII Warszawa, dn. 4. III. 1951 r, Nr 9 (292)

Emanuel Halicz

A R M IA
WOLNOŚCI
roczn icę  p o w s ta n ia  A r m i i  R a ­
dz ie ck ie j  obchodz i w ra z  z n a ­
ro d a m i  Z w ią z k u  R adz ieck ie ­

go ca ła  pos tępowa ludzkość.
„ . . .A rm ia  C zerw ona  w y c h o w a n a  w  

d u c h u  in te rn a c jo n a l iz m u  —  m ó w i  
J. S ta l in  —  m a  n iez l iczoną  ilość  
p rz y ja c ió ł  i  so ju s z n ik ó w  w e  w szys t­
k ic h  częściach św ia ta  —  od Szang­
h a ju  do N e w  Y o rk u ,  od L o n d y n u  
do K a lk u t y " .

Ż a d n a  a rm ia  b u rż u a z y jn a  n ie  c ie ­
szy się i  n ie  może się Cieszyć s y m ­
p a t ią  i  p o p a rc ie m  mas p racu jących ,  
w id zą  one w  a rm ia c h  im p e r ia l is ty c z ­
n y c h  narzędz ie  u c is k u  k lasowego  
i  p o d b o jó w  im p e r ia l is ty c z n y c h .  W  
A r m i i  R a d z ie ck ie j  n a tom ia s t  w id zą  
m asy  p ra cu ją ce  a rm ię  w y z w o l ic ie l -  
kę r o b o tn ik ó w  i  ch łopów , a rm ię  
p rz y ja ź n i  m ię dzy  n a ro d a m i,  a rm ię  
w y c h o w a n ą  w  du ch u  m ię d z y n a ro d o ­
w e j  so l ida rnośc i  mas p ra c u ją c y c h  
św ia ta .

A r m ia  C ze rw o na  —  A r m ia  Re­
w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j  z rod z i ła  się 
w  w a r u n k a c h  os tre j  w a l k i  k la so w e j  
w  w a lce  p rz e c iw k o  ro d z im e j  i  obcej 
k o n t r r e w o lu c j i .  O d  p ie rw s z y c h  d n i  
swego is tn ie n ia  m łode  p a ń s tw o  ra ­
dz ieck ie  m us ia ło  b ro n ić  się p rzed  r o ­
sy js k ą  k o n t r r e w o lu c ją  i  z ag ran icz ­
n y m i  in te rw e n ta m i .  W  og n iu  tych  
w a lk  o is tn ie n ie  p ie rw szego na ś w ie ­
c ić  p a ń s tw a  soc ja l is tycznego ródź Ud 
się „ a r m ia  w y z w o lo n y c h  ro b o tn ik ó w  
i c h ło p ó w "  —  A r m ia  R e w o lu c j i  Paź­
d z ie rn ik o w e j “ .

W  w a lk a c h  pod P skow em  i  N a r ­
w ą  p rz e c iw k o  . i n te rw e n c y jn e j  a rm i i  
W ilh e lm a  p rz y ję ła  ona chrzest bo ­
jo w y .  W  w a lk a c h  z K o łcza k ie m ,  
D e n ik in e m ,  W ra n g le m  i  in te rw e n c ją  
im p e r ia l is ty c z n y c h  p a ń s tw  z a h a r to ­
w a ła  się i  w y ro s ła  na a rm ię  n o w e ­
go typu .  B ro n ią c  sku teczn ie  re w o ­
lu c y jn e j  w ła d z y  r o b o tn ik ó w  i  ch ło ­
p ó w  —  A r m ia  Radz iecka  pom og ła  
t y m  sa m ym  m asom  ro b o tn ic z y m  
i  c h ło p s k im  w  k ra ja c h  k a p i ta l is ty c z ­
n y c h  podnieść ich  w ła s n y  ru c h  w y ­
zw o le ń czy  oraz ich  r e w o lu c y jn ą  
św iadomość. Od p ie rw szego  dn ia  
w a l k i  w łą c z y ła  A r m ia  R adz iecka  w  
s w ó j  a rsena ł  b roń , k tó re j  n ie  zna ła  
żadna  b u rż u a z y jn a  a rm ia  św ia ta  —  
b ro n ią  tą  b y ło  g łębok ie  p rz e k o n a ­
n ie  żo łn ie rsk ie  o s łuszności s p ra w y  
d la  k tó re j  w a lczy ł .  W  A r m i i  R a ­
d z ie ck ie j  w y ró s ł  z mas lu d o w y c h  n o ­
w y  dowódca, k tó rego  w z o re m  s ta l i  
się F runze , Łazo, C zapa jew , K o to w ­
sk i ,  do w ó d cy  zw ią z a n i  z m asam i  
p ra c u ją c y m i  na  śm ie rć  i  życie. N ie  
m a  tak iego  zagadn ien ia  w o js k o w e ­
go, k tó re m u  A r m ia  C ze rw ona  n ie  
n a d a ła b y  now ego  ch a ra k te ru .

Pod d o w ó d z tw e m  w ie lk ie g o  S ta l i ­
n a  s tw o rz y ła  n o w ą  s trateg ię ,  s t ra ­
teg ię  zw yc ię s tw a .  —  Ta n o w a  sta­
l in o w s k a  s t ra teg ia  św ię c i ła  swe  
t r i u m f y  na  po lach  b i te w  z faszyz­
m em .  W  h is to ry c z n y c h  b i tw a c h  
pod M o s k w ą  i  S ta l in g ra de m ,  nad  
W is łą  i  Ł a b ą  wa lcząc  sam na  
sam  ro z b i ła  potężną m ach in ę  
w o je n n ą  h i t le ry z m u .  G d y b y  nie  
po tężny  k r a j  zw yc ięsk iego  so c ja l iz ­
m u,  g d y b y  n ie  p a r t ia  bo lszew ików ,  
k tó ra  m u  p rzew odz i ,  g d y b y  n ie  
o f ia rn a  i  b o ha te rska  w a lk a  A r m i i  
R a dz ieck ie j ,  gdyb y  n ie  w y s i łe k  n a ­
ro d u  radz ieck iego , k t ó r y  u z b ro i ł  ją  
w  p rz o d u ją c y  sprzęt techn iczny ,  
g d y b y  n ie  geniusz s t ra teg iczny  je j  
Nacze lnego Wodza —  Józefa S ta l i ­
na i  n ie p rześc ign iony  kunsz t  w o je n ­
n y  je j  d o w ó d c ó w '  — E u ro p a  i  lu d z ­
kość ję c z a ły b y  pod b u te m  faszy -  
s tow sk iego  b a rba rzyńcy .

N a  p różno  u s i łu je  te raz p ro p a g a n ­
da anglosaska, p rz y s t ro ić  im p e r ia l i ­
s tów  a m e ry k a ń s k ic h  i  a n g ie lsk ich  
w  p ió rk a  w y z w o l ic ie l i .  N a j le p ie j  
m ogą na  ten  te m a t  pow iedz ieć  gnę­
b ione  i  d ła w io n e  przez W a l l  S treet  
narody .

T y lk o  a rm ia  k r a j u  s oc ja l izm u  m a  
c h a ra k te r  w y z w o le ń c z y  i  t y lk o  ona 
zdo lna  jes t  ■ nieść n a ro d o m  wolność.

Ż ad n a ,  a rm ia  na św iec ie  n ie  po ­
s iada ła  i  n ie  posiada tak iego  zap le ­
cza j a k  A r m ia  Radziecka.

S i ła  tego zaplecza w y ra s ta  z so­
c ja l is tyczn e j ,  p la n o w e j  gospodark i,  
z potężnego nowoczesnego p rze m ys łu  
i k o le k ty w n e j  gospodark i  ro lne j .

U s t r ó j  so c ja l is tyczny  s tw o rz y ł  nie  
t y lk o  potężną bazę m a te r ia ło w ą ,  
z rod z i ł  on  rów n ie ż  m asowe bo h a te r ­
s tw o  pracy,  d a ł  a rm i i  poparc ie  m i ­
l io n o w y c h  mas w  zapleczu. W  ca łe j  
p e łn i  s p ra w d z i ł y  się s łow a  genera l is ­
s im usa S ta l in a  w y p o w ie d z ia n e  przez  
niego w  10-tą roczn icę u tw o rz e n ia  
A r m i i  R adz ieck ie j.

„ U  nas n a ró d  i  a rm ia  s tanow ią  
je d n ą  całość, je d n ą  rodzinę... nasza  
a rm ia  je d y n a  na c a łym  świec ie c ie ­
szy się s ym pa t ią  i  p o p a rc ie m  ro b o t ­
n ik ó w  i  ch łopów.

Oznacza to, że a rm ia  nasza pos ia ­
dać będzie potężne zaplecze, że 
a rm ia  ta k a  jes t  n iezw yc iężona" .

*  *  *

D Z IŚ  A R M I A  R A D Z I E C K A  S I L ­
N IE J S Z A  N I Ż  K I E D Y K O L W I E K  
S T O I  N A  S T R A Ż Y  P O K O J U  I  K O ­
M U N I Z M U  W  ZSRR. Rośnie  m i łość  
i  poparc ie  m i łu ją c y c h  p o k ó j  n a ro ­
dów  d la  a r m i i  —  w y z w o l ic ie lk i  n a ­
rod ó w , a r m i i  p o k o ju .  Te uczucia  
szczególn ie s i lne  są w  naszym  k r a ­
ju ,  w  Polsce L u d o w e j ,  k tó ra  za­
wdzięcza Z w ią z k o w i  R a d z ieck iem u  
i  jego a r m i i  w y z w o le n ie  spod ja r z ­
m a  faszyzm u i m oż l iw ość  tw o rze n ia  
sp ra w ie d l iw e g o  u s t ro ju  soc ja l is tycz­
nego.

„ M a s y  p racu jące , k lasa  r o b o tn i -  
c la ,  j e j  o rgan izac je  —  m ó w i ł  p re ­
zyden t  B o les ław  B ie ru t  —  m ia ły  w  
A r m i i  R adz ie ck ie j  so juszn ika  k laso ­
wego, so juszn ika ,  k tó r y  w y z w o l i ł  
n a ró d  spod ja r z m a  h i t le ro w s k ie j  
n ie w o l i ,  so juszn ika ,  k tó ry  przez sa­
m ą swą obecność o b e z w ła d n i ł  obóz 
re a k c j i ,  u c z y n i ł  go n ie z d o ln y m  do 
r o z p ra w y  z r e w o lu c y jn y m  ruchem ,  
so juszn ika  g w a ran tu jącego ,  że m o ­
ca rs tw a  im p e r ia l is ty c z n e  n ie  zade­
c y d u ją  o losach  . naszego k r a ju  
w b r e w  in te resom  lu d u " .

L u d o w e  W o js k o  P o lsk ie  łączą od 
samego z a ran ia  je go  is tn ie n ia  w ię ­
zy serdecznej p rz y ja ź n i ,  n iez łom ne­
go b ra te rs tw a  b ro n i  z A r m ią  R a ­
dziecką. P o w s ta ło  ono i  ros ło  w  
w a lk a c h  u  b o k u  A r m i i  R adz ieck ie j ,  
ja k o  w o js k o  nowego typ u ,  k tó rego  
w z ó r  s tw o rz y ła  A r m ia  Radziecka.

Z rodzone  na  po lach  b i te w  od L e ­
n in o  do B e r l in a  po lsko  -  radz ieck ie  
b ra te rs tw o  b ro n i  m a  n ie ro ze rw a ln e  
oparc ie  w  id e o w e j  w ięz i ,  r o z w i ja ją ­
cej się w  służb ie  w s p ó ln e j  s p ra w y  
ob ro n y  p o k o ju  i  r o z w o ju  naszych  
u s t ro jó w .

33 roczn icę rad z ie ck ich  s i ł  z b ro j ­
n ych  n a ro d y  Z w ią z k u  Radzieck iego  
obchodzą w  w a ru n k a c h  potężnego  
ro z w o ju  życ ia  po l i tycznego, ekono­
m icznego i  k u l tu ra ln e g o  w  w a r u n ­
kach  dalszego w z ro s tu  a u to ry te tu  
i  s i ły  ZSRR.

R ozw ó j p rze m ys łu  socja l is tycznego  
pos tępu je  s z y b k im i  k ro k a m i .  Gospo­
d a rk a  ro ln a  odnosi w ie lk ie  sukcesy. 
R adz iecka  k u l t u r a  soc ja l is tyczna  
z n a jd u je  się w  n o w y m  s ta d iu m  p o ­
tężnego rozw o ju .  S ta l in o w s k ie  p la n y  
p rzeobrażen ia  p rz y ro d y ,  h e ro izm  i  
ofia rność  n a ro d u  radz ieck iego, p r z y ­
śpieszą m arsz k u  k o m u n iz m o w i.  N a ­
ród  rad z ie c k i  z pow odzen iem  w y ­
p e łn ia  w ie lk ie  zadanie, k tó re  pos ta ­
w i ł  J. S ta l in  w  s w y m  h is to ry c z n y m  
p rz e m ó w ie n iu  w y b o rc z y m  w  d n iu  9 
lu tego  1949 r.

33 roczn icę rad z ie ck ich  s i ł  z b ro j ­
n ych  n a ro d y  Z w ią z k u  Radzieck iego  
obchodzą w  w a ru n k a c h  stałego, 
w z ro s tu  s i ł  m iędzyna rodow ego  obo­
zu postępu. Z m ia n a  s tosunku  s i ł  na  
aren ie  m ię d z y n a ro d o w e j  na korzyść  
obozu p o k o ju  i  d e m o k ra c j i  w y w o ­
łu je  wśc iek łość  im p e r ia l is ty c z n y c h  
podżegaczy w o je n n y c h  p rą cych  ku  
n o w e j  rzez i m ię dzyn a ro d ow e j .

A le  p ra g n ie n ia  im p e r ia l is tó w  bę­
dą pok rzyżow ane  przez stale  rosną­
ce, w ie lk ie  i  potężne s i ły  p oko ju .

Na  s traży  te j  p o l i t y k i  ob rony  p o ­
ko ju ,  w o lnośc i  i n iepod leg łośc i  n a ­
ro d u  p rzed  zaku sa m i im p e r ia l is tó w  
s to i ZS R R  i  jego n iezwyc iężona  
A r m ia  Radziecka.

Dziś  w  33 roczn icę  is tn ie n ia  A r m i i  
R adzieck ie j,  A r m i i  W o lnośc i i  P o ko ­
j u  zw rócone  są ku  n ie j  oczy ca łe j  
postępowe j ludzkości.

E M A N U E L  H A L IC Z .

A rm ia  Radziecka w itan a  serdecznie w  w yzw olonym  L ub lin ie  w  lipcu
1944 roku.

W  oswobodzonym K rakow ie. Radziecka arty le ria  przeciw lotnicza na 
stanowiskach (19 styczeń 1945).

W  w yzw olonym  Dzia łdow ie do zebranej ludności polskiej przem aw ia  
oficer radziecki (20 styczeń 1945).

W alka  o P ilę. A rm ia  Radziecka w kracza do m iasta (14 lu ty  1945).

Zdjęcia  W .A .F .

*
*  *

Siły obozu pokoju rosną i są niezwyciężone. Bowiem nie­
wyczerpanym źródłem ich wzrostu jest to, że rozwijają się zgo­
dnie z odkrytymi dzięki wielkiej nauce Marksa, Engelsa, Le­
nina i Stalina prawami postępowego biegu dziejów ludzkich. 
Gwarancją ich wzrostu jest nigdy nie kostniejąca, twórcza 
śmiała, przodująca myśl i ideologia marksizmu-leninizmu. Obóz 
pokoju wyraża tęsknoty i pragnienia olbrzymiej większości lu­
dzi, wzmacnia on sprawiedliwą walkę o wyzwolenie wszyst­
kich uciskanych i pokrzywdzonych. Przyciąga więc ku sobie 
uczucia i poparcie milionów ludzi w krajach kapitalistycznych 
i zależnych, które pragną być wolnymi.

Siły obozu pokoju opierają się na najtrwalszej podstawie —  
na przyjaźni, współpracy i braterstwie międzynarodowym.

Dlatego złe i wrogie siły imperializmu nie mogą uniknąć 
klęski, jeśli się poważą na zbrodniczą wojnę, na nowy zamach 
przeciwko ludzkości.

Warunkiem zwycięstwa sił obozu pokoju jest ich pełne 
uaktywnienie, wykorzystanie przez nie wszystkich czynników 
ich politycznej, moralnej i materialnej przewagi-

Na pytanie: Czym zakończy się walka między siłami agre­
sji, a siłami miłującymi pokój? —  tow. Stalin odpowiedział:

„Pokój będzie zachowany i utrwalony jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do 
końca. Wojna może stać się nieunikniona, jeżeli podżegaczom 
wojennym uda się omotać siecią kłamstw masy ludowe, oszu­
kać je i wciągnąć je do nowej wojny światowej.

Dlatego też szeroka kampania na rzecz zachowania pokoju 
jako środek zdemaskowania zbrodniczych machinacji podżega­
czy wojennych ma obecnie znaczenie pierwszorzędne.

Co się tyczy Związku Radzieckiego, to będzie on również 
nadal niezachwianie prowadził politykę zapobiegania wojnie 
i zachowania pokoju“.

BOLESŁAW  BIERUT
(Z  re fe ra tu , w yg ło szo n e go  na  V I  p le n a rn y m  p o s ie d zen iu  

K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P Z P R )

Maksym Rylski

NA MOGILE BOHATERA
Tu leży nasz Mikołaj Krasnoszapka.
Syn Ukrainy miłej, syn Donbasu,
Taki młodziutki jeszcze był, a taki 
Solidny, prawy, światły komunista.
Służył w piechocie, wzrok miał dziwnie ostry.
Nigdy nie chybiał, strzelając do makiet,
Jednak nie tylko wzrok miał taki ostry,
Równie gorące serce biło w piersiach.

Nadeszła chwila, o której strach myśleć,
Kiedy wróg mógł się wedrzeć w nasze linie
I  groźna dłoń kreśliła przed szeregiem
Te oto słowa: „Jeśli wróg się wedrze
V7 głąb naszych linii, to padnie Leningrad“.
Leningrad padnie! Czy słyszysz te słowa
Tam w szarej ziemi? Czy słyszysz? Leningrad
Zawsze był nasz i nasz już będzie zawsze,
Jak Kijów nasz, jak Stalino, jak Stalin.

Pod Leningradem biłeś się, mój chłopcze.
Za Ukrainę i za wioskę Ługańsk,
Gdzie dzisiaj ojciec, siwy i zgrzybiały 
Wciąż pokazuje sąsiadom twój portret 
Z bezbrzeżnym smutkiem, ale też i z dumą. 
Walczyłeś tam za Moskwę, za Mińsk, za nas.
Za to, by pieśni krążyły nad ziemią 
I  żeby chłopcy równych z tobą lat 
Usta swych dziewcząt tkliwie całowali 
I  żeby słuszna sprawa zwyciężyła.

Więc granatami i salwą raziłeś
Tych wrogów, co już z góry naznaczali
Datę bankietu w hotelu „Astoria“
I  nawet już afisze drukowali.
Aż wtem przeszyła ci prawe prze dramię 
Kula najeźdźcy. Więc cóż? Lewą ręką 
Chwyciłeś granat i jeszcześ go cisnął 
W gąszcz nieprzyjaciół, lecz w tej samej chwili 
Straszliwy ból zawładnął twoim ciałem 
Drogi rodaku, ale jeszcze stałeś,
Ścisnąłeś zęby, ból przezwyciężyłeś 
I  jeszcześ zdążył szepnąć towarzy szom,
Blady jak kreda:

„W tył już ani kroku“.
I  towarzysze na krok nie odeszli 
I  Leningradu jak szczęścia bronili,
Jak radość osłaniali nasz Leningrad.

I  dzisiaj leżysz na cmentarzu gwardii,
Młody zwycięzca między zwycięzcami,
Co śrhierć wybrali, by strzec nas od śmerci.
A szafirowe niebo szafirowe 
Kwiaty usłało tobie u wezgłowia 
I  czajka, nadlatując z sinej dali,
Jak matka, płacze — szlocha nad twym grobem.
Ale Leningrad, Kijów i Odessa
Jak dawniej wstają w pełnym blasku wiosny
I  w dziękczynieniu dłonie wyciągają
Do tych, co za nie legli w twardym boju.

przeł. T. Chróścielewski.
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Stefan Gębala

Chłopi -
W  W ID Ł A C H  S A N U  I  W IS Ł Y  

C hcia łem  opowiedzieć o w s i dobrze 
m i znanej a dz iw ne j d latego, że w ię k ­
szość je j  m ieszkańców  ro ln ic tw o  
uważa za uboczny, d rugorzędny za­
wód. W  dz iw ne j te j w s i je s t inaczej, 
n iż  zw yk ło  się m yśleć o wsi. D z ia ­
łacz Z w ią zku  Sam opom ocy C hłop, 
sk ie j tra f ia ją c  tu  s ta je  bezradny, 
k ie d y  w idz i, że ro ln ic tw o  w  te j w si 
to  p raw ie  w yłączn ie  „babska  sp ra ­
w a “ , ZSCh na leżałoby zarezerw ow ać 
d la  ko b ie t i  n ie k tó ry c h  starców , bo 
m ężczyźni należą do swoich, n iczem  
z ro ln ic tw e m  n ie  zw iązanych  zw iąz­
kó w  zawodowych. Z grubsza sy tu ­
ac ja  p rzypom ina  nadm orską , ryba c ­
k ą  osadę, gdzie ta k  samo, ja,k w  m o­
je j  dz iw ne j wsi, m ężczyźni w yd a la ­
ją  się z domów, na d ług ie  okresy, 
kob ie tom  zostaw ia jąc  troskę  o k ro ­
w y  i zagony i  inne  „gospodarsk ie  
sp raw y".

C h łop i z te j dz iw ne j w s i n ie  są r y ­
bakam i, choć w ieś leży w  w id łach  
Sanu i W is ły , jednakże szczególnie w  
os ta tn ich  la tach  p rzebyw a ją  we wsi 
k ró tk ie  ty lk o  okresy u rlop ó w  z w y k ­
łych  (osiem do dw udziestu  d n i), św ią ­
tecznych, no i a jakże  — żn iw nych- 

N a  207 gospodarstw  i nieco w ięce j 
rodzin , 220 mężczyzn p racu je  w  b u ­
dow n ic tw ie , na w szystk ich  szczeblach 
jego h ie ra rch iczn e j d ra b in y , od m u ­
ra rz y  i c ieś li poczynając, aż do in ­
żyn ie rów , te ch n ikó w  i  m in is te r ia l­
nych  in s tru k to ró w  usp raw n ien ia .

M łodzież w  w iększości ob iera s tu ­
d ia  techniczne, a s ta rs i zachęceni 
w ażnością swego zawodu także k o n ­
ty n u u ją  n a u k i, ja k ie  zan iedba li w  
czasach koniecznego pasania  byd ła . 
D ziś m a js te r  M . K . uczy się od swo­
je j có rk i, uczennicy 9 k lasy, za w i­
łości czterech dz ia łań  a ry tm e tycz ­
nych, a k u rs y  w ieczorow e w  L u b li­
nie, S ta low e j W o li, w  W arszaw ie  i 
N ow e j H uc ie  m a ją  za słuchaczów 
często ju ż  szpakow atych  „m ieszkań ­
ców“  dz iw ne j wsi.

D Z IE L N I L U D Z IE  j
Już od p ięc iu  la t  n ie  is tn ie je  k o ­

nieczność proszenia o pracę, pięć la t 
n ie  zna n ik t  we w s i bezrobocia i do­
p ie ro  cd p ięc iu  la t m ieszkańcy m o­

m urarze
Od tego czasu raz w raz s łysze liśm y 
o coraz to  now ych sukcesach i re k o r ­
dach m ura rzy , m ieszkańców Żabna i 
Skow ierzyna.
. Jeden z n ich  trz y m a ł przez dłuższy 

czas re k o rd  P o lsk i w  m u ra rs tw ie , to  
Józef S iem bida. [Przed w o jn ą  b y ł 
chłopcem, k tó rego  ta k  ja k  w ie lu  in ­
nych  w y rw a ła  z m ie jscow e j szko ły  
konieczność pasania k ró w  i za robko ­
w a n ia  dorywczo, w iosną  p rzy  k u ltu ­
rach  leśnych, la tem  u m a js tró w  — 
gospodarzy p rzy  s ianokosach i ż n i­
wach. T rzeba było  w ie le  la t  usłużnie 
śm igać kosą na m a js tro w y m  zagonie, 
aby ten, ja k o  porządny gospodarz, w  
nagrodę w z ią ł ze sobą na m ura rkę . 
N a  te j m ura rce  trzeba  by ło  w ięce j 
„n o s iłe k “  z w a p n e m  dźw igać , a lbo  
„k o z ę “  z cegłą, a n iż e li m u ro w a ć  i  do ­
p ie ro  po k i lk u  la tach  ta k ie j w ys łu ­
g i i  po zaska rb ien iu  la s k i pana m a j­
s tra  w ziąć się do k ie ln i. T y lk o  syno­
w ie  m a js trów -gospoda rzy  m ie li p rzy ­
w ile j m u ro w a n ia  „od ra zu “ , bez 
up rzedn ie j zap raw y p rzy  „no s iłce “  i 
„koz ie ". Już p ią ty  ro k  p rz y w ile j ten 
n ie  is tn ie je , ju ż  m iody  adept m u ra r­
s k ie j „p ro fe s ji“  m u ru je  od razu  
i S iem bida m óg ł pokazać, co um ie. 
In n y  m ura rz , dz is ie jszy in s tru k to r  
usp raw n ień  w  budow n ic tw ie , S te fan 
N ow ak, przeszedł podobną drogę w  
sw o je j ka rie rze  m u ra rs k ie j-  Jest on 
z tych  n ie liczn ych  m u ra rzy , k tó ry m  
narzędzia  pomocnicze ja k  p ion  i poi 
z iom ica  są p raw ie  n iepotrzebne, bo 
d łu g o le tn ia  w p raw a  ta k  ich  w y k s z ta ł­
c iła , że lin ie  p ionu  i poziom u czu ją  
n ie ja ko  pod pa lcam i. P rzed w o jn ą  N o ­
w a k  co roczn ie  b y l w  W arszaw ie, ale 
n ie  sposób .dziś ob liczyć ile  to  d n i 
zeszło m u  na chodzeniu w  poszuk i­
w a n iu  p racy, a ile  na w ła śc iw e j p ra ­
cy. D ziś je s t wszędzie tam , gdzie P G R  
lub  spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  po trze ­
b u ją  budow an ia  w  reko rdow o k ró tk im  
czasie obory, ch lew n i, czy garażu... 
N ie  sposób w y licza ć  in n ych  nazw isk, 
w ys ta rczy  powiedzieć, że odznaka 
p rzo d o w n ika  p ra cy  Stała się w  naszej 
w s i m odną i  trzeba się o n ią  starać, 
choćby d la  m ody. N a w e t św ie tlicę  
we w si udekorow ano swego czasu d łu ­
g im  rzędem p o rtre tó w  stąd pochodzą­
cych p rzodow n ików  pracy.

je j w si czu ją  się .w sw oim  żyw io le. 
O ni b y li je d n y m i z n a jjłie rw szych  na 
św :eżym g ru zo w isku  W arszaw y, n a j­
w cześn ie j poszli na Z iem ie  O dzyska­
ne n ie  po szaber, ale d la  ła ta n ia  
d z iu r  w  m ura ch  po dz ia łan iach  w o­
jennych . Z araz po skończeniu w o j­
ny w ra c a li do w s i z obozów p racy  
p rzym usow e j, z lag rów , z W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  A u s tr ii,  także z szeregów 
W o jska  Folsk iego , by roze jrzaw szy 
się po zburzonej przez w o jnę  w s i ja k  
p ta k i przelotne, polecieć da le j, gdzie 
czeka ły  na n ich  nowe zadania  i no­
w a  w ie lk a  praca, o k tó rą  dziś ju ż  
n ikogo  p ros ić  un iżen ie  n ie  trzeba. Z 
c h w ilą  w prow adzen ia  now ych  m etod 
p racy  w  b u d ow n ic tw ie  do n ich  n a j­
w cześn ie j się zw ró c ił z B .P -L .M . K ra ­
je w s k i (cy tu ję  za „Ż yc iem  W arsza ­
w y “  „Ja n  M ade j b y ł p ie rw szym  
m ura rzem  w  Polsce, k tó ry  da ł się 
n a k ło n ić  do p racy zespołowej w  m u- 
ra rs tw ie “ )... A  przecież sam K ra je w ­
s k i je s t z te j w s i i  M ade j rów nież.

F o to  —  W A F

Oprócz reko rd ó w  i w yczynów , nie 
b ra k  i in n ych  os ib liw ośc i ja k  np. 
na jm łodszy i  n a js ta rszy  m u ra rz  w  
k ra ju . W  osiedlu rob o tn iczym  na 
M oko tow ie  m ieszka i p racu je  73-le tn i 
S tan is ław  M adej, k tó ry  dw a la ta  te ­
m u  po rzuc ił uboczny zawód, pracę 
na 5-ha w łasnym  gospodarstwe, bo— 
ja k  m ów i — n ie  m a zam ia ru  rezyg­
now ać d la  gospodark i ze swego zawo­
du.

Tem po rozbudow y tw o rz y  ju ż  g ru ­
py „w yśc ig o w có w “ —  ja k  się sam i 
nazyw ają  —  a grupa „ ty g ry s ó w “ , b u ­
dująca dom  PZPR  w  L u b lin ie , w zb u - 
dz iłą  podziw  szybkością, z ja k ą  ro ­
s ły  m u ry  i zw ab ia ła  g rom ady w i­
dzów, k tó re  ta rasow a ły  u licę , p rz y ­
g ląda jąc się p ra cy  ja k  zawodom  
sportow ym ,

IC H  T A J E M N IC A
S ta ry  m u ra rz  -Madej opow iada: 

H a le  M iro w sk ie  p rzy  Saskim  O gro­
dzie budow aliśpny przed w o jn ą  przez 

Dokończenie na str. 6

Stanisław Wygodzki

S p r a w  a J e l o n k a
( F r a g m e n t  p o w i e ś c i )

w o li po p rzeciw ne j s tron ie , ty le  razy 
jego w zro k  się za trzym yw a ł na p u ­
stej, rów ne j przestrzen i, k tó ra  by ła  
przedm iotem  sporu i n ie pozw ala ła po ­
łączyć jednego nasypu z d rug im . 
K lą ł po cichu, podchodził na sam 
brzeg nasypu, schodził z piego, p rze­
m ie rza ł w o ln ą  przestrzeń nad b rze­
giem  zalanego le ju , po czym w d ra ­
p y w a ł się na n iepołączony dirugi 
nasyp, k tó ry  zm ie rza ł w  s tronę D ą­
b row y. R ów nież i  na ty m  nasypie 
ułożono to r  w ąsko to row e j k o le jk i po 
k tó re j je źd z iły  k o lib y  napełn ione 
żw irem , piachem, kam ien iem , po trzeb­
nym  do budow y. Cała ta  sprawa m oc­
no go gn iew a ła  i n ie je d n ok ro tn ie  za­
gadyw a ł Salaka i  M a rc in ia ka  co bę­
dzie, ja k  d ługo to  będzie trw a ło , bo 
to przecież człow ieka, aż razi, ja k  
spo jrzy  na dw a gotowe nasypy pod 
•przyszłą ko le j, p rze rw ane  ty m i p u ­
s tym i m e tram i g ru n tu , któ rego  w ła ­
ścicie l ko p a ln i n ie  chc ia ł oddać.

W  sprawę w da jo  się rów nież z je­
dnoczenie, ale w łaśc ic ie l n ie  zam ie­
rza ł naw et rozm aw iać z ludźm i i le ­
k roć  go w zyw ano do b iu ra  fa b ry k i.

K tóregoś dnia s ta ry  Je lonek p rze ­
szedł się po je d n ym  nasypie, potem  
u d a ł się na d ru g i, boczkiem  jakoś, 
ta k  żeby go nie spostrzegł ani k ie ­
ro w n ik  robó t ani M a rc in ia k , po ­
gadał z ta m tym  i ow ym  robo tn ik iem  
i  w ieczorem , w b rew  zw yczajom  
a mcże dlatego, że ju ż  b y ło  za późno, 
na obu nasypach, po jedne j i  d ru -

w rzykow sk iego, czeka li ja k iś  czas, 
wreszcie z ja w ił się p ie rw szy sekre­
ta rz  ko m ite tu  m iejskiego.

— S łucha jc ie , u  was zaszedł w y ­
padek samowolnego zajęcia czyjegoś 
g ru n tu  i  ja b y m  chc ia ł w iedzieć co 
wyście z tym  w ypadk iem  z ro b ili.

W ezwani b y li zdziw ieni.
—  Jak to, co zrob iliśm y?  A  no 

w ezw a liśm y tego całego Jelonka, 
k tó ry  to  z ro b ił i  nagadaliśm y m u.

Sekretarz zn ie c ie rp liw ił się.
—  I  na tym  koniec?
Salak odparł:
—- M yślę, że tak. W łaścic ie l ce­

g ie ln i pew n ie  po lec i do sądu.
— M n ie  nie chodzi o w łaścic ie la  

cegieln i. Co wyście z ro b il i na swoim  
terenie z ty m  w ypadkiem , o to  m nie 
chodzi. Czy zdajecie sobie sprawę, 
że ten wasz Je lonek z łam ał obow ią­
zujące prawo?

—  No, m yśm y m u  to ju ż  pow ie ­
dzie li.

S ekre tarz w sta ł.
—  Ludzie , ludzie  —  ręce m u  się 

zatrzęsły znów p o w tó rz y ł — ludzie , 
ludzie! Z rozum cież. Jakiś Jelonek, 
obojętne, p a rty jn y  czy bezparty jny , 
za jm uje  sam ow oln ie czyjąś ziemię, 
a w y  z n im  sobie ta k  gadu gadu, 
na osobności i  naw et n ie  zdajecie 
sobie spraw y, żeście z a w a lili ważną 
sprawę? Przecież tę  sprawę trzeba 
by ło  wyciągnąć i  postaw ić przed całą 
załogą, a w y  sobie ten a k t samo­
w o li ta k  zakręcirśc ie , że teraz ludzie

PIE R W S ZY  n a ra z ił się na budow ie  
s ta ry  Jelonek.

Bocznica została w ytyczona w  ta k i 
sposób, że w yb iega ła  spod nowo 
w ybudow ane j h a li służącej na razie 
za magazyn, po le k k ie j pochyłości, 
k u  g łów ne j m ag is tra li, po czym  sk rę ­
cała, p rzyb ie ra jąc  położenie rów no ­
leg łe  do głównego to ru  ko le jow ego. 
P rzestrzeń przy lega jąca  bezpośred­
n io  do te renu  na k tó ry m  w yb u d o ­
wano ha lę  należała do fa b ry k i i  tu  
rozpoczęto p ierw sze prace n iw e la ­
cyjne. R obotn icy posuw a li się pow oli 
po pochyłości, zb liża jąc się do m iejsca 
w  k tó ry m  bocznica m ia ła  skręcać 
b y  w yb iec prostą , rów no leg łą  do 
szyn odicinka B ędzin -D ąbrow a . Jed­
nakże to m iejsce, tu ż  p rz y  skręcie, 
b y ło  n ie  ty le  n ie rów ne  ile  mocno 
niepewne: n ow y to r  m us ia łby  p rze ­
biegać zbyt b lisko  usypiska, k tó re  
zabezpieczało nasyp ko le jo w y , a tego 
n ie  w o lno  b y ło  ruszać. Trzeba b y ło  
noyro-budu jącą  się bocznicę p rze­
sunąć nieco na praw o. Na praw o, 
na roz leg łym  rozkopanym  teren ie  
m ieściła  się cegielnia, n ieczynna od 
czasu w o jn y , zdewastowana, zapu­
szczona.
N iem com  w idoczn ie  n ie  opłacała się 
p ro d u kc ja  cegły, bow iem  przez ca ły  
czas w o jn y  cegieln ia b y ła  nieczynna, 
zaś po w o jn ie  daw ny w łaśc ic ie l, z 
pow odów  nieznanych, n ie  zatroszczył 
się b yn a jm n ie j o u ruchom ien ie  ce­
g ie ln i. Pow ody może b y ły  nawet 
znane: pob liska  cegielnia zwana daw ­
n ie j „S e jm iko w ą “ , lep ie j wyposażona 
i  czynna w  czasie w o jn y , pracow ała  
w  dalszym  ciągu, zaś na te j zalanej, 
p raw dopodobnie  i g lin y  ju ż  n ie  by ło , 
an i urządzeń. W  czasie w ie lo le tn iego  
posto ju  w szystko zniszczało.

Obecnie, gdy rozpoczęto prace p rzy  
budow ie  bocznicy n a tkn ię to  się w ła ­
śnie na ten  zapuszczony teren. W ła ­
ścicie l ceg ie ln i s taw a ł ra n k ie m  na 
p rze c iw le g łym  brzegu o lb rzym iego  
le ja, k tó ry  d z ie lił jego dom  i  cegie l­
n ię  od lu d z i w ytycza jących  n o w y  to r, 
i  p rzesłan ia jąc oczy przed słońcem, 
p rzyg lą d a ł się ja k  (robotn icy z dn iem  
każdym  zb liża ją  się do jego te renu. 
Na razie  m ilcza ł: ro b o ty  jeszcze nie 
posunęły się ta k  da leko, b y  m usia ł 
in te rw en iow ać, ale w  d n iu  gdy k ilo fy  
po raz p ie rw szy po d e rw a ły  tw a rde  
g ru d y  jego g ru n tu , p rze m ie rzy ł szyb­
ko  przestrzeń dzielącą go od ko lu m n y  
i  stanąwszy zadyszany obok ro b o t­
n ik ó w  k rz y k n ą ł:

— Stać! Stać! pow iadam ! T u  w am  
kopać n ie  w o lno , bo to m o ja  w ła ­
sność. Stać, m ów ię! R obotn icy w y ­
p ros tow a li się i  czekali. Tymczasem 
w łaśc ic ie l zatopionej ceg ie ln i spoko j­
n ie  się sch y la ł i  u s u w a j jeden  za 
d ru g im  k o łk i,  k tó ry m i w y tyczono  
n ow y to r. S c h y la ł się i  podnosił, 
schy la ł i  podnos ił i  za każdym  razem 
śm igał w y rw a n y  k o łe k  szerokiem  lu ­
k ie m  w  s tronę le ja. K o lk i  pada ły  w  
wodę.

D okonaw szy swego w yp ros to w a ł 
się i  rze k ł:

— M ó j g ru n t, m o ja  ziem ia a n i­
ko m u  je j  n ie  dam. N aw et jeże li 
pó jdziecie  do sądu to  je j n ie  dosta­
niecie, bo m o ja  i tu  żadina re fo rm a  
ro lna  n ie  m a n ic  do gadania. P raw o 
je s t po m o je j s tron ie .

K ie ro w n ik  robót, dog ląda jący prac 
z ram ie n ia  f irm y , naw e t się n ie  
odezwał słowem . W zruszy ł ram ien iem , 
ja k b y  zam ierza ł orzec: n ie , to  nie, 
n ie  m oja  spraw a, n iech  się drą. Je ­
dyn ie  M a rc in ia k  w y s u n ię ty  przez d y ­
rekc ję  do ko n tro lo w a n ia  tempa ro ­
bó t d p iln o w a n ia  m a te ria łó w  zaku ­
pyw anych  p rzez fa b rykę , u s iło w a ł 
przekonać w łaścic ie la  ceg ie ln i o k o ­
nieczności szybkiego u łożen ia  to ru  
i  potrzeb ie  polubow nego za ła tw ien ia  
spraw y, bo przecież co jem u, w ła ­
śc ic ie low i po ty c h  dw óch m etrach  
brzegu nad za lanym  do łem  po ce­
g ie ln i?

W łaścic ie l ceg ie ln i c iska ł się i  p ie ­
n ił:

—  D la  was to  n ic  te  dw a  m e try , 
a d la  m n ie  to  dużo,a po d rug ie , 
czemu n ie  pyta liśc ie , czy w o lno  w am  
wejść Ilia obcy g run t?  Co to, ta k ie  
ju ż  p ra w o  wasze, że w  Polsce n ie  
trzeba pytać w łaśc ic ie la  g ru n tu , czy 
w o lno  w am  ma jego g runc ie  budować, 
czy nie? M o ja  ziem ia d n ie  dam  je j.

Dalsze rozm ow y n ie  d a ły  w y n ik u . 
Tymczasem robo tn icy , aby n ie  trac ić  
czasu om inę li sporny g ru n t, p rze ­
sunę li się z robo tam i o k ilka d z ie s ią t 
m e trów  da le j i  p rzys tą p ili do  n i­
w e low an ia  w y tyczone j trasy. W ła ­
ścic ie l n ie  ustępował.

Na fab ryce  pow sta ł ruch . <
—  Cholera, n ic  n ie  rob i, cegielnia 

jes t zatopiona, g lin y  w  miej an i śladu, 
ju ż  z tego d o łu  an i m e tra  ceg ły  nie 
w yciągn ie , a nam  będzie przeszkadzał? 
In n i m ó w ili:  chodźmy z n im  do sądu, 
ale znów  in n i odpow iedzie li śm ie ­
chem. Do sądu! Czekaj ta tk a  la tka , 
aż się w ygrzebiesz ze sp raw y sądo­
w e j! To będzie trw a ło  la ta  całe, czy 
w y  w iecie co to  je s t spór o ziem ię, 
czy w iec ie  ile  la t  można taką  sprawę 
ciągnąć?

Począwszy od m u ró w  h a li, aż do 
zakrę tu  u ra s ta ł p o w o li nasyp pod 
p rzysz ły  to r. Je lonek w ra z  ze s w y ­
m i lu d źm i c ie rp liw ie  ro z b ija li stare 
m ufle , k tó re  is łuży ły  obecnie ja ko  
ż w ir  do zasypyw ania  n ie rów ności 
terenu. Je lonek sam często o d ry w a ł 
się od te j ro b o ty  i  s taw a ł p rz y  warsz­
tacie, ju ż  to  w zm acnia jąc lasze w ą ­
skotorow ej k o le jk i,  k tó rą  dowożono 
p iach na budowę, bądź p rzekuw a jąc 
żelastwo potrzebne p rzy  robocie: 
sk raca ł żelazo potrzebne do zb ro je ­
n ia  p rzy  robotach be ton ia rsk ich , w y ­
g in a ł je  w e d łu g  wskazanego w zoru, 
a lbo p rostow a ł, gdy zachodziła tego 
potrzeba. Ile k ro ć  w y ch o d z ił . fu r tk ą  
mieszczącą się w  m urze fa b ry k i i  o - 
g ląda ł narasta jący nasyp pod m urem  
oraz ten, k tó ry  się za rysow yw ał p o -

g ie j ,;stronie, pozosta ły k o lib y  nape ł­
nione kam ien iem , żw irem , piachem, 
tłuczonym  szamotem. Już się ście­
m nia ło, gdy M a rc in ia k  zw ró c ił uw a ­
gę, że bednarze jeszcze Biedzą pod 
szopą i  t łu k ą  m u fle , ale na jego p y ­
tanie, dlaczego jeszcze dziś rob ią  ta k  
późno, o d p a rli, że ju ż , ju ż  w łaśn ie  
kończą, ty le  ty lk o , że się zagadali, 
ale ju ż  odk łada ją  robotę. N aw et 
w s ta li, o trzepa li fa rtu ch y , jeden  
z d ru g im  ko p n ę li od niechcenia co 
g rubszy ka w a łe k  rozb itego m u fla  
i  u d a li się do łaźn i.

Już b y ł w ieczór i  ludz ie  na fa b ry ­
ce n a w e t n ie  s łysze li; ja k  Je lonek 
w ra z  ze sw ym i lu d źm i p rzesuw a li 
to r pom ocniczej k o le jk i, po czym 
p rzyk rę ca li śrubam i szyny do k o ń ­
ców szyn, spoczywających na obu 
rozdzie lonych nasypach. D op ie ro  gdy 
z rum o rem  i  łoskotem  zaczęły się 
sypać z przew racanych  k o lib  ka m ie ­
n ie  i żw ir , k toś  p rzy  p iecu się p o ­
łapa ł, że na budow ie  dz ie je  się coś 
niedobrego. W yskoczy li przed halę 
i  stanąwszy na nasypie, k tó ry  od te j 
s trony  b y ł  ju ż  p ra w ie  gotów , w y ­
p a try w a li w  ciemność.

—  Z łodzie je , czy co?
— Tak, złodzieje, co ci ukradną? 

K o libę?  D aleko z n ią  u jdz ie , m us ia łby  
przecież szyny poukładać.

t-  To może to r  rozb ie ra ją?  P rze ­
cież trzeba zadzwonić na m ilic ję , m o- 
żeby tu  kogo p rzys ła li?

— M ów ię  ci, że w yraźn ie  słyszałem , 
że się kam ień  sypał.

— I  ja  słyszałem , to na pew no k a ­
m ień.

—  To  p ra w d a  ja k ie ś  ch a ch a ry  w y ­
w ró c ili k i lk a  w ózków  z kam ien iem . 
A  n iech  ich  tam. Trzeba czekać do 
rana.

W raz z ro b o tn ik a m i z ja w ił się 
rano w łaśc ic ie l cegieln i. S ta ł po p rze ­
c iw ne j s tron ie , na sam ym  brzegu 
le ja , osłan ia jąc sw oim  zwyczajem  
oczy przed słońcem. Postał, postał 
i  poszedł.

Spraw a p ro w izo ryczne j aneksji 
g ru n tó w  ceg ie ln i w y p ły n ę ła  jeszcze 
tego samego dnia. K to  ją  po ru szy ł u 
w ładz nie w iadom o: czy w łaśc ic ie l sam, 
czy k to  in n y  o tym  p rzo d o w n ik  m i­
l ic j i  n ie  m ó w ił, jednakże s tw ie rd z ił 
rzecz bezsporną: dokonano a k tu  bez­
p ra w ia  i  d y re kc ja  m usi w y ja śn ić  
k to  to  u czyn ił w  p rzec iw nym  razie 
sama będzie odpow iadała. O u p rzą t­
n ięc iu  zajętego te renu  m ow y nie 
by ło . Sprawa pó jdz ie  do sądu — 
tw ie rd z ił p rzodow n ik , ale ludzi, k tó rz y  
za ję li bezpraw nie  cudzy te ren  na­
leży uśw iadom ić, że z łam a li prawo, 
rozum iecie? N ie  w o lno  w  Polsce lu ­
dow ej postępować sam owolnie, zn a j­
dźcie tych  ludzi.

Je lonek n ie  okazyw a ł byn a jm n ie j 
lęku , gdy go zapytano k to  m u  p o ­
m agał p rzy  za jm ow an iu  spornego 
g run tu .

—  Ja i m o i ludzie, no i  co?
— Jak to, no i co? Przecież nie 

w o lno  tego robić?
Je lonek p o k iw a ł g łow ą z ijiiedow ie- 

rzaniem .
— N ie  w olno, powiadacie? Dobrze.

A  nam przeszkadzać w olno?
Zdaw ało się, że sprawa już  ucich ła , 

gdy nagle twdała się w  n ią  pa rtia . 
W ezwano Salaka, M arc in iaka , W a-

F o to  —  W A F

u w-as chodzą ■ i  ga d a ją : sobie różnie. 
A  to, że w o lno  w  Polsce ja k  się 
kom u podoba, a to, że, że ja k  nie 
weźmiesz s iłą  to  n ie  będziesz m ia ł, 
a to, że pew n ie  tym  co m ają  ja k iś  
kaw a łek  z iem i k toś go im  któregoś 
dnia odbierze, ta k  ja k  ten Je lonek 
odebrał, a w y  sobie spoko jn ie  sie­
dzicie i  jesteście zadowoleni., żeście 
spraw cy nagadali? Ja chcę w idzieć 
u  was zebranie za łog i z jednym  
punk tem  na po rządku  dziennym : 
sprawa Je lonka  i  chcę m ieć dokładne 
sprawozdanie, rozum iecie, n ie  tak ie  
po łebkach, ale chcę w idz ieć w szyst­
k ie  w ypow iedzi, jasne?

W ra ca li w  n a s tro ju  n iew esołym . 
Sekretarz m ia ł bezwzględnie rac ję. 
Jak m og li przegapić ta k  is to tną spra­
wę? P rzy tym  okazało się, że żaden 
z n ich  n ie  w ie d z ia ł o czym ludzie  
m ów ią  1 ja k  sobie ko ih e n tu ją  po­
stępek Jelonka. To b y ło  bodaj 
jeszcze gorsze.

Je lonek okazyw a ł n iepokó j. Po raz 
p ie rw szy siedzia ł p rz y  stole p rezy­
d ia lnym , ale w  ja k im  charakterze? 
Czy m óg ł przypuszczać, że jego czyn, 
k tó ry  m ia ł spraw ić, że robota  pójdzie 
szybciej, napotka na taką  ocenę, po ­
tępiającą?

Co to zą ludzie  ci peperowcy? 
N ie  robisz, jes t źle, rob isz i  to  ja k ! 
też źle cholera, cz łow iek n ig d y  nie 
w ie  ja k  postąpić, żeby i  ze sobą b y ł 
w  porządku  i z tą  ich  p a rtią . Sami, 
cholera przechw a la ją  się tym , że 
odebra li kap ita lis tom  fa b ry k i i ’ ob­
szarn ikom  ziemię, a ja k  za jm ujesz 
dwa m e try  szerokości w łaśc ic ie low i 
kopa ln i, k tó ry  gówno z n ie j w yc iąg ­
nie n ie  cegłę, to  ci łeb  ta k  zm yją, że 
an i się spostrzeżesz i  o b w o ła ją  cię 
szkodn ik iem  i w rog iem  ludu !

P rzem iaw ia ł M a rc in ia k :
Ja muszę, proszę szanownych 

w yb ranych , przyznać sam okry tycż- 
nie, że organizacja p a rty jn a  nasza 
i  d y re kc ja  nasza n iedop isa ły  w  w y ­
padku Jelonka. M yśm y m ilcząco za­
tw ie rd z ili to, co obyw a te l Je lonek 
z rob ił, ograniczając się ty lk o  do roz­
m ow y z n im  w  cz te ry  oczy, a ta k  
nie w o lno  b y ło  postąpić.

M a rc in ia k  spo jrza ł na Je lonka po ­
tem  na zebranych. W skazując Je lon­
ka m ó w ił:

M y  m usim y po im ie n iu  nazwać 
postępek obyw ate la  Je lonka  i pow iem , 
ze to b y ł postępek szkodnika, ale 
ju ż  na w stępie chcę podkreślić , że 
ten postępek w yn ika  z b ra ku  uśw ia ­
dom ien ia  u  obyw ate la  Je lonka. 
M yśm y się p rzekona li w  okresie 
ostatniego roku , że obyw a te l Je lonek 
zrozum ia ł w ie le  rzeczy i  że n ie  chce 
nam szkodzić, ja k  to swego czasii 
ro b ił,  jednakże to co z ro b ił m iesiąc 
tem u m usim y na jostrze j nap ię tno­
wać. Co z ro b ił obyw ate l Jelonek? 
Nie. czekając na rozstrzygn ięcie  spo­
ru , k tó ry  pow in ien  b y ł przejść do 
sądu, obyw ate l Je lonek o rgan izu je  
sobie na w łasną rękę  ekipę, ja k  
w  daw ne j Polsce szlachta i  w  nocy, 
w  ta jem n icy  przed dyrekc ją , przed 
partią , przed radą zakładową w y ­
p raw ia  się na akcję.

Czyjś głos p rz y tłu m io n y  od razu, 
przeszkodził m ówcy.

— M y  w iem y, że obyw ate l Jelonek 
nie m ia ł na w id o ku  żadnej chęci

zysku, an i p ryw a tn e j ko rzyśc i i  t y l ­
ko to go oczyszcza w  naszych oczach, 
ale pozostał czyn, czyn ka rygodny, 
bo n ie  wolno w  Polsce ludow e j sa­
m em u w ym ierzać sobie s p ra w ie d li­
wości, M y  chcemy, żeby zarówno oby­
w ate l Je lonek ja k  i  wszyscy tu  ze­
b ran i, p a r ty jn i i  b e zp a rty jn i z rozu­
m ie li, że m y w łaśnie, m y jako  pa rtia , 
stać m usim y tw a rdo  na straży tego 
p raw a i  każdego co \s ię  na n ie  po rw ie  
m y  un ieszkod liw im y. Bo ta k ie  po­
stępki, ja k  postępek obyw ate la  Je ­
lonka  przynoszą nam  n ie  korzyść, 
ty lk o  szkodę. Bo co z tego, że prędzej 
w yb u d u je m y  bocznicę, skoro u m y ­
s ły  i  po jęcia lud z i ulegną p rzy  tym  
uszkodzeniu? Jedno w yb u d u je m y  
a d rug ie  zniszczym y, czy na tym  
polega nasza rola? M y  chcemy, żeby 
ludz ie  z rozum ie li i  z przekonania, ze 
szczerego przekonania  p rzystępow a li 
do naszego dzieła.

Do M arc in iaka  dochodziły  po jedyn ­
cze sło-wa: ma rację, s łusznie m ów i. 
K toś  pow iedz ia ł g ło śn ie j: a g dyby  
m nie  ta k  m oją  dz ia łkę  ju t ro  k to  
chcia ł zagarnąć?

M a rc in ia k  p o d ch w yc ił te słowa.
—  Otóż to, otóż to, tu  k toś pow ie ­

dz ia ł o działjce, ale n iezupełn ie  ma 
rację. Bo czy obyw a te l Je lonek za­
b ie ra ! d la siebie? Czy on chc ia ł m ieć 
z tego osobiście jak ieś  korzyści? N ie, 
to  m us im y sobie w y jaśn ić  do g ru n tu  
i  nie patrzeć na niego ja k  na kogoś, 
co to  jednego chc ia ł ograbić i  s iebie 
wzbogacić, tego n ie  róbcie towarzysze 
i  n ie krzyw dźc ie  obyw ate la  Je lonka 
ta k im i podejrzen iam i. T u  chodzi o co 
innego, o to  m ianow ic ie , że p raw o 
należy szanować. I  o to  chodzi, że­
byście stąd w ysz li p rzekonan i, że 
is tn ie je  w  Polsce ludow e j p raw o ­
rządność, k tó re j naruszać n ie  w olno.

M a rc in ia k  odsapnął i  dodał:
—  A  teraz ja b ym  chciał, żeby oby­

w a te l Je lonek zabra ł g łos i pow ie ­
dz ia ł nam  czy się p rzekona ł o słusz­
ności s tanow iska p a rtii.

Je lonek w s ta ł n iepew nie, m in ą ł 
jedno  krzesło , w ró c ił do swojego, 
znów je  om iną ł, znać by ło , że n ie - 
bardzo w ie, ja k  postąpić, wreszcie 
pow iedzia ł:

—  Ja zrozum ia łem  to, co tu  p ra w ił 
m i obyw a te l M a rc in ia k , ja  w szystko 
zrozum iałem , ale w iecie, ja k  ja  ta k  
ran k ie m  sobie w ychodz iłem  przez 
fu r tk ę  i  spo jrza łem  na te dw a roz­
d a rte  u syp iska , na k tó ry c h  lu d z ie  
u k ła d a li to r i  tych  to ró w  n ie  można 
b y ło  połączyć, bo ten d ra ń  nie po­
zw ala ł, to  m n ie  za każdym  razem 
k re w  zalewała. 1 ja  sobie, myślę: cho­
lera, ja k  d.ugo tak  czekać nam w y ­
padnie? Jak;..d;ugp?, A „ je ż e li sądow i 
się n ie  będzie spieszyło, to  m y ta k  
przez la ta  całe będziem y się p rz y ­
g ląda li te j rozkopanej ziemi?

N agle w s ta ł Salak:
—  Ja chcę w am  zw rócić uwagę 

obyw a te lu  Je lonek, żebyście ta k  n ie  
gadali o naszym sądzie, bo to sąd 
Państwa Ludow ego to nasza w ładza 
i  n ie w olno w am  ta k  m ów ić  o na ­
szej w ładzy, rozum iecie? W yście tu  
us łysze li ca ły  w y k ła d , ale w am  je d ­
nym  uchem  w chodzi a d ru g im  w y ­
chodzi.

Je lonek zw ró c ił g łow ę k u  Sa lakow i 
i  s ta ł ta k  w p a trzony  w  niego, m im o, 
że Salak ju ż  us iad ł. Jak tu  gadać?
* pom yśla ł Jelonek. Co pow iem  to 
g łupstw u  palnę, a przecież ten Salak 
ma rację, na pewno ma rację.

— No, ja  pow iem  da le j — w est­
chnął. Ja rozum iem , że n ie  w o lno  
samemu zabierać, bo coby by ło , g d y ­
by ju tro  ktoś zabra ł m i m oje n a ­
rzędzia? No, nie? A le  je s t przecież 
różn ica  m iędzy m o im  narzędziem , 
a tą ziem ią, k tó ra  tam  leżała bezuży­
tecznie i  nam  przeszkadzała, n ie  
tak?

M a rc in ia k  w o d z ił oczami po lu ­
dziach siedzących p rzy  stole, po czym 
przen iós ł w zrok na salę.

—  No pow iedzcie w y  m nie, co tem u 
ca łem u w łaśc ic ie low i cegie ln i po 
tych  dw óch m etrach szerokości ziem i? 
Czy on tam  posieje na te j g lin ie? 
A lb o  dom  w ybudu je?  Przecież o 
dwa m e try  da le j zaczyna się uskok 
do le ja  w ypełn ionego wodą. Przecież 
dom u n ie  w ybudu je , a gdyby chcia ł 
u ruchom ić  cegielnię i  w ydobyw ać 
da le j g linę , to  co m u  przeszkadzać bę­
dzie nasz pociąg, k tó ry  tędy będzie 
przechodził! Będzie m u  przeszkadzał, 
czy n ie  będzie? Sam i dobrze wiecie, 
że n ie  będzie, no to czemu ro b i nam 
te trudności? W y m nie  powiedzcie, 
dlaczego? Jak k to  m nie  narzędzia 
zabierze to jasne, że nie będę m ia ł 
czym rob ić, ale n iechby on s tra c ił 
te k ilk a  m etrów  g ru n tu , czy to m u  
będzie  ̂ przeszkadzało w  p ro d u kc ji?
Ja m yślę, że n ie  i w y  wszyscy, ta k  
ja k  was tu  w idzę, w iecie, że m u  ta 
ziem ia niepotrzebna.

Z  sali p ad ły  pojedyncze głosy: 
pewnie, że m u n iepotrzebna. Co m u 
po n ie j?  A  nam ty lk o  u tru d n ia ło  w  
budowie...

M a rc in ia k  zapyta ł:
— Skończyliście?
Je lonek roz łoży ł bezradnie ręce:
—  Chyba tak.

S łuchajc ie, Jelonek, wyście nas 
ty lk o  po części zrozum ie li, ale w y  
zrozum iecie jeszcze w ięcej. Ja w am  
ty lk o  odpow iem  na ten wasz p rz y ­
k ła d  z narzędziam i, bo w y  o n ich  
m ów ic ie   ̂ jeszcze tak, jakbyśc ie  ż y li 
w  okresie cechu rzem ieślniczego, bo 
wasze narzędzia b y ły  ważne o ty le  
° , m ogliście w yko rzystać ludz i, 
k to iz y  na was ro b il i,  a z tą  ziem ią 
k a p ita lis ty  jest tak , że je j r fe  m o­
żecie p rzyrów nyw ać do narzędzi. Ona 
me pow inna  być jego, bo on w y k o ­
rzys tyw a ł na n ie j ludzi, rozum iecie? 
R czum :ecie dlaczego on je j n ie chce 
nam oddać? Bo nie będzie m óg ł w y -  

Dokończenie na str. 3
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P o m i e ś ć  o
W ieś po lska  w  ro k u  1948, ro ku  

p rze łom ow ym  d la  k ie ru n k u  rozw o jo ­
wego naszego k ra ju  (p lenum  lipco- 
w o-s ie rpn iow e K C  P P R , nowa po­
l i ty k a  w ie jska , zjednoczenie p a r t i i  ro ­
bo tn iczych) — to tem a t n ie w ą tp liw ie  
p a s jo n u jący  d la  p ro za ik  3 - re a lis ty  • 
T em a t ten w yk o rz y s ta ł J u lia n  G ała j, 
da jąc  w  swej pow ieści o „R odz in ie  
Leb iodów “ 1) książkę  pełniącą, pozy. 
ty w n ą  fu n k c ję  społeczną, a zarazem  
w y ró żn ia jącą  się znacznym i w a lo ra ­
m i a rtys tyczn ym i.

P oprzedn ia  powieść, a racze j w ie ­
lo to m o w y  c y k l pow ieściow y G a ła ja— 
„M ys tko w ice , w ioska  m a ła “  — spo t­
k a ła  się na ogół z dość su row ym  
p rzy jęc iem  naszej k ry ty k i,  k tó ra  w y ­
sunęła szereg za rzu tów  pod adresem 
tych , czy innych  fo rm a ln ych  u chy­
b ień  au to ra . Św iadczyło to  z jedne j 
s tro n y  rzeczyw iście o pew nych b ra ­
kach  w a rsz ta tu  p isa rsk iego  Gałaja, 
z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  o fo rm a li-  
s tyczno-este tyzu jących  skłonnościach 
naszej k r y ty k i,  k tó ra  a ta k u ją c  soc- 
jc lo g iz m  schodziła  częstokroć — choć 
oczyw iście n ie  zawsze — na niebez­
pieczne manowce. Zarzucano pow ieś­
ciom  G a ła ja  b ra k  ja k ie jk o lw ie k  k o n ­
s tru k c ji,  papierów ość pozy tyw nych  
bohate rów , rezonerską  frazeo log ię , 
b ra k  s ta rannośc i o p la s tykę  itd . Ten 
o s ta tn i za rzu t po s taw ił a u to ro w i 
„M y s tk o w ic "  K a z im ie rz  B randys, 
k tó ry  w  num erze 115 „K u ź n ic y “  ta k  
p isa ł: „A u to r, w y rze ka jąc  się p o ku ­
sy be le trys tyczne j, s tw o rzy ł dzie ło 
bliższe k ron ice  obycza jów  i p rzem ian  
po lityczno-spo łecznych, n iż l ite ra tu ­
rze p iękne j. Jest w  n im  w ie le  p ra w ­
dy h is to ryczne j, n ie m a a tra k c ji a r ty ­
styczne j. Jest g łęboka św iadomość 
ideologiczna, b ra k  tro s k i o w yb ó r 
ś rod kó w “ .

Jeś li b łędem  k r y ty k i by ło  genera­
lizo w a n ie  sp raw y a rtys tyczn ych  n ie ­
dociągnięć, w yko rzys tyw an ie  ich  d la  
negatyw ne j oceny pow ieśc iop isar- 
s k ie j tw órczości G ała ja , to  pozostaje 
przecież fa k te m  is to tn a  dysp roporc ja  
m iędzy now ą treśc ią  i ra d y k a ln ą  ide­
o log ią  a szatą a rtys tyczn ą  jego p ie r­
w szych powieści- Czy i o ile  u ta le n to ­
w a n y  a u to r p o tra f i ł trud n o śc i te po­
konać —  to py tan ie  główne, ja k ie  
s ta je  przed . recenzentem  nowego to ­
m u  prozy G ała ja . P rz y jrz y jm y  się 
w ięc sam ej pow ieści.

Zasadniczym  tem atem  „R o d z in y  
Leb iodów " je s t w a lk a  o przebudowę 
gospodarczą, a co za ty m  idzie i spo­
łeczną, g ro m a d y  w ie js k ie j, w a lk a  o 
w y tw o rzen ie  k o le k ty w n y c h  fo rm  p ra ­
cy od n ieśm ia łych  jeszcze zaw iązków  
w  postaci k o ła  Sam opom ocy C hłop­
sk ie j, spó łdz ie ln i sam opom ocowej, 
poprzez doryw cze p race zespołowe 
p rży  siewach, s ianokosach i żn iw ach, 
poprzez w spó łzaw odnictw o m iędzy, 
g rom adzk ie  - aż po okres prze jśc io-

m iędzy lo g ik ą  fa k tó w , ukazu jącą  
wyższość zespołowych fo rm  p racy 
nad zas ta rza łym i tra d y c ja m i „g o ­
spodarsk im i“  p rzeoru je  ona g łęboko 
rodziny, różn iąc  s ta rych  z m łodym i, 
przeoru je  wreszcie psych ikę  poszcze­
gó lnych  bohaterów . Że ta  os tra  w a l­
k a  k lasow a  je s t n ie u n ikn ion a , a za ra ­
zem p row adz i do zw ycięstw a postępu 
nad w steczn ic tw em  i zacofaniem ,, po­
t r a f i ł  G a ła j w  pow ieści swej dowod­
nie wykazać.

A u to r  pow ieści n ie ogran icza  się 
je d n a k  ty lk o  do w skazan ia  zasadni­
czego k o n flik tu . U kazu je  p rzekony­
w u jąco  na jróżn ie jsze  fo rm y , w  ja k ic h  
k o n f l ik t  ten może w ys tą p ić ; ukazu je  
a ty m  sam ym  ostrzega i n a k ła n ia  
do czujności. Stąd też ks iążka  G ała­
ja  pe łn i ro lę  dem aska to rską  w  sto­
sunku  do m etod k u ła c k ie j k o n tr re ­
w o lu c ji. Speku lacja , szeptana i ja w ­
na propaganda, ambona, z k tó re j 
proboszcz M a lin o w sk i g ro m i „zarazę 
bezbożności" sabotaż, wreszcie za­
m ach sk ry tob ó jczy  —• te poszczegól­
ne ogn iw a  łączą się w  „R o dz in ie  Le- 
b iodów “  w  konsekw entną  całość. 
P ragnąc  w ykazać zorgan izow anie  te j 
a k c ji sabo tażow o-w yw rotew e j w p ro ­
w adza a u to r  postać Judzyńskiego, 
dawnego rządcy, k tó ry  pe łn i w  a k c ji 
ro lę  czyn n ika  koo rdynu jącego  ele­
m en ty  wsteczne. P a k t, że powieść nie 
kończy się pe łnym  un ieszkod liw ie ­
n iem  sza jk i ma sw o istą  w ym ow ę — 
je s t ostrzeżeniem, że w a lk a  k lasow a  
n ie  wygasa, że w a lk a  k lasow a c iąg le  
trw a .

Zaplecze socja lne bandy Judzyń ­
skiego je s t w  pow ieści określone zu­
pełn ie n iedwuznacznie. Inacze j rzecz 
się m a  z obozem społecznego postę­
pu. Cechą uderza jącą  je s t z począt­
k u  pewne osam otn ien ie  jego rep re ­
zen tan tów . P ierwsze p róby w y rw a n ia  
w s i z m a r tw o ty  czyn ił daw ny fo rn a l, 
członek P P R  — N iedręga- A le, ja k  
re lac jon u je  k ró tk o  a u to r — „dz ia ła ł 
na w łasną  rękę. P on iós ł k lęskę “ . 
Późn ie j zdobywa sobie n ie w ie lką  
g rupkę  energ icznych w spó łp racow n i­
ków , ale w a lk a  o przebudowę w si je s t 
tru d n a  i d ługa ; je s t ona jednocześnie 
w a lk ą  o uśw iadom ien ie  k lasowe 
chłopa, je s t w a lk ą  o przebudowę psy­
c h ik i ch łopsk ie j. Schem at m yślen ia  
przeciętnego reczycaka sym bo lizu je  
n a jle p ie j to k  rozum ow an ia  starego 
Leb iody : „D laczego a g itu je  za ty m i 
spó łdz ie ln iam i p ro d u k c y jn y m i?  — 
S tra c iłb yś  co na n ich?  —  szepnął 
Lebiodzie rozsądek. — S trac iłeś na 
tym , że c i k toś  pom ógł we żn iw ach?— 
N ie  s trac iłem , ale nie chcę to tych  
spó łdz ie ln i — odpow iedzia ł rozsądko­
w i u p ó r" . Z resztą  n ie  sam ty lk o  upór,
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p r z e b u d o i r i e  i r s i
ale i ku ła c k a  propaganda — co G a ła j 
gdz ie indz ie j w yraźn ie  podkreśla  — 
stanow ią  tu  g łów ną  przeszkodę, 
zwłaszcza, je ś li g ra  idzie o średn iaka. 
S redn iak bow iem  s to i w  ce n tru m  
a ta ku  k o n trre w o lu c y jn e j d yw e rs ji. 
Ten fa k t  zrozum ia ł p isarz bez za­
strzeżeń, pow ieść zaś w ykazu je  p rz e j­
rzyście, ja k  zręcznie i konsekw entn ie  
poszuku ją  bogacze w ie jscy  w  śred- 
n ia k u  sojusznika, czy to  pom agając 
w  p racach gospodarskich, czy też 
tw orząc  f ik c y jn ą  w spó lną  p la tfo rm ę  
ideologiczną. N a  ty m  os ta tn im  polu 
dw a przede w szys tk im  rzuca ją  się w  
oczy sposoby d z ia łan ia  —  p ierw szy, 
to  p ropaganda nac jo n a lis tyczna  (do 
te j beczki zm ieści się rów n ież nagon­
k a  an tyradz iecka , czy k ła m liw e  obn i­
żanie ro l i Z w ią zku  R adzieckiego w  
rozg ro m ien iu  n iem ieck iego  faszy~ 
zm u), d rug i, k to  wie, czy n ie  b a r­
dz ie j jeszcze częsty —  to . p o w o ływ a ­
nie się na s ta ry  a rg u m e n t o ch łop ­
sk ie j wspólnocie, łączącej rzekom o 
parom orgow ego gospodarza i rządzą­
cego na k ilku d z ie s ię c iu  h e k ta ra ch  
ku ła ka . T u ta j bogacz w ie js k i naśla ­
du je  dawnego dziedzica, k tó ry , ja k  
pow iada  M ac ie j K ró w k a  „cho d z ił 
czasam i „pod  de pachę“  z ja k im  
dw udz iestom orgow ym  chłopem  i b a j-  
d u rzy ł mu, że oba są ro ln ik a m i, bo 
oba p ra cu ją  na ro li. P on iew aż oba j 
m ie li z iem ię, w ięc obaj p o w in n i t r z y ­
m ać sztamę ,a b ić  w  robo tn ika , bo 
ten przecie n ie  m ia ł ziem i... D z is ia j 
Sałek też udaje p rzy jac ie ls tw o  z n a ­
m i, co m am y po pięć i dziesięć m o r­
gów, czy naw e t po W ięcej". Z m n ie j­
szyła się ilość m órg, ale m etody 
w a lk i pozostały.

P rze w ro tu  w  Reczycach n ie  do­
ko n a łb y  je d n a k  sam N iedręga, an i 
naw e t z K ró w k ą  i S tachem  Leb io ­
dą do spó łk i, gdyby nie p o ja w ił się 
czyn n ik  nowy, k tó ry  u m oż liw ia  k o ń ­
cowe zw ycięstw o „postępow com " — 
że poprzestan iem y p rzy  te rm in ie  
na jczęstszym  w  sam ej pow ieści. T ym  
now ym  czynn ik iem  je s t m łodzież, na 
k tó rą  uparc ie  s ta w ia ł Stacho Leb io ­
da, a k tó ra  n ie  zaw iod ła  jego ocze­
k iw ań . I  tu  oczyw iście p rze łam ać 
trzeba  by ło  w ie le  oporów  —  poszło 
to  je d n a k  stosunkow o ła tw ie j, a p ie r ­
wsze zebranie m łodzieżowe p ro w a ­
dzone przez Józefa G lin k a  sta ło  się 
jednym  z na jradośn ie jszych  w yd a ­
rzeń na k a rta c h  ks iążk i.

Czy zatem  z samego doboru g łó w ­
nych  czyn n ikó w  a k c ji w yw ią za ł się 
G a ła j bezbłędnie? Sądzę, że nie — 
przede w szys tk im  ze w zględu na zby t 
słabo zaznaczoną w  pow ieści ro lę  
P a r t i i.  Jedynym  cz łonk iem  P P R  na 
te ren ie  Reczyc b y ł N ied ręga  — i on

w łaśn ie  za łam u je  się. na  w ieść o n o ­
wej po lityce  w ie js k ie j (za łam anie  to 
m a zapewne pew ien zw iąźek z ówcze­
snym  odchylen iem  w  P a r t i i ) ; do 
sp ro s to w a n ia  jego  l in i i  ideo lo g iczne j 
p rzyczyn ia ją  się wówczas eselówiec 
K ró w k a  i Stacho Lebioda. Rolę P a r­
t i i  w  ty m  w yp a d ku  sprowadza Ga­
ła j ty lk o  do późnie jszych słów  N ie - 
d ręg i: „ I  w  P a r t i i  m n ie  p rzekona li". 
To za łam anie  się N ie d ręg i usp ra ­
w ie d liw ia  a u to r w p ływ e m  żony dz ia ­
łacza; obaw iam  się jednak, że ta ka  
k o n s tru k c ja  je d n e j z czołowych po­
stac i n ie  u sp ra w ie d liw ia  przede 
w szys tk im  samego p isarza. Szkicowo- 
ścią grzeszy opis zebran ia  p a rty jn e ­
go w  R yb n ie ; wreszcie sprawę d a l­
szego rozw o ju  dz ia ła lności P a r t i i na 
teren ie  Reczyc po w stą p ie n iu  do je j 
szeregów Stacha Leb iody i innych  
pozostaw ia a u to r raczej dom ysłow i 
czyte ln ika .

Pow ieść G a ła ja  nasuw a ca ły  sze­
reg in n ych  jeszcze prob lem ów , np. 
spraw a au tóm atyczności tra k to w a n ia  

pochodzenia klasowego (dz ie je  I r k i  
Ju d zyń sk ie j), prob lem ów , rozw iąza­
nych przez p isarza przeważnie prze­
konyw u ją co  i szczęśliw ie. T ok  dow o­
dzenia a u to ra  je s t jasny  i prosty, 
ja k  p rosta  i log iczna  je s t k o n s tru k ­
c ja  jego pow ieści.

A u to r  p rze łam a ł daw ny ty p  k o n ­
s tru k c ji,  po lega jący na synch ron iza ­
c j i  w ie lu  rów norzędn ie  tra k to w a n y c h  
nie sh ie ra rch izow anych  w ą tkó w , za­
m ia s t szerokiego i bogatego, ale n ie ­
je d n o k ro tn ie  gubiącego się w  na tu - 
ra lis tycznych  szczególikach m a lo w i­
d ła  obyczaju w ie jsk iego , postaw ił 
is to tn ie  w  cen tru m  za in te resow an ia  
św iadom ą dzia ła lność cz łow ieka  ,dał 
dowód um ie ję tnośc i tra fn e j se lekc ji 
obse rw ac ji i  m a te r ia łu  życiowego, 
rozw iąza ł w łaśc iw ie  zagadnienie z ja ­
w isk  i  procesów typow ych . To  w  
sposób doda tn i odbić się m usia ło  na 
k o n s tru k c ji jego ks ią żk i. Jednak i tu  
nie u n ik n ą ł a u to r  poważnego po­
tk n ię c ia  się, spowodowanego w  spo­

sób w idoczny przez n iepełne p rzem yś­
lenie p o lityczn e j p ro b le m a tyk i swego 
u tw o ru . K s iążkę  w yp e łn ia  w a lk a  g ru ­
py „n o w a to ró w " o p ierw sze p rze ła ­
m anie ch łopskiego „ in d y w id u a liz m u " 
o zapoczątkow anie  we w s i poczucia 
zb iorowego in te resu  i zb io row e j od­
pow iedzia lności za sp raw y g rom ady. 
U w ieńczen iem  zw yc ięstw a  g ru p y  
W a lka  N ie d ręg i je s t o tw a rc ie  D om u 
Ludow ego i  e le k try f ik a c ja  wsi- S łu ­
sznie to  osiągnięcie św ięcą i m iesz­
kańcy  Reczyc i pełen op tym izm u  
autor. A le  w  trakc ie , w a lk i o D om  
Ludow y w ystępu je  spraw a p rz y tła ­
czająca swą doniosłością w szystk ie

dotychczasowe „ re fo rm y “  ch łopsk ich  
filo zo fó w  — spraw a spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j.

K u ła c k a  p ropaganda um ie o tum a­
n ić  . i ro z ją trzyć  chłopów, k tó rz y  za­
czyna ją  n ienaw iśc ią  darzyć a k ty w i­
stów  w ie jsk ich . P o d e jrz liw ie  pa trzą  
na dotychczasowe p lany  ko la  Sam o­
pom ocy C h łopskie j. Ten k ryzys  nie 
został w  pe łn i przezw yciężony w  po­
w ieści, jakoś zby t ła tw o  i d e k la ra ­
tyw n ie  przechodzi a u to r do porząd­
k u  dziennego nad za łam an iem  wsi. 
K ończąc powieść fa n fa ra m i zw yc ię ­
s tw a  z powodu D om u Ludowego, nie 
rozw iązuje, an i n ie w skazu je  w  dość 
p rzeko n yw u ją cy  sposób pe rspektyw  
pow ieściowego rozw iązan ia  te j Wiel- 
k ie j sp raw y, k tó ra  i ideologicznie 
i k o n s tru k c y jn ie  w  pew nej m ierze 
rozsadziła  u tw ó r — gdyż w b rew  za­
pewne zam ierzen iom  a u to ra  w y g lą ­
da ona w  książce ja k o  epizod w  d ro ­
dze... do e le k try f ik a c ji wsi. W resz­
cie spraw a nie m n ie j ważna, je ś li 
m ó w im y  o k o n s tru k c ji pow ieści, a 
m ianow ic ie  sprawa bohaterów  książ­
k i.  Paipierowość postaci by ła  jednym  
z g łów nych  za rzu tów  w ysuw anych  
pod adresem G ała ja , N a  podstaw ie 
le k tu ry  „R o d z in y  Leb iodów " s tw ie r­
dzić możemy, że od tego — jakże  
is to tnego niebezpieczeństwa je s t ju ż  
p isarę  da lek i. I  do tyczy to n ie  ty lk o  
różnych  Judzyńskich , S a ików  czy 
W ro nkó w , bo uśw ięcona tra d yc ja  
m ów i —  n iesłusznie zapewne — o 
w iększe j p lastyczności tzw . „czarnych  
c h a ra k te ró w ", ale także i  bohaterów  
pozytyw nych. P isa ł k iedyś K a z im ie rz  
B randys, że k toś  ska rży ł się na t r u ­
dności w  czy tan iu  „M y s tk o w ic “ , „bo 
czy m ożna p rzeczytać trz y  tom y, w 
k tó ry c h  bohate r je s t w yłączn ie  za ję ­
ty  zak ładan iem  m le cza rn i? " N ow a 
powieść G a ia ja  przekona m a lkon te n ­
ta, że m ożna przeczytać książkę o lu ­
dziach, k tó rz y  zakrada ją  spółdzie ln ię
— chociaż to ty lk o  fra g m e n t ich 
dzia ła lności. I  tu  leży is to ta  a r ty s ty ­
cznego sukcesu G ała ja . Bo „R odz ina  
Leb iodów " je s t ks ią żką  o dużej w a r ­
tości a rtys tyczn e j m im o  w y tk n ię ty c h  
om yłek, bo znaczenie je j  sprowadza 
się nie ty lk o  do tego, że ja k  czyta ­
m y  u recenzenta „T w ó rczo śc i" G a la j 
uczy w  n ie j „a k ty w is tó w  w ie jsk ich  
p raw id łow ego  m yś len ia  po litycznego"
—  choć i to  n ie w ą tp liw ie  praw da. 
O s ta tn ia  powieść G a ła ja  je s t ks iążką  
p isarza, k tó ry  w kracza  św iadom ie na 
drogę w iodącą  do tw ó rcze j m etody 
re a lizm u  socja listycznego.

T ok  n a rra c ji G a ła ja  w yzby ł się 
w ie lu  m an ie rycznych  nalecia łości, sy­
gna lizow anych  słusznie przez recen­
zen tów  jego poprzednich tom ów, w

dalszym  ciągu nasuwa je d n a k  pewne 
zastrzeżenia. Ja k  daw n ie j św ietne 
są d ia log i, św iadczące o doskona łym  
operow an iu  g w a rą  ludow ą i u m ie ję t­
ności w ydobyc ia  je j ję d m o śc i i w e r­
w y, niezawodnego hum oru , ja k k o l­
w ie k  m n ie j bogate w  po rów nan iu  z 
ana log icznym i p a rt ia m i „M y s tk o w ic " . 
S łow n ic tw o  m ie jsk ie  bardzo s iln ie  
zaciążyło ju ż  bow iem  nad język iem  
reczycaków  i G a la j tra fn ie  to zau­
w ażył. Zbliżen ie  do m iasta , w z ra s ta ­
jące czy te ln ic tw o  ks iążek i gazet, 
nade w szystko ak tyw n e  wciągn ięcie  
chłopa w  podstawowe p rob lem y ży­
cia k ra ju  odegra ły  tu  decydu jącą  ro ­
lę. N ie  w yda je  się tra fn e  jednak  k o n ­
tynuow an ie  s ta re j m an ie ry  Gaiaja, 
po legające j na s ty lizo w a n iu  pewnych 
p a r t i i  odau to rsk ich  ks ią żk i na ro ­
dzaj sprawozdawczego, urzędowego 
kom un  ikatu, co w y ja ła w ia  językow o 
książkę. ( „W  p ierw szą niedzielę po 
op isyw anych  w ypadkach “ ... lub  „D ru ­
gie zdarzenie, k tó re  m ia ło  o w iele 
w iększą wagę, . p rzebiegło ja k  nastę­
pu je ...").

Z da rza ją  się rów nież a u to ro w i fa ­
ta lne po tkn ięc ia  w  rodza ju  tak iego  
np. po rów nan ia : „la s  w id n y  z dala 
n ib y  c iem ny lisza j, tk w ią c y  n ie ru ­
chom o na u k ry ty c h  w  zie lonym  ow ło ­
s ien iu  nogach", na szczęście spora- 
dyczność tych  om yłek nie daje pod­
s taw  do s ta w ia n ia  stąd p isarzow i 
ba rdz ie j zasadniczego zarzu tu . Na 
uwagę zasługu ją  n a tom ias t epizody 
ta k  a rtys tyczn ie  w ysoko  stojące, ja k  
opowieść starego Łozy o pańszczy­
źn ianych  czasach, czy św ie tne sceny 
dram atyczne  m iędzy Stachem  Leb io ­
dą a ojcem . Za te osta tn ie  należy się 
G a ła jo w i szczególne uznanie, je ś li 
zważym y, że niebezpieczeństwo re y ­
m on to w sk ie j m a n ie ry  je s t tu  ciągle 
jeszcze żywotne. N a  szczęście je d n a k  
s ta ry  Leb ioda nie s ta l się, dz ięk i Ga­
ła jo w i, d ru g im  B oryną . Zam iast s ty ­
liz a c ji m am y a rtys tyczn ą  praw dę.

N ie  pom iń m y je d n a k  tego, o czym 
pisa łem  na wstępie, m ianow ic ie  po­
zy tyw n e j fu n k c ji społecznej, ja k ą  
pe łn i o s ta tn i to m  p rozy J u lia n a  G a­
ia ja . F u n k c ję  tę pe łn i d la tego, że da ­
je  c z y te ln iko w i n ieza fa łszow any o- 
braz rzeczyw istośc i w ie js k ie j. F u n k ­
cję tę pe in i d la tego wreszcie, że u k a ­
zuje na odpow iedn im  m ate ria le  l i te ­
ra c k im  przyczyny, d ro g i i cele dz ia ­
łan ia , dz ia łan ia , k tó re  doprow adzi do 
tego, że rozw ó j naszego ro ln ic tw a  
pó jdz ie  za św ie tn ym  p rzyk ładem  ro l­
n ic tw a  radzieck iego  „po  drodze w c ią ­
g an ia  w iększości ch łopów  po przez 
spółdzielczość do budow n ic tw a  socja ­
lis tycznego, po drodze stopniow ego 
wszczepiania w  ro ln ic tw ie  zasad k o ­
le k ty w iz m u  n a jp ie rw  w  dziedzin ie 
zbytu, późn ie j zaś — w  dziedzin ie 
w y tw a rza n ia  p ro d u k tó w  ro ln ych " 2).

Z b ign iew  Ż ab ick i

2) J. S ta lin  . O podstawach len in iz - 
m u". W arszaw a 1949, s tr. 102.

.Si
w y  do gospodark i k o le k ty w n e j w  
spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych . T a k  
naszk icow ana przez G a ia ja  d roga  
rozw o jow a  w s i je s t d rogą  typow ą, 
podobnie, ja k  typ o w ą  nazwać m ożna 
stanow iącą  te ren  a k c ji g rom adę r e- 
czycką, ja k  ty p o w y m i są zarysow a­
ne w  książce k o n f lik ty .

W a lk a  o przebudowę w s i toczy się 
m iędzy g ru p ą  a k tyw is tó w , popartą  z 
począ tku  przez n ie licznych  d robn ia - 
kó w  i ś redn iaków , a bogaczam i w ie j­
s k im i —  ale toczy się ona nie ty lk o  
na ty m  odc inku . W  postac i sporu

i )  J u lia n  G ala j. W  rodz in ie  L eb io ­
dów. K s ią żka  i  W iedza  W arsza­
w a 1950-

Spratra Jelonka
Dokończenie ze str. 2

ko rzystyw ać p racy lu d zk ie j, k tó ra  
m u  dała m ajątek, d latego nam  je j 
n ie  chce oddać. A le  w y  się n ie  ob ra ­
żajcie na niego, n ie on je s t tu  ważny, 
on ju ż  z w yzysku  żyć n ie  będzie, 
państw o ludow e m u  na to nie po­
zw oli, ale to  n ie  znaczy, że w y  Je ­
lonek, m acie p raw o  te spraw y regu­
lować, rozum iecie? To, co wyście 
ro b il i  to  w archo ls tw o  i  wyście się 
Z ty m  u ro d z ili u  was jeszcze jest 
ten  sobiepański stosunek do zagad­
n ień  naszego us tro ju , ta k  ja k b y  zm ia­
n y  zaszły ty lk o  u nas na fabryce, a 
n ie  w  ca łym  k ra ju , k tó ry m  rządzą 
rob o tn icy  i  ch jop i. To m usicie zro­
zumieć. I  to m usic ie  zrozum ieć, że 
sąd jes t nasz, ten sąd n ie  pozwoli, 
aby sam owola k a p ita lis ty  przeszka­
dzała nam w  rozbudow ie  fa b ry k i, 
bo sąd to organ w ładzy lu d u  i  n igdy 
nie pozow oii nas skrzyw dzić. Czy 
m acie jeszcze coś do powiedzenia?

Je lonek w sta ł pow o li, p o c h y lił się 
k u  przodow i i  głośno pow iedzia ł:

—  Ja przyznaję, że źle zrob iłem , 
ale to ty lk o  dlatego, że n ie  rozu ­
m iem  jeszcze wszystkiego. W iecie, ja k  
ja  was tu  ta k  słucham, to  sobie 
m yślę: skąd c i to  taka  m ądrość w  w a ­
szych g łow ach i gdzie wyście się 
tego nauczyli?  I  uśm iechając się do­
da ł: ale myślę, że z tego odcinka, 
to ju ż  nas n ik t  n ie  przepędzi, nie? 
Rozleg ły się śm iechy. N aw et Salak 
i  W aw rzyko w sk i n ie zdo ła li u k ry ć  
uśmiechu, ty lk o  M a rc in ia k  zm arszczył 
czojo i udając, że n ie  dostrzega tego 
co się na sa li dzieje, pow iedzia ł:

•— Na tym  zebranie kończym y i  w y ­
rażam nadzieję, że podobne w yp a d k i 
u  nas ju ż  się nie powtórzą. A  teraz 
chciałem  zebranym  k ró tko  zakom un i­
kować, że towarzysz G alew icz opuszcza 
nas dzis ia j. Jedzie na szkołę, a potem 
p a rtia  go przerzuci na inną  robotę. 
Nasz kolega i towarzysz Galew icz 
będzie starostą, ale p rosim y, serdecz­
nie p rosim y, ile  razy będzie w  rod z in ­
nych stronach, niech za jrzy  do nas, 
i  n ie zapomina o naszej fabryce.

Z ebran i w sta li, rów nież siedzący 
p rzy stole, a z n im i Je lonek pow sta ł 
i  zgotow ali G alew iczow i gorącą o- 
Wację.

S tan is ław  W ygodzki

P r a w d z i w y  o b r a z  o k u p a c j i

W ładysław  M achejek
D o o k re su  m in io n e j w o jn y ,  a śc i­

ś le j m ó w ią c  do w s p o m n ie ń  z cza­
sów  fa s z y s to w s k ie j o k u p a c ji w  k r a ­
ju  z w ra c a  s ię  s w o ją  te m a ty k ą  o -  
sta,talia p o w ie ść  W ła d y s ła w a  M a -  
c h e jk a ,* )  będąca p o w ie ś c io p is a r-  
s k im  d e b iu te m  tego  p oe ty , d e b iu ­
te m  ty m  ce n n ie jszym , że p o rusza  
d z ie d z in ę  do tychczas jeszcze w ła ś ­
c iw ie  n ie  o p ra co w a n ą  lite ra c k o ; 
n ie w ie le  b o w ie m  p o s ia d a m y  k s ią ­
żek, k tó ry c h  te m a te m  je s t epope ja  
o s ta tn ie j w o jn y ,  a . ju ż  p ra w ie  w ca le  
ta k ic h , k tó re  o d d a ją  ją  w  je j  w ła ­
ś c iw y m , k la s o w y m  o b lic z u . T en  
o s ta tn i w a ru n e k  s p e łn ia ją  n a to ­
m ia s t „C h ło p c y  z la s u “ . N o w e  s p o j­
rz e n ie  na  w a lk ę  z faszyzm em , ro z ­
w ia n ie  p s e u d o p a tr io ty c z n y c h  so- 
l id a ry s ty c z n y c h  m itó w , p o ka zan ie  
b u rż u a z ji w  je j  w ła ś c iw e j r o l i  s łu ­
gusa i  s p rz y m ie rz e ń c a  n ie m ie c k ie ­
go o k u p a n ta : o to  n a jw a żn ie jsze  za­
le ty  k s ią ż k i M a c h e jk a .

M ie js c e m  a k c ji p o w ie śc i je s t p o l­
ska w ieś. O czyw iśc ie  n ie  je d n a  
m ie jsco w o ść  (n ie  C hów , ro d z in n a  
w ie ś  b o h a te ra  u tw o ru  G ie n k a  S zy - 
p u ły )  lecz ca ła  z ie m ia  m ie c h o w ­
ska : obszar o b ję ty  d z ia ła n ia m i p a r ­
ty z a n c k im i ty c h  o d d z ia łó w  G w a r-  
d i L u d o w e j, a p ó ź n ie j A r m i i  L u d o ­
w e j, w  k tó ry c h  w a lc z ą  b o h a te ro w ie  
u tw o ru .  C zasow o o b e jm u je  pow ieść 
c a ły  o k re s  w o jn y ,  o d  tra g iczn e g o  
w rze śn ia , do d n ia  w y z w o le n ia  w  
s ty c z n iu  1945 r.

G łó w n y m , b o h a te re m  p o w ie śc i 
je s t G ie n e k  S zyp u ła , syn  je d n e go  
z za m o żn ie jszych  gosp od a rzy  C h o ­
w a, „n ie w y k o ń c z o n y “  in te lig e n t.  
P rze d  w o jn ą  c h o d z ił do lic e u m , 
skąd  go je d n a k  w y rz u c o n o  za k o ­
m u n iz m . S iedz i w ię c  na w s i, p o ­
m ag a ją c  w  p ra c y  ro d z in ie  i... p o l i-  
ty k u ją e . O prócz G ie n ka  na czoło 
p o w ie śc i w y s u w a  się ca ła  g a le r ia  
postac i k o m u n is tó w ; M a r i i ,  P a w ła , 
J a n ka  K u la w e g o , „ S ie k ie r y “ , „ B ia ­
łe g o “ , c h ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w , ty c h  
o s ta tn ich  p rz e w a ż n ie  z p o b lis k ie g o  
Z ag łę b ia , o f ia rn y c h  b o jo w n ik ó w , 
tw ó rc ó w  P P R -u  i  G w a rd ii L u d o ­
w e j na Z ie m i M ie c h o w s k ie j,  póź­
n ie j n a jw y b itn ie js z y c h  je j  c z ło n ­
k ó w  i  p rz y w ó d c ó w

A k c ja  k s ią ż k i zaczyna się w  
p ie rw s z y c h  d n ia c h  w rze śn ia . Ju ż  
tu  d o s trze g a m y n o w a to rs tw o  i  chęć 
p rz e c iw s ta w ie n ia  się s o lid a ry s ty c z -  
n y m  i lu z jo m  ja k ie  u s iło w a li ro sn u ć  
p isa rze  tego  ty p u , co np. Ż u k ro w -  
sk i. O d z d e cyd o w a n e j i  n ie p rz e je d ­
n a n e j, choć też  zd e z o rie n to w a n e j 
p o s u w a ją c y m i s ię  szyb ko  w y p a d k a ­
m i, p o s ta w y  ch ło p ó w , o d c in a  s ię  
pos taw a  proboszcza, k tó re g o  ka z a ­
n ie  w  p ie rw s z ą  n ie d z ie lę  w rze śn ia  
„ b y ło  in n e  od p o p rz e d n ic h . Z d a w a ­
ło  się, że w  n a s tę p n y m  za ty d z ie ń , 
każe  p rzebaczać n a p a s tn ik o m “ .

D e m a s k u je  a u to r  d z ia ła ln o ś ć  b u r ­
ż u a z ji ju ż  od sam ych p o czą tkó w  c -  
k u p a c ji.  Jeszcze w  je s ie n i 1939 r o ­
k u  u rz ę d n ik  sp ó łd z ie ln i ro ln ic z e j w  
K a n ic y  s ta ra  się pozyskać  G ie n k a  
d la  s w y c h  n a c jo n a lis ty c z n y c h  ce­
ló w :

„P a n  pod ob n o  z e rw a ł z ko m u n ą ... 
W s tą p  p a n  do o rg a n iz a c ji. “

N a  z a p y ta n ie  G ie n k a  do ja k ie j,  
p lącze  się:

„N a z w a  n iew ażna . —  A le  n ie c h  
na  p rz y k ła d  n a z y w a  s ię  P o ls k im  
Z w ią z k ie m  O b ro ń c ó w  O jczyzn y ... 
P ro g ra m : B ić  s ię “ .

O to  sposób, w  ja k i  nasza b u rż u a -  
z ja  w c ią g a ła  na  s w o ją  s łużbę  n ie u ­
ś w ia d o m io n y c h  p o lity c z n ie  c h ło ­
pów . K o rz y s ta ła  p rz y  ty m  z p o m o ­
cy  n a tu ra ln e g o  s o ju s z n ik a  —  k u ­
ła c tw a  w ie js k ie g o , k tó re g o  pos ta ­
w ę  i  d z ia ła ln o ść  d e m a sku je  a u to r  z 
ca łą  ja s k ra w o ś c ią  (n p . za ch o w a n ie  
s ię  bogaczy w  czasie w y s y ła n ia  lu ­
d z i do N ie m ie c  i  w  s p ra w ie  ro z ­
d z ia łu  k o n ty n g e n tó w ) .  D o  ro zp a sa l 
n ia  b u rż u a z y jn o  -  k u ła c k ie g o  o bo ­
zu w  p ie rw s z y c h  m ie s ią cach  o k u ­
p a c ji p rz y c z y n iło  s ię  ta kże  c h w ilo ­
w e  ro z b ic ie  ru c h u  k o m u n is ty c z n e ­
go, k tó r y  z p o w o d u  ro z w ią z a n ia  
p a r t i i  w  1938 ro k u  i  n ieobecnośc i 
w  k r a ju  n a jle p s z y c h  s w y c h  p rz y ­
w ó d c ó w  m u s ia ł się o rg a n izo w a ć  od 
podstaw . Tym czasem  sy tu a c ję  w y ­
k o rz y s ty w a ł w ro g i obóz: m n o ż y ły  
s ię  o rga n iza c je . „P rz e o ra ć  chcą P o l­
skę s z y ld a m i“  s tw ie rd z a ją  z e b ra n i 
u  M a r i i  k o m u n iś c i.

A le  i  c i o s ta tn i za czyn a ją  się o r ­
gan izow ać. W  m ie s z k a n iu  M a r i i  
tw o rz y  s ię  za lą że k  m ie c h o w s k ie j 
k o m ó rk i p a r ty jn e j.  M a r ia , J a n e k  
K u la w y ,  B o le k , J ę d re k , M a n ie k  
D o w n a r  —  b y ły  pepesow iec, to  że­
la z n y  a k ty w  ¡przyszłe j o rg a n iz a c ji,  
za ró w n o  p a r ty jn e j,  ja k  i  je j  od ­
d z ia łó w  b o jo w y c h . Po d łu ższych  
p o s z u k iw a n ia c h  n a w ią z u ją  k o n ta k t  
z k ra k o w s k ą  „P o ls k ą  L u d o w ą “  F i ­
ka  i  L e w iń s k ie g o  i  s ta ją  się je d n ą  
z je j  k o m ó re k . Z aczyn a  się życ ie  
k o n s p ira c y jn e , w y d a w a n ie  „G ło s u  
M ie c h o w a “ , p ie rw sze  a resztow a­
n ia  i  odw et, p ie rw sze  a kc je . W iresz-

*) W ładysław  M ache jek: „C h łopcy z la ­
su ‘ — Książka i W iedza — Warszawa — 
1950 r.

c ie  w  s ty c z n iu  1942 ro k u  p o w s ta je  
P P R , a n a  w io s n ę  w y ru s z a ją  do la ­
su p ie rw s z e  o d d z ia ły  G w a rd ii L u ­
d o w e j. ( ' ,

W a lk a , ty s ią c e  a k c ji,  bezsku tecz­
ne  p ró b y  u ło ż e n ia  p o p ra w n y c h  s to ­
s u n k ó w  z A . K . W re szc ie  o tw a r ta  
zd ra d a  b u rż u a z ji:  p o ro z u m ie n ie  je j  
z N ie m c a m i, co do  l ik w id a c j i  le w i­
co w e j p a r ty z a n tk i.  A K  p o zo s ta je  
w  r o l i  o b se rw a to ra , n a to m ia s t p rz e ­
c iw  p a r ty z a n to m  w y ru s z a ją  od ­
d z ia ły  lu d z i z r y n  g ra fa m i:  —■ 
N S Z -o w c ó w . D łu g o  p o s łu g iw a li się 
N ie m c a m i, do p om a g a ją c  im  t y lk o  
d ro g ą  p ro w o k a c ji lu b  u d z ie la n ia  
in fo rm a c j i  o z n a n y c h  sob ie  d z ia ła ­
czach k o m u n is ty c z n y c h , g d y  je d ­
n a k  o k u p a n c i n ie  m ogą  dać sob ie  
ra d y , do  a k c j i  osob iśc ie  w y ru s z a  
o s ła w io n a  „B ry g a d a  Ś w ię to k rz y ­
s ka “  ze Ż b ik ie m  i  B o h u n e m  na cze­
le . A L - o w c y  m a ją  te ra z  p o d w ó jn e ­
go w ro g a : N ie m ca  i  n ie ró w n ie , n ie ­
bezp iecznie jszego _ N S Z -e tcw ca . R o k  
1944 to  o k re s  n a jc ię ższych  zm agań, 
a le  za razem  o k re s  n a jw ię k s z e g o  l i ­
czebnego w z ro s tu  o d d z ia łó w  i  o czy ­
szczen ia  ic h  od w ro g ic h  p ro w o k a -  
to rs k ic h  e le m e n tó w . O sta teczn ie  
ro z s trz y g a ją  z w y c ię s tw a  A r m i i  
C ze rw o n e j i  od rodzonego  W o js k a  
P o lsk ie g o . O k u p a n c i u c ie k a ją , a 
w ra z  z n im i „B ry g a d a  Ś w ię to k rz y ­
s ka “ . A L -o w c y  w yc h o d z ą  z lasów , 
a b y  gospoda row ać w  w y z w o lo n y m  
k ra ju .

Z asadn iczą  cechą p o w ie ś c i M a ­
c h e jk a  je s t je j re p o rta żow ość . G ie n ­
k o w i —  g łó w n e m u  b o h a te ro w i b y ­
n a jm n ie j n ie  pośw ięca  a u to r  spec­
ja ln e j u w a g i. N ie  p rz y s ła n ia  G ie - 
n ie k  in n y c h  postac i, k tó ry c h  d z ie ­
s ią tk i p rze su w a  się p rzez k a r ty  
k s ią ż k i. K a ż d e j z n ic h  pośw ięcone  
je s t tro c h ę  m ie jsca , żadna je d n a k  
n ie  pozosta je  na d łu ż e j w  p ie r ­
w s z y m  p la n ie  p o w ie ś c io w y c h  zda­
rzeń . Sposób te n  p o s ia d a ją c  w ie le  
s tro n  d o d a tn ic h , ch o c ia żb y  p rze z  
szerokość o b e jm o w a n e g o  p o la  w i ­
dzen ia , a w ię c  w ię ksze  z b liż e n ie  do 
o b ie k ty w n e g o  o d d a n ia  zda rzeń , 
k r y je  w  sob ie  w ie le  n ie b e z p ie ­
czeństw , g łó w n ie  zaś g roźbę u t r a ­
t y  p o d s ta w o w e j zasady re a liz m u , to  
je s t u m ie ję tn o śc i s e le k c ji fa k tó w : 
d o b o ru  ty p o w y c h , u n ik a n ia  n ie i­
s to tn ych . P ow ie ść  n ie  s p e łn ia ją ca  
ty c h  w a ru n k ó w  s tan ie  się n ie z e r-  
g a n iz o w a n y m  k o m p le k s e m  fa k tó w .

W  p e w n y m , choć na  szczęście 
n ie w ie lk im  s to p n iu  n ie  u s trze g ł się 
o s ta tn ie g o  n iebezp ieczeńs tw a  i  M a ­
ch e je k . G łó w n a  l in ia  u tw o ru ,  choć 
s iln ie  za rysow ana , n iezaw sze je s t 
k o n s e k w e n tn ie  p rze p ro w a d zan a . 
L ic z n e  n ie is to tn e , n iezw ią za n e  z ca­
łośc ią  e p izo d y  p s u ją  k o n s tru k c ję  
k s ią ż k i, w p ro w a d z a ją  chaos, dezor­
ie n tu ją  c z y te ln ik a . D o ta k ic h  n a ­
leżą  na p rz y k ła d  zna jom ość G ie n ­
k a  z L o lk ą  (rozdz . X V I I I ) .  Łączą  
s ię  z ty m  c h yb io n e  sceny n a tu ra -

lis ty c z n e  ja k  b ic ie  z łego  so łtysa  w  
w y ż e j w y m ie n io n y m  ro z d z ia le .

Z  re p o rta ż o w o ś c ią  id z ie  w  parze 
jeszcze in n a  sp ra w a . A u to r  rz a d k o  
p o k a z u je  n a m  pos tac ie  w  a k c ji,  a 
za dużo  re fe ru je  ex post. S tąd  po ­
w ie ść  w y w ie ra  w ra ż e n ie  b e z ła d ne ­
go pośp iechu . W y p a d k i i  zd a rze ­
n ia  p lą czą  się w  n a tło k u , i w  c h w i­
l i .  g d y  a u to r  o n ic h  m ó w i są z w y ­
k le  ju ż  za n a m i. P rz y c z y n ia  się 
do tego  jeszcze c ią g ła  zm ia na  m ie j­
sca. N ie  pozw a la  ona s k u p ić  się 
c z y te ln ik o w i d łu ż e j na o b raz ie  je d ­
nego ep izo d u  w a lk i  „c h ło p c ó w  z la ­
su “ .

W iąże  s ię  to  z n a jw a ż n ie js z y m  
m a n k a m e n te m  k s ią ż k i:  b ra k ie m  
z id y w id u a liz o w a n ia  postac i, z b y t 
g e n e ra liz u ją c y m  m c  chan ¡s ty c z n y m  
ic h  p rz e d s ta w ie n ie m . B o h a te ro w ie  
u tw o ru  n ie  są w ła ś c iw ie  u  M a c h e j­
k a  m a te r ia łe m  a k c ji.  C a ła  je g o  u - 
w aga ześrodkow ana  je s t na w y d a ­
rzen ia ch , lu d z ie  s p e łn ia ją  ty lk o  ro ­
lę  p io n k ó w  w  p a s jo n u ją c e j grze. 
N ic  też dz iw nego , że a u to r  n ig d z ie  
n ie  o b ra z u je  n am  w e w n ę trz n y c h  
p rze żyć  s w y c h  postac i.

Całość p o w ie śc i n ie w ą tp liw ie  
c ie rp i na  ty m , a n a w e t s ta je  się to  
p rz y c z y n ą  p o w a ż n y c h  b łę d ó w , k to  
w ie  czy n a w e t n ie  n a tu ry  za sa d n i­
czej. N p . n ie  p o k a z u je  n a m  a u to r , 
ską d  u  G ie n k a  w  p ie rw s z y c h  m ie ­
s iącach  o k u p a c ji z ja w ia ją  się ja k ie ś  
w a h a n ia  ideo log iczne , za ła m a n ia , 
k tó re  w ła ś c iw ie  o m a ło  n ie  d o p ro ­
w a d z a ją  go do p rz e jś c ia  na w ro g ie  
k la s o w o  p o zyc je . To, że z p o w o d u  
ro z w ią z a n ia  K P P  i K Z M P  w y r w a ł 
s ię  on spod w p ły w u  J a n k a  K u la ­
w ego  je s t n ie  p rz e k o n y w u ją c e ; 
zw łaszcza, że pó źn ie j G ie n e k  w raca  
do p a r t i i  i  je s t je j  w y t r w a ły m  bo ­
jo w n ik ie m . G ie n k a  zresztą  na p o d ­
s ta w ie  k s ią ż k i tru d n o  uw ażać  za 
re p re z e n ta ty w n e g o  p rz e d s ta w ic ie la  
b o h a te rs k ic h  k a d r  p o ls k ic h  re w o ­
lu c jo n is tó w . Jest to  ra cze j in t e l i ­
g e n tn y  s y m p a ty k  p e łen  o p o ró w , 
k tó r y  do ru c h u  k o m u n is ty c z n e g o  
p rz y s tą p ił po d łu g ic h  w a h a n ia ch . 
P rz e ła m y w a n ia  ty c h  w a h a ń  n ie  po ­
kazano n am  dość p rz e k o n y w u ją c o . 
N ie  to  ty lk o  zresztą ra z i w  postac i 
G ienka . Z resztą , sam ty p  k o n f l ik t  
ó w  sp ra w ia , że postać g łó w n e g o  b o ­
h a te ra  je s t w y ją tk o w o  p ły tk a  i n ie -  
sp re cyzow ana . A u to r  w b re w  za­
pew ne w o l i  s ta w ia  sw ego b o h a te ra  
pod p rę g ie rz e m  g o rz k ic h  z a rz u tó w  
c z y te ln ik a . C z y te ln ik  m a b o w ie m  
p ra w o  o ska rż y ć  G ie n k a  o b ra k  
kośćca m ora lnego , egoizm , o p rze jś ­
cie do p o rzą d ku  dz iennego nad  za­
b ic ie m  sw e j k o c h a n k i i  m a tk i w ła ­
snego syna, czy  też nad a re sz to w a ­
n ie m  p rzez gestapo z jego  pow o d u  
ca łe j ro d z in y . W p ra w d z ie  a u to r  
ja k  z w y k le  zaznaęza ex  post, że 
G ie n e k  c iężko  to  p rz e ż y w a ł, ale... 
t y lk o  zaznacza, z p o s tęp o w a n ia  b o ­

h a te ra  n a to m ia s t tego  w  żaden spo­
sób n ie  m ożna  w y w n io s k o w a ć .

C a łk o w ic ie  n ie w y tłu m a c z a ln y  jes t 
ta kże  b ra k  ja k ic h k o lw ie k  k o n f l ik ­
tó w  w e w n ę trz n y c h  p rz y  p rz e jś c iu  
W a n d y  od s y m p a ty k a  G w a rd ii L u ­
d o w e j do r o l i  n ie m ie c k ie g o  k o n f i ­
den ta . W  te n  sposób spłaszcza au ­
to r  w ie lo w y m ia ro w ą  postać cz ło ­
w ie k a  w  u tw o rz e  dc sch e m a tycz ­
n y c h  s y lw e te k , p o s u w a ją c y c h  m e ­
ch a n iczn ie  a k c ję  nap rzó d . P rzez tę 
w re szc ie  re p e rta żo w o ść  o w ie le , s ła ­
b ie j n iż  b y  n a le ża ło  w y p a d ły  te  sce­
n y  ( ja k  np. śm ie rć  M a r i i ) ,  w  k tó ­
r y c h  p is a rz  p ra g n ie  pokazać b oha ­
te rs tw o  k o m u n is tó w  a o k ru c ie ń ­
s tw o  ic h  K la so w ych  p rz e c iw n ik ó w . 
S am ej zresztą  M s r i i ,  ty p o w e j,  p o ­
z y ty w n e j pos tac i k s ią ż k i, n a le ż a ło ­
b y  się tro c h ę  w ię c e j m ie jsca  w  u t ­
w orze.

W reszcie  sp raw a  s ty lu . N ie w ą t­
p liw ie  grzeszy cn  w  n e k tó ry c h  m ie j­
scach p rze ro s te m  m e ta fo ry k i.  M a ­
n ie ryczn e  zdan ia  tego p o k ro ju , co: 
„D rz e w a  zaczę ły in to n o w a ć  jeszcze 
z c icha, jeszcze bez sza leństw a, n a ­
ro d z in y  w ia t r u “  n ie  p rz y c z y n ia ją  
się do k o m u n ik a ty w n o ś c i ks ią żk i. 
S tąd też o p isy  b a ta lis tyczn e  cechu je  
chaos. K u n sz to w n a  re la c ja  u tru d n ia  
c z y te ln ik o m  zo rie n to w a n ie  się w  
s y tu a c ji.

Te  i  in n e  n ie d o c ią g n ię c ia  p su ją  
a rty s ty c z n ą  całość k s ią ż k i, k tó rą  
je d n a k  trze b a  ocen ić p o z y ty w n ie . 
N ie w ą tp l iw y  ta le n t  n a r ra c y jn y  a u ­
to ra , żyw ość  a k c ji w y ró w n u ją  w  
p e w n e j m ie rz e  te  b ra k i i  s p ra w u ją , 
że pow ie ść  czy ta  się z za c ie ka w ie ­
n iem . N a p ra w ia  je  także  duża p a ­
s ja  a u to ra  i  ż y w e  re a g o w a n ie  na 
w s z y s tk ie  w y p a d k i,  k tó re  op isu je . 
B łę d y  fo rm a ln e  psu jące  w y d ź w ię k  
id e o lo g ic z n y  k s ią ż k i ró w n o w a ż y  
o p ty m iz m  a u to ra . O p ty m iz m  z m u ­
sza ją cy  do w ia ry ,  że s p ra w ie d li­
w ość w  k o ń c u  zw yc ięży , o p ty m iz m , 
k tó r y  je d n a k  n ie  le k c e w a ż y  s iły  
w ro g a  k laso w e g o , n ie  s u g e ru je  po 
c h w ilo w y m  p o w o d z e n iu  i lu z j i  c a ł­
k o w ite g o  z w y c ię s tw a , n ie  każe spo­
cząć na la u ra c h . Po w k ro c z e n iu  
A r m i i  C ze rw o n e j w u j K ro m a  m ó ­
w i do G ie n k a : „D o ść  się n a w o jo w a ­
łeś, n ie ch  in n i coś też pokażą  d la  
P o lsk i... m asz p rze c ie ż  o b o w ią z k i. 
P i ln u j s w y c h  s p ra w “ . A le  G ie n e k  
ro zu m ie , że w a lk a  jeszcze n ie  s k o ń ­
czona: „G d y  z w y c ię ż y m y  os ta tecz­
n ie  d o jd ę  i do sw o ic h  s p ra w “ ; z g ła ­
sza się do p ra c y  spo łeczne j i  zosta ­
je  p rz e w o d n ic z ą c y m  P o w ia to w e j 
R a d y  N a ro d o w e j w  M ie c h o w ie . N ie  
w y rz e k a  się w a lk i i  w ró g  k la s o w y . 
W  o s ta tn im  zd a n iu  k s ią ż k i m ó w i 
k u ła k  S tru m y k :  „Jeszcze  się p o p ró ­
b u je m y “ . G roźba  ta je d n a k  nas n ie  
p rze raża , b o w ie m  a u to r  w z b u d z ił 
w  nas w ia rę , że obóz postępu  je s t 
p rz y g o to w a n y  do p o d ie c U  d s L z e j 
w a lki. Janusz M acie jew ski
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W S T Ę P
O statni pocisk w ie lk ie j w ojny
gasł ponad m iastem  głuchym  świstem.
Z  huku w z la ty w a ł najspokojn iej 
obłok, co w  przyszłość pierw szym  listem  
leciał ze wschodu.

Gdzieś daleko
w ia tr  niósł dobytek i ubogie 
szczęście ciułane przez człowieka  
—  pocisk rozw łóczył je  na drogę.

I  w łaśnie w  burzy dniach ostatnich, 
gdy każdy grom śm ierte ln ie  godził, 
w  spalonym  mieście, mieście b ra tn im  
czy gruz, czy szczęście oswobodził 
chłopak, co przyszedł sponad Wołgi?

Pam iętam  —  szły po drogach czołgi 
z w ie lk im  napisem: „Śm ierć faszystom".
W  polskim  miasteczku na ru inach  
m łody —  pam iętam  —  szedł czołgista, 
na rękach m ałą niósł dziecinę, 
co ocalała —  garstka płaczu.
J sas  —  tak  jeszcze dziecka b liski —- 
ly R  zdaniem  czyn swój w ytłum aczył:
„ la k  kaza ł L en in  i  D zierżyński“.

Ten  m otyw  za p un kt w yjścia  biorę; 
w  żołnierzu biło serce tw oje.

1. S. D. K. P. i L.
Proletariuszu! Losów koleje  
Z m ien i ściśnięta m ilionów  pięść.
G dy będzie trzeba, k re w  się poleje,
Ze k rw i zwycięską podniesiesz pieśń!

Ponad k lęskam i starego w ieku, 
nad n iew iadom ą idących ła t,
P artio , nadzieję w  serce człowieka  
wniosłaś —  i  w iarę  w  szczęśliwszy świat.

K u  tobie przyszli z fab ryk , z w arsztatów , 
dałaś im  zdrowie, do rę k i broń, 
ty  —  czyste serce p ro le taria tu , 
ty —  rew o luc ji wzniesiona dłoń!

Do ciebie w ą tły , szlachecki chłopak  
przyszedł. M łodzieńczy m ia ł w  oczach blask. 
Od szkolnych nauk b ardzie j kochał 
tw ard ą  naukę w a lk i klas.

Bo w  ką t g im nazja lis ty  ciem ny  
M arks  krok iem  rew o luc ji wszedł.
I  w ie Dzierżyński: tru d  darem ny  
sam em u zm ieniać św iata bieg.

W  dniach, gdy p ękały  zyskiem  kasy, 
gdy rósł w  roboczych domach głód, 
w  karb y  walczącej, dum nej klasy  

chłopięcy ty  ujęłaś bunt.

II. l e n in o w s k a  l in ia
W  fabrycznym  s tra jk u  i w  lokautach  
rew o lucyjna  rosła fala .
D w udziesty w iek , zrodzony w  w alkach, 
płom ieniem  w a lk i —  dni zapalał.

W  fabrycznym  stra jku , na ulicy  
rosła świadomość roboczych mas.
O krzyk  wzniesiony: „Robotnicy! 
zbliża się zemsty naszej czas!“

N ie  wszyscy hasło p rzyjąć chcieli, 
nieraz w y k rę tn y  frazes brzm iał, 
ktoś p ro le ta ria t na dw a dzielił, 
ktoś za ten czyn pieniądze brał.

Lecz krzep ła, rosła P a r tii siła, 
w  szeregach je j  Dzierżyński rósł.
Praca —  świadomość pogłębiła, 
w  pracę —  Len ina  lin ię  wniósł.

K rzyw e  nią szlaki naprostował, 
w  żyłach spokojną burzył krew , 
drogę do chłopskich serc budował, 
organizując ludu gniew.

P a rtia  m ów iła: „Proletariuszu!
K u  resyolucji ró w n a j k ro k !“
Dodał: „Zwyciężysz gdy w  sojuszu 
z tobą b iedniacki pójdzie chłop!“

III. 19 0 5
0  roku ów, o roku p iąty  
hukiem  kw itn ący  ostrych salw.
Robotnik, k tó ry  na b ru k  padał, 
był pełen narodowych barw ,

choć w  strzałach łódzkich biło echo 
dalekich petersburskich kul.
N adnew ski w łókn iarz  w  ogniu ginąc, 
w raz z łodzianinem  dzie lił ból.

W  hutach Zagłębia  głos Len ina  
z ust Dzierżyńskiego wrogów bił.
S łuchał go h u tn ik  i pam iętał,
1 nie zapomni, póki sił...

O roku  ów, o roku p iąty.
B ankow a H u ta  ogniem pali 
pieców i serc. D zierżyński m ówi:
B ankow a H u ta  ucisk zw ali!

Z B ankow ej H u ty  iskra  leci 
zapalać serca w  huku salw.
Robotnik, k tó ry  k rw aw iąc  ginął, 
był pełen narodowych barw .

Czerw ona była  k re w  na tw arzy, 
biała  spod k rw i w y jrza ła  tw arz, 
choć jedna pieśń nad N ew ą, W isłą:
„O statn i bój to będzie nasz!“

W I E Ś

Z  B ankow ej H u ty  iskra  leci.
Z d ła w i ją  rozb ijack i but?
W  sercu zostanie, zdradę przetrw a, 
przeżyje wyzysk, nędzę, knut.

W idzicie, iskra  w a lk i płonie  
i p rzy jaźń  trw a  poczęta w  męce.
W idzisz, Dzierżyński, ku  nam  z M oskw y  
bratersko w yciągnięte ręce?

N a zdrajców  p rzy jdzie  jeszcze pora, 
choć m iną długich la t dziesiątki, 
Zwyciężysz. Cel nam  ten sam świeci, 
co w  roku owym , roku  p iątym .

IV. CYTADELA
N ad W arszaw ą zaboru noc ciemna.
A  w  W arszaw ie c iem nieją w ięzienia.

Nad W arszaw ą ja k  przed burzą m ilczenie. 
K rzyczy  ciszą w arszaw skie więzienie.

G łucho dudnią wieści po chodnikach: 
„Dziś... o świcie... rozstrzał robotników

w  C ytadeli“... M ilczy  Cytadela.
Poprzez m ur salw y dym  się przedziera.

M oże on tam  w  te j chw ili pod ścianą... 
jeden z w ie lu  na rozstrzał w  to rano...

C iężko m ilczy Dziesiąty Paw ilon .
Jak k re w  z żył chw ile  wolno tu  płyną.

N ie, on jest! Z n im  tęsknota do P a rtii!
W  oczach płonie blask w oli uparty.

Z  P aw ilonu  dw ie drogi: pod ścianę, 
albo w  śniegi północy zesłanie.

T am  na śniegach m ordercza w re  praca, 
ja k  spod ściany rzadko się z n ie j wraca.

Zdzisław Polsakiewicz

( Pr ó b a  p o e m a t u  o

H en ryk  Bereza

E P  O  P  E  A
T am  roboty —  on m arzy —  ciąg dalszy... 
Sił do w a lk i tam  także wystarczy...

I  tłum iony w  ciem nym  Paw ilon ie  

rósł d la spraw y „gorejący p łom ień“.

G enerał-gubernator k a rk  pręży  
—  on hołotę nędzarzy zw yciężył.

N a  bankiecie pierś dum nie w ypina.
C ar do piersi ordery przypina.

G enerał-gubernator w zrok wznosi.
T łusty burżu j mu złoto przynosi.

Z a  bandytów... Za tych w  Paw ilon ie...
Z a  tłum iony rew o luc ji płomień...

G enerał-gubernator pięść ściska, 
lecz n iepokój w yziera  m u z pyska.

T ak , niepokój... W  W arszaw ie noc czarna, 
ale przerw ie  ją  w ystrza ł w  żandarm a.

P rzy jdzie  czas —  k ra ty  w ięzień tych pękną  
przez p rzy jació ł w a lkę  i śmierć p iękną

pod Pałacem  Z im ow ym ...
Dziś —  m ilczenie,

krzyczy ciszą w arszaw skie w ięzienie.

V. ZAPOWIEDŹ
Kosm iczna rozpacz mieszczanina  
tonęła w  alkoholu.
Szły la ta  z tw arzą  Stolypina, 
z rękam i monopoli.

W  W arszaw ie, M oskw ie, Petrogradzie, 
w  spelunce, w  kna jp ie  gasł, 
przez lud  w y k lę ty , ludow i w raży, 
jaśn ie -ko ltuńsk i czas.

P łonęła gwiazda  
leninowska, 
w  cerkw i p łaka ła  
M a tk a  Boska 
w  jaśn ie -ko łtuńsk i czas.

*

Kosm iczna rozpacz mieszczanina 
tonęła w  alkoholu.

S krzyw iła  się tw arz  Stolypina, 
zatrzęsły monopole.

C erk iew na M a tk a  cała w  złocie 
płacze —  przem ija  złota czas.

W  bratn im  uścisku dłonie robocze: 
blady dla w rogów  strach!

VI. REWOLUCJA
Salwo „A u ro ry“, 
serce otwórz,
na dzień zbaw ien ia  pobudkę graj!

Do w a lk i poszli,
po szczęście poszli,
w  jesiennym  w ietrze  zaszum iał m aj.

„A u ro ra“ b ije  
w  sercu po latach.
B ić n ie przestanie aż po kres.

Przez la ta , w iek i, 
do końca św iata
odgłos je j w  piersiach będziem y nieść!

Zrodzeni w  gromach, 
zrodzeni w  burzy, 
w  październ ikow y, m ajow y w ia tr

tw arz  swą odbitą
w e k rw i ka łuży
widząc, w idzie li epoki tw arz.

P o m im o  in te n s y w n y c h  w y s iłk ó w  
w y d a w n ic tw , p o m im o  ogrom nego 
w z ro s tu  za in te re so w a ń  li te ra tu rą  
ra d z ie cką  w ś ró d  k r y ty k ó w  i  t łu m a ­
czy zna jom ość p iś m ie n n ic tw a  ra ­
dz ieck iego  je s t u  nas jeszcze w  d u ­
że j m ie rze  n ie  w ys ta rcza ją ca . D z ie ­
s ią tk i poznanych  p o z y c ji są p rz y ­
s ło w io w ą  k ro p lą  w  m orzu . U s tró j 
s o c ja lis ty c z n y  u m o ż liw ił r o z k w it  l i ­
te ra tu ry ,  sp o w o d ow a ł w y z w o le n ie  
o g ro m n y c h  s ił tw ó rc z y c h  w  n a ro ­
dzie ra d z ie c k im , a p ro g ra m  s ta li­
n o w s k ie j p a r t i i  s k ie ro w a ł te  w y ­
zw o lo n e  s iły  tw ó rcze  na d rogę  s łu ż ­
b y  n a ro d o w i, k tó ry  b u d u je  so c ja lizm  
i  k o m u n iz m . W  k r a ju  R ad n ie  ma 
m ie jsca  na zapoznane ta le n ty , na 
n ie w y k o rz y s ta n e  m o ż liw o śc i. G ó r ­
n ic y , a g ro n o m o w ie , h u tn ic y , b u d o w ­
n iczo w ie , le k a rz e  i  c h ło p i m ogą za 
pom ocą  l i te r a tu r y  p ię k n e j w y ra z ić  
sw o je  dośw iadczen ie  życ io w e . I n ­
ż y n ie ro w ie  w ie lk ic h  p ie có w  s ta ją  
się „ in ż y n ie ra m i lu d z k ic h  dusz“ . 
A n a to l Sofro .now , W a sy l Ą ż a ję w , 
W ło d z im ie rz  P opow , M ik o ła j 
O s tro w s k i i  d z ie s ią tk i in n y c h  p isa ­
rz y  ra d z ie c k ic h  z a m ie n iły  m ło ty  i  
k ie ln ie , c y rk le  i  p ro b ó w k i na  p ió ra . 
P isa rze  ta cy  zn a ją  życ ie , „ w ie le  w i ­
dz ie l i ,  p rzeży l i ,  p o z n a l i “ , n ie  tru d n o  
im  w ię c  osiągnąć „ p ra w d ę  i  h is to ­
ryczną  k o n k re tn o ść  opisu a r ty s ty c z ­
nego".

T a k im  m a ło  zresztą  u  nas zna ­
n y m  p isa rze m  je s t W a s ili j G ro s - 
sm an, a u to r  w ie lk ie j I  ba rdzo  w  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im  cen ione j po ­
w ie ś c i h is to ry c z n e j z d z ie jó w  w a lk  
p ro le ta r ia tu  ro s y js k ie g o  p rzed  W ie l­
k ą  R e w o lu c ją  P a ź d z ie rn ik o w ą  „S t ie -  
pa n  K o lc z u g in “ . G rossm an  W a s ili j,  
u ro d zo n y  w  1905 ro k u  w  B e rd yczo ­
w ie  b y ł ch e m ik ie m , p ra k ty k ie m  1 
n a u ko w ce m  i tw ó rczo śc i l i te ra c k ie j 
p o ś w ię c ił się do p ie ro  od ro k u  1934. 
Jego o p o w ia d a n ia  „G li ic k a u f “ , 
„C z te ry  d n i“  z d o b y ły  uzn a n ie  ra ­
d z ie c k ie j k r y ty k i ,  a s ław ę  p isa rską  
G rossm ana p rzyp ię czę to w a ła  p o ­
w ie ść  „S tie p a n  K o lc z u g in “ . W  P o l­
sce znany je s t W a s ili j G rossm an  ja ­
k o  a u to r  z b io ru  o p o w ia d a ń  „L a ta  
w o jn y “ , o b ra z u ją c y c h  b o h a te rs tw o , 
p a tr io ty z m  i  pośw ięcen ie  n a ro d u  ra ­
dz ieck iego  w  w a lce  z n ie m ie c k im i 
faszys tam i.

O lb rz y m ia  d w u to m o w a  pow ieść 
„S tie p a n  K o lc z u g in “ 4") p o w s ta ła  w  
la ta c h  1937 —  1940 (tom  p ie rw s z y  —  
1937 —  38; to m  d ru g i —  1940). Z n a ­
la z ło  to  sw ó j w y ra z  w  różn icach , 
ja k ie  d a ją  się zauw ażyć p rz y  ro z ­
p a try w a n iu  k o m p o z y c ji każdego z 
ty c h  to m ó w  z osobna. D z ie jó w  p ro ­
le ta r ia tu  don ie ck ie go  w  la ta c h  1904
—  1915 n ie  t r a k tu je  G rossm an  ja k o  
„o b ie k ty w n e j re a ln o śc i“ , n ie  zacho­
w u je  a rty s to w s k ie g o  dystansu , n ie  
chce s tw o rzyć  obrazu  ty c h  d z ie jó w  
d la  w y a b s tra h o w a n e j sz tu k i, a le  
chce  dz ie łe m  sw o im  p rz y s łu ż y ć  się
—  ja k  p o w ie d z ia ł Ż da n o w  o l i te r a ­
tu rz e  ra d z ie c k ie j na W szechzw iąz- 
k o w y m  Z jeźd z ie  P isa rzy  R adz iec­
k ic h  w  ro k u  1934 —- do „ ideotoego  
przeksz ta łcen ia  i  w y c h o w a n ia  lu d z i  
p ra c u ją c y c h  w  du ch u  s o c ja l iz m u “ . 
A d re s  spo łeczny ca łe j tw ó rczo śc i 
G rossm ana, n ie  ty lk o  „S tie p a n a  
K o lc z u g in a “  n ie  nasuw a żadnych  
w ą tp liw o ś c i.

A k c ję  s w o je j p o w ie śc i ze ś rodko - 
w a ł G rossm an w  Z a g łę b iu  D o n ie c ­
k im  w  m ieście  Juzow ka , od ro k u  
1925 zw a n ym  S ta lin o . Jest to  o lb rz y ­
m i ośrodek p rz e m y s ło w y  z k o p a l­
n ia m i w ęg la  i  w ie lk im  p rze m ys łe m  
h u tn ic z y m  (Z a k ła d y  S ta lin o w s k ie ) 
i  d w u s tu tys ię czn ą  ludnośc ią . N ie d a ­
le k o  S ta lin o  z n a jd u ją  się p rz e m y ­
s łow e m ia s ta  d o n ie ck ie  M a k ie je w -  
ka  i s ław na  G o rło w k a . Ludność  J u -  
z o w k i b y ła  ty p o w o  p ro le ta r ia c k a , 
p ra w ie  bez żadnych  z w ią z k ó w  z ży ­
w io ła m i d robnom ie szczań sk im i. F a k t *)

*) W . Grossman, Stiepan K olczu­
gin, K siążka i W iedza, 1950, przekład  
Józefa Brodzkiego.

te n  w ys -a rcza ją co  t łu m a czy , d la ­
czego ru c h  ro b o tn ic z y  w  Juzow ce 
b y ł je d n o lity ,  dlaęzego Ju zo w ka  b y ­
ła  dom eną w p ły w ó w  p a r t i i  bo lsze­
w ik ó w . Na V  z jeźdz ie  S D P R R  w  
L o n d y n ie  w  ro k u  1907 S ta lin  p o w ie ­
dz ia ł, że „ t a k t y k a  bo lsze w ikó w  jes t  
t a k t y k ą  p ro le ta r iu s z y  w ie lk o p rz e ­
m y s ło w y c h ,  ta k t y k ą  ty c h  okręgów ,  
k tó ry c h  p rz e c iw ie ń s tw a  k lasow e  
w y s tę p u ją  szczególn ie ja s k ra w o  i 
w a lk a  k la so w a  je s t  szczególn ie  o-  
stra. Bo lszew izm , to  ta k t y k a  p r a w ­
d z iw y c h  p ro le ta r iu szy .  Z  d ru g ie j  
s t ro n y  n ie m n ie j  oczyw is te  je s t  to, 
że t a k t y k a  m ie ń s z e w ik ó w  jes t  p rz e ­
w ażn ie  t a k t y k ą  rz e m ie ś ln ik ó w  i  
p ó łp ro le ta r iu ś z y  ch łopsk ich ,  t a k  
t y k ą  ty c h  ok ręgów , w  k tó ry c h  p rz e ­
c iw ie ń s tw a  k lasow e  są n iezupe łn ie  
w y ra ź n e  i  w a lk a  k lasow a  jes t  za­
m askow ana .  M ie ńsze w izm  —  to  t a k ­
t y k a  na  w p ó ł  b u rż u a z y jn y c h  ż y w io ­
łó w  p ro le ta r ia tu “ . S k o n c e n tro w a n ie  
a k c j i  w  o ś ro d ku  w ie lk o p rz e m y s ło ­
w y m  z d e te rm in o w a ło  c h a ra k te r  
w a lk i  k la s o w e j, co n ie  pozosta ło  bez 
w p ły w u  na to k  a k c j i  p o w ie śc i, a 
p rzede  w s z y s tk im  p o z w o liło  u w y ­
p u k lić  zasadnicze k o n f l ik ty  spo łecz­
ne. W  Juzow ce n ie  m a d ro b n o m ie ­
szczaństwa, a w ię c  n ie  m a m ieńsze ­
w ik ó w . W a łk a  k la so w a  toczy  się 
p o m ię d zy  m asam i p ro le ta r ia c k im i a 
b u rżu a z ją , k a p ita lis ta m i z a g ra n icz ­
n y m i i  ic h  s ługusam i, d y re k to ra m i, 
u rz ę d n ik a m i i m a js tra m i', zaprzeda­
n y m i b u rż u a z ji.  A n g ie ls c y  k a p ita l i ­
ści b y l i  z a in te re so w a n i je d y n ie  w y ­
sokością o s ią g n ię tych  zysków . N a 
in w e s ty c je  g o d z ili się ty lk o  w te d y , 
je ż e li m ia ły  one spow odow ać w z ro s t 
p ro d u k c ji.  O z a p e w n ie n iu  bezp ie ­
czeństw a p ra cy , o in w e s ty c ja c h  spo­
łe cznych  n ie  b y ło  m ow y. T a ka  sy­
tu a c ja  is tn ia ła  p ra w ie  w  c a ły m  
w ie lk im  p rzem yś le . U d z ia ły  k a p i­
ta łó w  za g ra n iczn ych  w  h u tn ic tw ie  
w y n o s iły  72 p roc. B ra k  n a jp ry m ity w ­
n ie js z y c h  u rządzeń  w  k o p a ln ia c h  i 
h u ta c h  b y ł p rzyczyn ą  n ie u s ta n n ych  
w y p a d k ó w . M a tk i i  żony ro b o tn i­
k ó w  z t rw o g ą  o c z e k iw a ły  p o w ro tu  
syn ó w  i m ężów  z p ra cy . M a tk a  K o l­
czug ina  dw óch  m ężów  s tra c iła  p rz y  
w ie lk im  p iecu . D z ia łacz b o lsze w ic ­
k i  K a s ja n  ta k  o p o w ia d a ł o s tosun­
kach , ja k ie  p a n o w a ły  w  za k ładach  
ju z o w s k ic h : „ Z a r o b k i  n ie  są w ię k ­
sze a n iż e li w  in n y c h  za k ła d a ch  m e­
ta lu rg ic z n y c h , kasy s z p ita ln e j n ie  
m a, żadnego ubezpieczen ia , se tk i 
n ieszczęś liw ych  w y p a d k ó w , po p ro ­
s tu  rzeźn ia . O ka leczonych  lu d z i w y ­
rzuca  się z h u ty  bez żadnej pom ocy. 
O t, n ie d a w n o  je d n e m u  s ta re m u  to ­
k a rz o w i zm ia żdży ło  pa lce  u  p ra w e j 
rę k i.  Z w o ln i l i  i  w y d a li je d n o ra z o ­
w y  zas iłek  15 ru b li ,  a on p rzecież 
w  te j huc ie  p ra c o w a ł 26 la t,  ła d ­
n ie , co?“  D y re k c je  za in te resow ane  
b y ły  w  ty m , b y  m o ż liw ie  w  n a jw y ż ­
szym  s to p n iu  e ksp lo a to w a ć  lu d z i i  
u rządzen ia , gdyż za g ra n iczn i m oco­
d a w c y  p o t ra f i l i  b yć  h o jn i d la  d y ­
re k to ró w , in ż y n ie ró w  i zap rzedań ­
ców  rob o tn iczych .

W  w a ru n k a c h  s k ra jn e j nędzy, 
be zp rzyk ła d n e g o  w y z y s k u  i e ksp lo ­
a ta c ji p ro le ta r ia t  w ie lk o p rz e m y s ło ­
w y  s ta n o w ił s ilę  n a jb a rd z ie j re w o ­
lu c y jn ą . M ie ń sze w ick ie  te o r ie  w a lk i 
p rz y  pom ocy p o k o jo w y c h  ś ro d kó w  
n ie  m o g ły  znaleźć uzn a n ia  w ś ró d  
g ó rn ik ó w  i  h u tn ik ó w , rębaczy i g i-  
serów . R o k  1905 b y ł ró k ie m  n ie u ­
g ię te j w a lk i  p ro le ta r ia tu  d o n ie ck ie ­
go. S t r a jk i  pow szechne o b e jm o w a ły  
w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w . P rz y g o to ­
w a n ia  do z b ro jn e j w a lk i ro b io n o  w  
c a ły m  Z a g łę b iu  D o n ie ck im . B ezsku ­
teczn ie  „p o  ro b o tn iczych  m ie szka ­
n ia ch  c h o d z ili m a js tro w ie  i  n a w o ły ­
w a li do ro b o ty . „Ja p o ń co m  p om a­
gac ie !“  —  m ó w ili.  A le  ro b o tn ic y  n i­
kogo n ie  s łu c h a li i  czeka li, aż d y ­
re k to r  zgodzi się na ich  żądanie. 
S tra jk o w a n o  d ługo  i  z upo rem  —  
c ie rp ia n o  g łód, w  n ie o p a lon ych  m ie ­
szkan iach  b y ło  z im no, fa b ryczn e  
b iu ro  o d m ó w iło  dos ta rczan ia  w ęg­
la “ , W  s tra jk a c h , m a n ife s ta c ja c h  i

pochodach a  p rzede  w s z y s tk im  w  
w ie lk im  p o w s ta n iu  g ru d n io w y m  
p ro le ta r ia t  d o n ie c k i z d o b y w a ł re ­
w o lu c y jn ą  zap raw ę .

W  o g n iu  re w o lu c y jn y c h  w a lk  
k s z ta łto w a ł się c h a ra k te r  S tiepana  
K o lczu g in a , b o h a te ra  p o w ie śc io w e ­
go na m ia rę  P a w ła  W ła so w a  czy 
P a w ła  K o rcza g in a . N ic  n ie  może 
s ta n o w ić  w ię k s z e j c h lu b y  l i te r a tu ­
r y  ra d z ie c k ie j n iż  postac ie  p o zy ­
ty w n y c h  b o h a te ró w . W s p a n ia li lu ­
dz ie  rad z ie ccy  s łużą za w z ó r l i te r a ­
tu rze . D z ie ln o śc ią  i  b o h a te rs tw e m  
S tie p a n  d o ró w n u je  K o rc z a g in o w i, 
n ie  m ó g łb y  m u  sp rostać ty lk o  doś­
w ia d cze n ie m  p o lity c z n y m  a n i os iąg­
n ię c ia m i. C h a ra k te r  K o lc z u g in a  
k s z ta łtu je  się w  o k re s ie  p rz y g o to ­
w a ń  do osta teczne j ro z g ry w k i.  K o l­
czug in  jeszcze n ie  o d e g ra ł sw o je j 
ro l i.  N ie tru d n o  je d n a k  dom yś leć  się, 
co będzie r o b i ł  w  ro k u  1917, sko ro  
ja k o  d z ie w ię c io le tn i c h ło p ie c  zdoby­
w a ł g o rło w sk ię . kosza ry , a ja k o  
d w u d z ie s to la te k  w  1916 ro k u  m ia ł 
poza sobą d w a  la ta  k a to rg i s y b e ry j­
sk ie j. K o lc z u g in  d o jrz e w a ł p o w o li, 
s ta l h a rto w a ła  się na w o ln y m  og­
n iu , odporność je j  n ie  b u d z i je d n a k  
zastrzeżeń.

N ie  m ia ł S tie p a n  s ie lsk iego  dz ie ­
c iń s tw a . Na ś m ie tn ik u  robo tn iczego  
p o d w ó rk a  i  w  k o p a ln i w ęg ła  m u ­
s ia ł p o w ażn ie  zas ta na w iać  się nad  
życ iem . A re sz to w a n o  weso łego sub­
lo k a to ra , re w o lu c jo n is tę  K u źm ę  a 
w  z w ią z k u  z n im  m a tk ę  S tio p k i. 
T rzeba b y ło  w  k o p a ln i p ra co w a ć  na 
ch leb . P raca  z d o ro s ły m i g ó rn ik a ­
m i n ie  b y ła  ła tw a , choć g ó rn ic y  
ta k  ja k  w szyscy lu d z ie  p ra c y  b u ­
d z i l i  w  ch ło p cu  n ie k ła m a n y  zach­
w y t.  „Z d a w a ło  m u  się, że to  on i, 
z ręczn i rz e m ie ś ln ic y  z m ie n ią  ten  
b rz y d k i ś w ia t: w y p u c u ją  b ie lid łe m  
śc ia n y  dom ów , p rz y ś ru b u ją  w szę­
d z ie  p o łysku ją ce , m ie dz ian e  k ra n y ,  
w y ło ż ą  b ia ły m i a rk u s z a m i b la c h y  
b ru d n y  b ru k  u lic y . W y k o n a ją  tę  
w eso łą  ro b o tę  i  będą w ra c a li do 
d o m u  d u m n i, p o s tu k u ją c  s ie k ie rk a ­
m i i  raz  po raz  s p lu w a ją c  z zado­
w o le n ia “ . O to  m arze n ie  ro b o tn ic z e ­
go dz iecka . P o d z iw , m iło ść  i  w ia ra  
w  c z ło w ie ka  p ra c y  i jego tw ó rc z ą  
m oc —  to  n a jis to tn ie js z e  e le m e n ty  
w  pow ie śc i G rossm ana... A  o to  in ­
n y  p rz y k ła d . S tie p a n  „zaczą ł p rz y ­
g lądać  się ru rze . B y ł n ią  z a c h w y ­
cony, w szak z ro b ił ją  w ła s n y m i rę ­
k a m i —  te ra z  sprężysta  b lacha  ju ż  
się n ie  o d w in ie . J a k  cudow ne  je s t 
poczucie  w ła s n e j s iły , W  te j c h w il i  
z ro z u m ia ł, d laczego M a rfa  je s t za­
wsze w eso ła  i  często śm ie je  się. 
P rzec ież  ty le  n a d z w ycza jn ych  rze ­
czy p o tra f i każdego d n ia  z ro b ić “ . 
T o  n ie  n u d n y  d y d a k ty z m , to  poezja 
■twórczej p ra cy . R o b o tn icy , c i w sp a ­
n ia l i  lu d z ie , k tó rz y  p a n u ją  nad w ę ­
g le m  i  żelazem, są je d n a k  le k c e w a ­
żen i p rzez w szys tk ich . N ie  w o ln o  
im  się zgrom adzać, kozacy t r a tu ją  
ic h  k o ń m i, b e z k a rn ie  z a b ija ją , za­
b ie ra ją  do w ię z ie ń . M a ły  S tio p k a  
n ie  d z iw i się, że ro b o tn ic y  n ie n a ­
w id z ą  in ż y n ie ró w , d y re k to ró w  i u -  
rz ę d n ik ó w , n ie  d z iw i się, że u k o ­
w a lk i  M a r fy  re p e ru ją  s ta re  re w o l­
w e ry . P rzecież n ie  może s trz a ło w y  
Z w o n k o w , k tó ry  d y n a m ite m  rozsa­
dza w ęg ie l, znosić upokorzeń . D u m ­
n y  b y ł S tio p ka , gdy w  g ru d n iu  1905 
re k u  w  G o rło w ce  zd o b y w a ł kozac­
k ie  kosza ry . Jego m a tk a  n ie  m ia ła  
p re te n s ji do b o lsze w ikó w , że syn 
zosta ł ra n n y . M a tk a  S tio p k i —  to  
ty p  b o h a te rs k ie j p ro łe ta r iu s z k i ra ­
d z ie ck ie j.

K lę s k a  re w o lu c j i zna laz ła  o d ­
d ź w ię k  w  k o m p o z y c ji pow ie śc i 
G rossm ana. Czasy re a k c ji s to ły p i-  
n o w s k ie j po zn a jem y  je d y n ie  re tro s ­
p e k ty w n ie  z o p o w ia d a ń  ro b o tn ik ó w , 
z l is tó w  zam ordow anego  w o ź n ic y  
K u ź m y , gdyż da lszy c iąg  pow ie śc i 
zaczyna G rossm an  od ro k u  1911, 
gdy na ra s ta  now a  fa la  
M a  to  s w o ją  ideo log iczną  
G rossm a n o w i n ie  chodz i

re w o lu c ji.  
w ym o w ę , 

p rzec ież  j j j
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P Ł O N I E A
F e l i k s i e  D z i e r ż y ń s k i m )

P R O L E T A R I A C K A
o b raz  m a r ty ro lo g ii p ro le ta r ia tu . W  
la ta c h  1907 —  1912 p ro le ta r ia t  n ie  
m ia ł s iły  do w a lk i.  N a ja k ty w n ie j­
szych ro b o tn ik ó w  w y w ie z io n o  na 
S y b ir , u d a re m n io n o  w sze lką  dz ia ­
ła ln o ść  p o lity c z n ą , spo tęgow ano u -  
c is k  ekonom iczny . N ie n a w iść  mas 
p ra c u ją c y c h  u s iło w a n o  sk ie ro w a ć  
p rz e c iw k o  Ż y d o m  i  in n y m  m n ie j­
szościom  n a ro d o w y m , w y k o rz y s tu ­
ją c  c ie m no tę  i  uprzedzen ia . Za po ­
m ocą ro z m a ity c h  szykan  w e rb o w a ­
no do zn ienaw idzonego  „Z w ią z k u  
N a ro d u  R o sy jsk ie g o “ . N a le p  rzą d o ­
w e j p ro p a g a n d y  d a ły  się z łapać 
p rzede w s z y s tk im  ż y w io ły  d ro b n o - 
m ieszczańskie . D la  zob razo w a n ia  
d z ia ła ln o ś c i d robnom ieszczańs tw a  
G rossm an  p rze n o s i a k c ję  do K i jo ­
w a .

W  m asach  p ro le ta r ia c k ic h  rosną  
je d n a k  n a s tro je  re w o lu c y jn e . W  s ty ­
c zn iu  1912 ro k u  na k o n fe re n c ji 
S D P R R  w  P radze  C zesk ie j bo lsze­
w ic y  d e f in ity w n ie  z e rw a li z m ie ń -  
s ze w ika m i, tw o rz ą c  sam odzie lną  
p a r t ię  ty p u  le n in o w s k ie g o . S pow o­
d o w a ło  to  o ży w ie n ie  d z ia ła ln o ś c i 
k o n s p ira c y jn e j,  p rzyśp ie szy ło  p ro ­
ces d o jrz e w a n ia  re w o lu c ji.  P ro le ta ­
r ia t  z n o w ą  e n e rg ią  o d b u d o w y w a ł 
k o m ó rk i o rg a n iza cy jn e . B o lsze w icy  
na sze roką  ska lę  p ro w a d z ili d z ia ła l­
ność u ś w ia d a m ia n ia  mas. K i lk u le t ­
n ia  in te s y w n a  d z ia ła ln o ść  p o lity c z ­
na  p rz y g o to w a ła  g ru n t pod p rzysz ­
łą  re w o lu c ję .

G rossm an  z e rw a ł z c ia sn ym  b io -  
g ra fiz m e m  p ie rw s z e j części p o w ie ś ­
ci, w  k tó re j re w o lu c ję  1905 r . poz­
n a je m y  z dośw iadczeń  d z ie w ię c io ­
le tn ie g o  ch łopca . Z to łs to jo w s k im  
n ie m a l rozm achem  e p ic k im  p rze d ­
s ta w ia  G rossm an  ro z m a ite  ś ro d o w i­
ska, od  to łs to jo w c ó w  do g e n e ra lic ji 
c a rs k ie j, od a n a rc h is tó w  do cza rno ­
sec ińców  ze „Z w ią z k u  N a ro d u  R o ­
sy js k ie g o “ . P ow ieść s ta je  się w ie lo ­
w ą tk o w a , co n ie  w p ły w a  je d n a k  na 
ro z lu ź n ie n ie  z w ią z k ó w  fa b u la rn y c h .

R ó w ie ś n ik  S tiepana  S ie rg ie j 
K ra w c z e n k o , syn  le k a rz a  lib e ra ła , 
s ta je  się ró w n o rz ę d n y m  choć k o n ­
tra s to w y m  b o h a te re m  pow ieśc i. S i­
le  S tiepana  p rz e c iw s ta w io n a  je s t 
ch w ie jn o ś ć  S ie rg ie ja . S tie p a n  je s t 
ty p o w y m  p ro le ta r iu s z e m  —  re w o lu ­
c jo n is tą , S ie rg ie j ty p o w y m  _ postę ­
p o w y m  in te lig e n te m . G d y  p ie rw s z y  
p ra c o w a ł p rz y  w ie lk im  p iecu , d ru ­
g i s tu d io w a ł na U n iw e rs y te c ie  K i ­
jo w s k im , gd y  p ie rw s z y  h a r to w a ł się 
w  s y b e ry js k ic h  „szosó w ka ch “ , d ru ­
g i b ro n i ł  c a rs k ie j o jczyzn y  na  a u ­
s tr ia c k im  fro n c ie . D w ie  rożne  k la ­
sy —  d w a j ró ż n i lu d z ie . N ie  znaczy 
to  o czyw iśc ie , że G rossm an  s to i na 
g ru n c ie  w u lg a rn ie  po ję teg o  soc jo - 
lo g izm u . R e w o lu c jo n is ta  B a c h m u c - 
k i ,  re p re z e n ta n t k ie ro w n ic z y c h  s ił 
p a r t i i  b o lsze w ikó w , pochodz i z in ­
te lig e n c k ie g o  ś ro d o w iska  ż y d o w ­
skiego. G rossm an  p rz e c iw s ta w ia  
ty lk o  w  p o s tac iach  S tiepana  i  S ie r ­
g ie ja  ty p o w y c h  p rz e d s ta w ic ie li 
d w ó c h  k la s  spo łecznych.

Z naczen ie  re w o lu c y jn e j id e o lo g ii 
p a r t i i  b o ls z e w ik ó w  w y k a z a ł G ross­
m a n  po m is trz o w s k u , n ie  za n ie d ba ­
w szy  p re c y z y jn e j k la s o w e j i  p sy ­
ch o lo g iczn e j m o ty w a c ji.  W  tw ó r ­
czości naszych  p is a rz y  p a r t ia  w y ­
s tę p u je  często ja k  deus ex m a c h i­
na, ja k  za po rusze n ie m  ró ż d ż k i cza­
ro d z ie js k ie j ro z w ią z u ją c  w sze lk ie  
p ro b le m y  i  k o n f l ik ty .  Jest to  oczy­
w iś c ie  g ru b e  uproszczen ie , k tó re g o  
n a s tęp s tw e m  je s t n ie je d n o k ro tn ie  
fa łs z y w a  w y m o w a  id o lo g iczn a . U  
G rossm ana  p a rt ia  p e łn ij fu n k c ję  
m ąd rego  nauczyc ie la , św iadom ie  
k ie ru ją c e g o  ro z w o je m  w y c h o w a n k a , 
k tó ry  bez jego  pom ocy m ó g łb y  zejść 
na  m anow ce . P a r t ia  n ie  s tw a rza  a le  
w y z w a la  i  o p a n o w u je  energ ię  spo­
łeczną. D z ię k i p a r t i i  S tie p a n  u ś w ia ­
d o m ił sobie, co to  je s t soc ja lizm , 
z ro z u m ia ł że „g łó w n ą  p rzyczyn ą  n ę ­
d z y  ro b o tn ik ó w  n ie  b y ły  pod łe  z w y ­
cza je  W o ło w ik a  IN Ż Y N IE R A  an i 
feż  oszukańcze  p r a k ty k i  A b ra m a

K s e n o fo n to w ic z a “  M A J S T R A  P R Z Y  
W IE L K IC H  P IE C A C H . N ie n a w iść  
S tiepana  zosta ła  sk ie ro w a n a  p rze ­
c iw k o  ca łem u  fe u d a ln o  -  k a p ita l i ­
s tycznem u u s tro jo w i c a rs k ie j R o s ji. 
D o tychczas S tie p a n  ty lk o  ko ch a ł 
s trza ło w ych , to k a rz y , w a lc o w n ik ó w , 
rębaczy, h u tn ik ó w  i  m a js tró w , p o ­
d z iw ia ł ic h  s iłę  i  m ądrość, ic h  w ła ­
dzę nad  n a tu rą  i  te c h n ik ą , te raz  
n a u c z y ł się w a lczyć  w ra z  z n im i o 
s p ra w ie d liw o ś ć  i  so c ja lizm . G ross­
m an  p ra w id ło w o  p rz e d s ta w ił k ie ro ­
w n iczą  ro lę  o rg a n iz a c ji b o lsze w ic ­
k ie j za ró w n o  w  proces ie  re w o lu c jo ­
n iz o w a n ia  mas p ro le ta r ia c k ic h  i  u -  
św ia d a m ia n ia  im  is to tn y c h  ce lów  
w a lk i,  ja k  i  w  procesie  k s z ta łto w a ­
n ia  się now ego soc ja lis tycznego  
cz ło w ie ka .

P ow ieść G rossm ana p rz y tła c z a  
bog ac tw e m  p ro b le m a ty k i.  W  ro k u  
1914 w y b u c h ła  p ie rw sza  im p e r ia l i ­
s tyczna  w o jn a  ś w ia to w a . O b ję c ie  
fa b u łą  p o w ie śc i ro z m a ity c h  ś rodo­
w is k , ro z m a ity c h  u g ru p o w a ń  spo­
łeczno -  p o lity c z n ÿ c h  u ła tw iło  G ro i 
ssm anow i k la s o w e  n a ś w ie tle n ie  
p ro b le m u  w o jn y  ś w ia to w e j. S tosu ­
n e k  do w o jn y  s ta ł się ka m ie n ie m  
p ro b ie rc z y m  postępow ości. W  ro k u  
1914 rz e k o m i p rz y ja c ie le  p ro le ta r ia ­
tu  u k a z a li sw o je  p ra w d z iw e  o b li­
cze. W szys tk ie  u g ru p o w a n ia  I I  M ię ­
d z y n a ro d ó w k i z w y ją tk ie m  bo lsze­
w ik ó w  p rze sz ły  na  s tron ę  ' im p e r ia ­
lis tó w . N a w e t u c z c iw i p isa rze  b u r -  
ż u a z y jn i n ie  p o t r a f i l i  dać p ra w d z i­
w ego o b razu  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia ­
to w e j. U  H aszka  na  w o jn ę  p a trz y ­
m y  oczym a g łupaw ego  fra n ta  p u ł­
kow ego , stąd ob raz je j  je s t z d e fo r­
m ow a n y , g roza p o m n ie jszona . U  
R e m arq u a  spo łeczn ie  n ie  z ró żn ico - 
cow ane szare m asy  ż o łn ie rs k ie  s ta ­
ra ją  się p rzeżyć  w o jn ę  —  o k ru tn e  
zrządzen ie  losu . P isa rz  m a rk s is to w ­
s k i los n a zyw a  po im ie n iu . D y re k ­
to r  ju z o w s k ic h  z a k ła d ó w  S abańsk i 
je s t g łęboko  p rz e ję ty  sp ra w ą  d o ­
s ta w  b ro n i i  a m u n ic j i  d la  a rm ii.  
G e n e ra ł L e w a sze w sk i, sz lachcic , 
w ła ś c ic ie l z ie m sk i, „c z u je  poezję  
w o jn y “ , ś n i o zw yc ię s tw a ch , o rd e ­
ra c h  i  dos to jeń s tw a ch . P a tr io ty z m  i  
żądza s ła w y  w y w o ły w a ły  w  ro s y j­
sk ich  o fice ra ch  „m łodz ie ń cze , ra d o ­
sne u n ie s ie n ie “ . C zarnosec inna  h o ­
ło ta  k i jo w s k a  go tow a  b y ła  w s z y s t­
k o  u c zyn ić  d la  b a tiu s z k i. „Ś w ię ta  
w o jn a “  za o jczyznę  i  ca ra  p o rw a ła  
n a w e t „ l ib e ra ła  -  d e m o k ra tę “ , do­
k to ra  K ra w cze n kę , k tó r y  z d um ą  
k a z a ł sobie g ra tu lo w a ć , g d y  syna 
u z n a ł za zdo lnego do s łu żb y  w o j­
sko w e j. P u lc h n iu tk i pop  M ik o ła j i  
jego  p rz y ja c ie l m a ło m ia s te czko w y  
s to la rz  p o ś w ię c a li ko sz tow ne  p re ­
z e n ty  d la  genera ła , a b y  ty lk o  za­
p e w n ić  sobie d o s taw y  sześćdziesię­
c iu  tru m ie n  d z ie n n ie  d la  f ro n to ­
w y c h  w o js k . P acha r, ro b o tn ik  o a -  
r ia rc h is ty c z n y c h  zapędach, k tó ry  
p rzed  w o jn ą  g o tów  b y ł l ik w id o w a ć  
n ie w y g o d n y c h  in ż y n ie ró w , na f r o n ­
c ie  zd o b y w a ł się na n a jb a rd z ie j 
b ra w u ro w e  w y c z y n y . N ie św ia d o m e  
m asy  ch ło p sk ie  i  ro b o tn icze  ż y w iły  
g łęboką  n ie n a w iś ć  do w o jn y  im p e ­
r ia lis ty c z n e j;  b y ły  je d n a k  b ie rn e . 
T rzeba  b y ło  re w o lu c y jn e j id e o lo g ii, 
trzeba  b y ło  św iadom ośc i p o lity c z n e j, 
b y  m asy te  w y ra z iły  sw ó j sp rzec iw . 
Je d yn ie  pos taw a  b o ls z e w ik ó w  b y ła  
ja sn a  i  ko n se kw e n tn a . Z d ra d z ił 
p ro le ta r ia t  P lech a n o w , a le  ty m  
k o n s e k w e n tn ie j w a lc z y ł za jego  
sp ra w ę  L e n in . B a c h m u c k i w  ro z ­
m o w ie  z o jc e m  n a jle p ie j w y ra z ił 
id e o lo g ię  b o lsze w ikó w . „P ra g n ie m y  
zw y c ię s tw a  d la  w s z y s tk ic h  p ro le ta ­
r iu szy , g d z ie k o lw ie k  się z n a jd u ją , 
i  k lę s k i d la  w s z y s tk ic h  im p e r ia l i­
s tó w  —  bez w zg lę d u  na to , czy to  
R os jan ie , czy N ie m cy . T a k ie  je s t 
s ta n ow isko  in te rn a c jo n a liz m u  ro ­
b o tn iczego “ . Szkoda ty lk o ,  że n ie  
w id z im y  d z ia ła ln o ś c i b o ls z e w ik ó w  
w ś ró d  w o js k  fro n to w y c h . S tie p a n  
b y ł na S y b e r ii,  a le  co r o b i l i  Z w o n -  
k o w , Z a tie js z c z y k o w , P a w łó w ,

O czkasow , M ia ta  i  in n i.  M ożna 
przypuszczać, że n ie  m o d li l i  się o 
zw y c ię s tw o  w  „ś w ię te j w o jn ie “ . O d­
no s i się w rażen ie , że G rossm an  za­
g u b ił się w  m a te r ia le . P o w ie śc i zde­
cyd o w a n ie  b ra k  ro zw ią z a n ia  id e o ­
log icznego  i  a rtys tycznego , b ra k  po 
p ro s tu  dalszego c iągu . M oże G ross­
m a n  nap isze to m  trze c i, da jąc  obraz 
ro k u  1917? S ta ło b y  się to  z p o ż y t­
k ie m  d la  l i te r a tu r y  a p rzede w szy ­
s tk im  d la  spo łeczeństw a, gdyż G ro ­
ssm an je s t u ta le n to w a n y m  p isa ­
rzem , k tó ry  w ie le  może nauczyć.

G rossm an  u czc iw ie  p o tra k to w a ł 
o b o w ią z k i p isa rza  radz ieck iego . P o ­
w ieść  jego  tc h n ie  w ie lk ą  m iło ś c ią  
d la  p ra w d z iw e g o  p ro le ta r iu s z a  i  je ­
go tw ó rc z e j p ra c y  a pogardą  d la  
w s z y s tk ic h  p rz e ja w ó w  d ro b n o m ie ­
szczaństw a, o p o rtu n iz m u , c h w ie j-  
ności. R o b o tn ic y  J u z o w k i to  d u m ­
n i, św ia d o m o  sw e j s iły  lu d z ie , k tó ­
rz y  są z d o ln i do p rz e b u d o w y  ś w ia ­
ta . S tie p a n  pogardza  S apożkow em , 
k tó ry  na h o d o w li ś w iń  chce się d o -' 
ro b ić  w łasnego  do m ku , b y  oderw ać 
się od p ra c y  p rz y  w ie lk im  p iecu. 
S tie p a n  uczy się u  A leksego  D a w i-  
dow icza  n ie  po to , b y  w yw yższyć  
się ponad in n y c h  ro b o tn ik ó w . Jego 
m a rze n ie m  je s t p raca  p rz y  w ie lk im  
p iecu , ty lk o  b a rd z ie j św iadom a , t y l ­
k o  b a rd z ie j p ro d u k ty w n a . W  u s tro ­
ju  s o c ja lis ty c z n y m  za c ie ra ją  się ró ż ­
n ice  m ię d zy  ro b o tn ik ie m  a in ż y n ie ­
rem . B u rż u a z y jn e  p o ję c ie  „a w a n s u  
społecznego“  za traca  sw ó j sens. W  
S tie p a n ie  u w y p u k la  a u to r  s o c ja li­
styczne  cechy c h a ra k te ru . U  G ross­
m ana  na p la n  p ie rw s z y  w y s u w a ją  
się lu d z ie , k tó rz y  re p re z e n tu ją  w a r ­
to śc i w ażne  d la  soc ja lis tycznego  
spo łeczeństw a. M a js te r  M ia ta , k tó ­
rego  ta k im  p o d z iw e m  d a rz y ł S tie ­
pan, w  p a ń s tw ie  s o c ja lis ty c z n y m  
b y łb y  ra c jo n a liz a to re m . G rossm an  . 
p o t ra f i  w y k ry ć  w a rto ś c i, k tó re  p o ­
te n c ja ln ie  tk w ią  w  p ro le ta r ia c ie , a 
k tó re  w y z w o li d o p ie ro  u s tró j soc ja ­
lis ty c z n y . P ow ieść G rossm ana tc h n ie  
g łę b o k im  s o c ja lis ty c z n y m  h u m a n iz ­
m em . C z ło w ie k  i jego  sp ra w y , jego  
uczuc ia  i  czyny, jego  tw ó rcze  m oż­
liw o ś c i s ta n o w ią  trz o n  za in te re so ­
w a ń  a u to ra . D la te g o  w  pow ie śc i je ­
go n ie  m a m ie jsca  na ta k  p o s p o li­
t y  u  nas „ te c h n o lo g iz m “ . A k c ja  to ­
czy się w  k o p a ln i, h u c ie  czy k u ź n i, 
a le  a u to r  na  zagadn ien ia  te ch n icz ­
ne p a trz y  od s tro n y  uczuć . i  m y ś li 
c z ło w ie ka , k tó ry  w  k o p a ln i czy h u ­
c ie  p ra cu je .

P rz y  ocenie id e o lo g iczn e j w a r to ś -^  
c i u tw o ru  lite ra c k ie g o  n ie  w o ln o  
pom :nąć  jego  a rtys tyczn e g o  w y k o ­
nan ia . N a jb a rd z ie j p o p ra w n y  id e o ­
lo g ic z n ie  u tw ó r  ty lk o  w te d y  dobrze  
s p e łn i sw o ją  ro lę , je ś li za c ie ka w i, 
w z ru s z y  i  p rzeko n a  czyta jącego . 
P ow ieść G rossm ana czyta  się je d ­
n y m  tchem . P e łno  w  n ie j s y tu a c ji 
o n ie z w y k ły m  w p ro s t n a p ię c iu  d ra ­
m a tyczn ym . W  k r ó tk im  streszcze­
n iu  n ie  da się w y ra z ić  bogac tw a  
te ch n iczn e j i  psych o lo g iczne j m o ty ­
w a c ji,  c a łe j o p iso w e j p o d b u d o w y  
sp ięc ia  d ram a tycznego . G rossm an 
je s t p ra w d z iw y m  m is trz e m  p o w ie ­
śc iow e j n a r ra c ji,  k o rz y s ta  za ró w n o  
z dośw iadczeń  l i te r a tu r y  rad z ie c ­
k ie j,  ja k  i  w ie lk ie j re a lis ty c z n e j l i ­
te ra tu ry  ro s y js k ie j.

W  re z u lta c ie  —  pow ieść G ross­
m ana to  p ra w d z iw a  epopea p ro le ­
ta r ia c k a , da jąca  ob raz w a lk , ja k ie  
pod k ie ro w n ic tw e m  b o ls z e w ic k ie j 
p a r t i i  toczy  a w a n g a rd a  ru c h u  ro ­
bo tn iczego  —  w ie lk o p rz e m y s ło w y  
p ro le ta r ia t  p rzed  osta teczną ro z ­
g ry w k ą  —  W ie lk ą  R e w o lu c ją  P a ź ­
d z ie rn ik o w ą . N a t le  ty c h  w a lk  od ­
m a lo w a ł G rossm an  proces k s z ta ł­
to w a n ia  się now ego so c ja lis tyczn e ­
go cz ło w ie ka .

Sukces „S tie p a n a  K o lc z u g in a “  u  
p o ls k ic h  c z y te ln ik ó w  w  d o b ry m  
tłu m a c z e n iu  Józefa B ro d zk ie g o  i  w  
e s te tycznym  w y d a n iu  „K s ią ż k i i  
W ie d z y “  je s t n ie w ą tp liw y .

H e n ry k  Berezą

Ze wszystkich śpiewanych  

N a Petersburskim  dworcu

pieśni św iat jedną pieśń słyszał —  w yklętych, 

p ow ita ł ją  L en in  —  uśm iechnięty.

Z  w a lk i rzecz pow stała —  pro le tariacka, żołnierska i  chłopska.

Trzęsły  się b an k i zam orskie, w  proch padały najem ne ich w ojska.

Chudy człow iek nazw iskiem  D zierżyński zziębnięty pow rócił z w ygnania. 

N ie  dom i spoczynek go czekał, lecz w a łk a , p arty jn e  zebrania.

L en in  go czekał i  S talin, i ludu czekały go Rady.

G oręjącym  b ył d la nich płom ieniem , choć na tw arzy  sczerniały i blady.

Śnieg p o kryw a ł cerkiew ne kopuły Petersburga, K ijo w a , M oskw y.

On w idzia ł, ja k  na śniegu k rw i k w ia ty  czerwone w yrosły.

Zrodzeni w  gromach,

Zrodzeni w  burzy  

w  październ ikow y, m ajow y w ia tr

VII. INTERWENCJA
N a pola dobrobyt rodzące, 

gdzie kąkołe szedł trzebić w ra z  z „Czeka“, 

do m iast budowanych przyszłości, 

gdzie w y trzeb ił niedolę człowieka  

p łatny  agent z biskupem  i  szpieg 

z k ra ju  jego gorącej tęsknoty, 

z ziem i jego gorącej miłości,

1 ludow i w łasnem u wbrew’, 

zbrodnię niosąc i przemoc, wszedł.

N o w i ludzie trzy m a li straż, 

oczyszczonych bron ili pól.

Z  rusztow ań nowych m iast 

strzał celny w rogów  k łu ł

—  w róg m ia ł rodaka tw arz.

W tedy bolało serce.

¡Poszedł D zierżyński do k ra ju , 

aby ukarać m ordercę.

W szechzw iązkow ej P a rtii wódz i  szeregowy 

na bagnetach niósł wolność k ra jo w i, 

oczyszczający P aździern ika  płom ień  

w  białostockim  zapala ł Rew kom ie.

Lecz w y w a rte  do O jczyzny d rzw i 

zatrzaśnięto. Zastawiono drogę.

I  zmuszono ziemię, aby znowu  

pasożytów k a rm iła  urodą.

I  raz jeszcze pieniądz dźwięczący  

był silniejszy n iż serca gorące.

Serce boli, ale trw a  uparcie.

Raz ostatni agent w  k ra ju  rządzi,

„Trzeba w alczyć —  pow tarza ł —  i  patrzeć,

na tę grozę spoglądać bezm ierną, 

trzeba strasznym  być i  ja k  pies w ierny  

trzeba um ieć rozszarpać złodzie ja“*).

T rzeba także w idzieć k ra j miłości 

tak  ja k  on go dostrzegał i z K rem la  

blask zobaczyć, co ziem ię ozłoci

—  na tę chw ilę  radosną nadzieja.

VIII. POCIĄGI 
W  PRZYSZŁOŚĆ

W a lk a  i praca ludzi kszta łtu je .

W a lka  i praca ludzi wysuwa.

W  trudzie  swobodnym życie budują.

Z  trudu  —  przyszłości rośnie budowa.

Z  w a lk i i pracy w yrósł niezłom ny  

pierwszy pom ocnik —  uczeń Lenina.

Rósł d la przyszłości w  trudzie  ogrom nym  

pierwszy towarzysz w a lk i Stalina.

Rosły fa b ry k i z ludzkiego trudu.

Fabrykom  spraw ny potrzebny transport. 

Naprzód, pociągi z Chlebem dla ludu!

Naprzód, budulec, by rosło -państwo!

W  Kom isariacie K om u nikac ji 

pociągom tory w ytycza ł w  przyszłość.

B iegły pociągi —  pro letariackie,

—  sygnał d la  ludów: zwycięstwo blisko!

D udnią  wagony w  zaw rotnym  pędzie 

od U k ra in y  do P acyfiku .

Pędź, parowozie, burzom  naprzekór!

N azw a pociągu: wolność i  szczęście!

IX. PO LATACH
Przyszłość:

dziecięce serce m aleńkie, 

płom yk, co ledwo tli.

Jutro

ja k  pożar będzie w ie lk i 
rozjaśniać nowe dni.

*) p a ra fra z a  s łó w  D z ie rżyń sk ie go  z l is tu  
do żony.

tw arz  swą odbitą

w e k rw i ka łuży

widząc, w id z ie li epoki tw arz.

K to  ju tro

dzisiaj uchwyci w  dłonie, 

w ygra ł najcięższy bój.

To on

rozciągnął w  najdalsze strony

sieć żłobków

przedszkoli,

szkół.

O tu lił

w  piersiach dziecięcych iskrę  

czułą w ars tew ką  troski.

W  nich

dostrzegł celną w  d ialektyce myślą  

przyszłość i  św iata, 

i Rosji.

W  nich

dostrzegł w icher, k tó ry  socjalizm  

do bram  W arszaw y rzuci.

W  nich dostrzegł drogę, którą z oddali 

ju tro  do k ra ju  wróci.

I  w yszli

z Dom ów Dziecka po latach  

pogromcy faszyzm u i w ojny.

Wolność dla św iata!

Pokój d la św iata

stąd —  po Ocean Spokojny!

ZAKOŃCZENIE
Jeśli w ie k  now y się rozpoczął 

w  dniu, gdy s trzał p ierw szy padł z „A u ro ry“ 

ów w iek  w  czterdzieste la ta  kroczył, 
gdy wśród zniszczenia, ru in  pory  

drugie j św iatow ej w ojny, chłopak  

na gruzach d .iecko oswobodził 

i  gdy je  niósł po k rw aw ych  tropach  

zbrodni, a prom ień życia wschodził 

z uśmiechu jego, z dziecka płaczu.

Chłopak-czołgista kro k iem  znaczył 

nowego w ieku  w  przyszłość drogę, 

a sercem k ilom etry  liczył.

D a dziś zapomnieć go nie mogę —  

w  piersi w skazania niósł Iljic z a  

i  polskie im ię  twe.

Żegnany,

czołgiem —  przebytej pełnym  sław y —  

w marszu kolum nę swą doganiał 

niebieskooki ów w ysłannik  

nowego w ieku. Pozostawił 

uśmiech i jedno „do-sw idan ja“, 

d ru z ja !“

B yć może później zginął 

przy szturm ow aniu  bram  B erlina , 

lecz czynem sw ym  p o tra fił przedtem  

ja k  czołgiem zw alić  m ur sprzeczności, 

co m iędzy polskim  i radzieckim  

ludem  dłoń wzniosła nieprawości.

Tw em u m arzeniu o b raterstw ie  

on w  w alce nadał kszta łt konkretny, 

po la ta  przyniósł nam w swym  sercu 

twojego serca ry tm  szlachetny  

i miłość, k tó ra  ból wypala, 

nienawiść, co k rw ią  brudy zm yw a, 

m arzenie, które św iat w yzw ala, 

ideę, która lud porywa.

I  poprzez lata, poprzez śmierć tw ą  

trw a  trud  i uól nie nadarem ny, 

i świeci nad szeroką ziem ią  

tw e j gw iazdy blask pięcioram ienny, 

którym  my, rozpraszając m rok, 

w  kom unizm  k ie ru jem y  krok.

Zdzis ław  Polsakiew iez
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W  r e w o l u c y j n e  s z e r e g i
JE S T E M , ZM P -ow cem , studentem  

h u m a n is tyk i. Świadomość rew o ­
lu c y jn ą  zdobyw ałem  w  Łodzi. T u ta j 
w  ub ieg łym  ro k u  zostałem  członkiem  
K lu b u  M łodych  p rzy  ZM P. Pochodzę 
z zamożniejszej ś redn iackie j rodz iny .

Jeżeli w ięc do P o lsk i Lud ow e j w y ­
chowała m nie  szkoła w  Ł odz i i  ZM P  
— czuję się w  obow iązku pow iedzieć 
ja k  b y ło  w  te ren ie  i  w  dom u, ja k  
przebiegał proces kszta łtow ania  się 
postaw y re w o lucy jne j tam, na wsi.

PR ZED  W O JNĄ

Gleba przeważnie słabo urodzajna, 
piaszczysta lu b  podm okła, wsie za­
leżnie od okoliczności powstawania 
i  h is to r ii rozw o ju  — skupione 
lu b  porozrzucane. Na dobrych  zie­
m iach „gospodarze z dziada“  — na l i ­
chych biedota. L u  lu tó w  —  jedyne m ia ­
steczko w  p ro m ie n iu  k ilk u n a s tu  k i lo ­
m etrów , typow a drobnom ieszczańska 
osada: handlarze, sklep ikarze, do rob ­
kiew icze  i posługująca biedota. Z 
jedne j s trony  bogaty dw ór, podparty  
ekonom icznie gorze ln ią  i m łynem , 
tuż  obok rach ityczne czw orak i fo l­

warczne, z d rug ie j — w ypasła  plebania 
z k ilk u n a s tu  hekta ram i. Stare zm ur­
szałe strzechy, szare, p rzygn iecione 
ciężarem  la t zagrody, poprzetykane 
tu  i  ówdzie „m u row ańcam i“  boga­
czy, gęsto pocięte m iedzam i pola — 
oto m n ie j w ięcej k ra job ra z  oko lic  
L u tu to w a  (w ie lu ń sk ie ). A le  w  tej 
w łaśn ie  „zab ite j deskam i dz iu rze“  — 
daleko od m iast i  s tac ji ko le jo w e j — 
znalazja zaraz po w yzw o le n iu  dosko­
nałą pożyw kę dzia ła lność faszystow ­
sk ich  band te rro rys tycznych , że ru ją ­
cych na ciem nocie b iednych i  na 
otłuszczonych sercach ku ła kó w . T u ta j 
p rzygo tow yw a ł się do k rw a w e j roz ­
p ra w y  z rew o luc ją  obóz po lsk ie j re ­
akc ji, ale o tym  późnie j.

J A K  B Y ŁO  W  D O M U  I  N A  W SI?

W  dom u panow ała  oddaw na t ra ­
d yc ja  „dobrego gospodarza“ . D ziadek 
pochodził z k u ła c k ie j rod z in y  (30 
m orgów  — (nieraz opow iadał ja k  
m atka  jego b iła  po m ordzie  pa rob ­
k ó w ), z dom u i  te rm in a to rk i we m ły ­
n ie  w yn ió s ł poszanowanie ‘„św ię te j1 
w łasności p ryw a tn e j. Na D ym ki spro­
w a d z ił się w  k i lk a  la t po p rzep ro ­
wadzonej tu  w  la tach  90-tych  ub ieg­
łego stu lecia pa rce la c ji fo lw a rku . 
K u p ił 13 m orgów  suchej, piaszczystej 
zifemi i  pobudow a ł w ia tra k . W  o p in ii 
w s i uzyska ł zatem dobre oparcie, 
ja ko  m łyn a rz  — a trzeba zaznaczyć, 
że po pa rce la c ji z iem ię w  D ym kach  
n a b y li p ra w ie  sam i bogaci ch ;cp i. 20 
gospodarstw przeszło 20-m orgow ych i 
parę d robn ie jszych  — oto ja k  p rzed­
s taw ia ła  się s tru k tu ra  k lasow a w  
D ym kach  na początku X X  w ie ku . Bęś 
(48 m orgów ), Kosztan (27), Wrzeszcz 
(28), W ęg ie rk i (23) oto „gó ra “  Dym ek,, 
w  k rę g u  k tó re j obraca ł się i  dziadek 
U da lsk i. K ie d y  sprzedał w ia tra k , do- 
pożyczy ł p ien iędzy u  bogaczy i do­
k u p ił 10 m orgów  ziem i. M arzen ia  
podkułaczonego średniaka, by  d o ró w ­
nać bogaczom, re a lizow a ły  się pow o li, 
bo chociaż liczna rodzina (10 osób) 
sam odzieln ie obrab ia ła  ziem ię — ale 
podstawa m ate ria lna  w  postaci 23 
m orgów , w praw dzie  gorszej ziem i, 
s taw ia ła  n ieda leko od w ie rzcho łka. 
N ieokrzep ła  jednak jeszcze pozycja 
bogacza p rzy  k o n k u re n c ji s iln ie jszych, 
in fla n c ja  po pierw szej w o jn ie  św ia to ­
w ej, rosnące szybko p rocen ty  od 
d ługów , dorastające dzieci, k tó re  za­
częły oglądać się za ożenkiem, w ia ­
nem i spłatą, pozostaw iły  gospodar­
stwo w  pe rspektyw ie  koniecznego po ­
dzia łu .. R ów nało się to  zepchnięciu 
w  szeregi b iedoty. Przeszło dw udz ie ­
sto le tn ie  us iłow an ia  b ra ły  w  łeb. 
W  końcu  gospodarstwo zapisał dzia­
dek m ojem u o jcu  pod w a runk iem , 
że m u  zapewni u trzym an ie  do 
śm ie rc i i  sp łaci rodzeństwo z p rzyn a ­
leżnych m u części. R atunek przyszedł 
z zewnątrz. Za pieniądze z posagu 
m o je j m a tk i ( t łu s ty  to  b y ł ożenek, 
bo w  sw oje j k las ie) d łu g i i  część sp ła t 
uregu low ano pom yśln ie . Z ab łys ła  na­
dzie ja na w yb ic ie  się. A le  k ry z y s  
zaczynający się po 1929 r. — u trą c ił 
znów wszystko. „Nożyce cen“  prze­
k re ś la ły  w szystkie  m ożliw ości szybkie ­
go, „z rob ien ia “  p ieniędzy. N ie  m nie j 
nadzieja bogacenia, choć bardzo po ­
w o li, ale narasta ła . B y ła  po temu 
podstawa m ate ria lna : 18 m orgów
ziem i o rne j, 2 m o rg i łą k i i  ugorów , 
2,5 m org i n ieużytków .

Na w s i proces rozw ars tw ian ia  na­
s ila ł się. D rogą dz ia łów  rozpadają 
się gospodarstwa średniackie. Po 
jedne j s tron ie  klasowego podzia łu  
zna jdu je  się 10 grubszych gospo­
darstw- ze 150 ha, po d rug ie j 40 go­
spodarstw  b iedo ty z niespełna 100 ha. 
N iezadowolenie wzrasta, ale n ie  prze­
ja w ia  św iadom ie, rew olucy jnego cha­
ra k te ru . Ponad w szystk ich  w y b ija  się 
pan K a łuża , k tó ry  stosując k a p ita li­
styczne m etody gospodarowania: na­
w ozy sztuczne, m aszyny, hodow la 
b yd ła  i  św iń , spekulacje p rzem ia ło ­

we (m ia ł w ia tra k ) , ko ligac je  k u ła c ­
k ie , „pracę społeczną" w  G m inne j 
Kasie o tew czyka  — u ró s ł z 23 m o r­
gów dó 40-tu. W  la tach  k ryzysu , 
D iedniak szczególnie zdany b y ł na 
łaskę i  n ie łaskę bogaczy. U K a łu ży , 
Bęsia, S w itom a p ra cu ją  b iedm acy: 
R a ta jsk i, O strycharz, PaweioszeK, 
E iiin g ie r, Zucha i  in n i w yp ruw a jąc  
k re w  z ż y ł na tłu s ty c h  łanach  k u ­
ła ck ich  za sprzężaj lu b  garść m ąk i 
na przectnówKU, pod nader czu jnym  
nadzorem  p leban ii.

Podczas w o jn y  podz ia ł ekonom icz­
n y  pog łę b ił s.ę. "W 1942 r. N iem cy 
rozpoczęli masowe w ysied lan ie  Po­
laków  z te renu  tzw . „Vv a r th e la n d ‘. 
W  w ioskach po łożonych na lepszych 
punktach  ko m u n ika cy jn ych  os.ecuali 
N iem ców — w  oddalonych od szosy 
lu b  m iasta, słabszych gospodarczo, 
p o tw o rz y li k u ła ck ie  gospodarstwa po­
w yże j 15 ha, b iedotę wywożąc na 
przym usow e rob o ty  do Rzeszy. W  
D ym kach pow sta ły  23 gospodarstwa 
(z daw nych  5U-c.u). Średn.akom  
przyłączono ziem ie b.edoty. D la  w .e - 
iu  z ruch dawne mSrzen.a przedw o­
jenne o p rzeb ic iu  się do bogaczy 
rea lizow a ły  s.ę teraz p rzy  pomocy 
w roga, sy tuac ja  jednak, jaka  się w y ­
tw o rzy ła  po w ys ied lenu i b iedoty 
dla now okreow anych  k u ła k ó w  b y ła  
o ty le  n iewygodną, że. m us ie li sami 
pracować i  odstaw iać kon tyngen ty .

Ten proces s iln ie  zaw ażył na m oje j 
św iadomości. P racu jąc przez trz y  
la ta  w  ta k im  gospodarstw ie pozna­
łem  z jedne j s trony  gorycz Ciężkiej 
h a ró w k i, z d ru g ie j — is to tę  k a p ita li­
stycznego gospodarstwa. U czyłem  się 
wówczas — podrostek — m yśleć ka ­
tego riam i ku ła c k im i. D opiero  szkoła 
po przez sk ie row an ie  m oich  za in te - 
te rsow ań w  stronę lite ra tu ry  po 
pierwsze odsunęła m nie  od spraw  go­
spodarczych, po d rug ie , pom ogła je  
ocenić inaczej. O derw an ie  od sta łe j 
p racy na ro l i  ja k  i  nowa sytuac ja  
powojenna odcięła korzen ie  zarazy. 
Przeobrażenia rew o lucy jnego  doko ­
nała jednak dopiero Łódź.

W RÓG K O N C E N TR U JE S IŁ Y

Z  nadejściem  A rm ii Czerwonej po ­
w ia ło  szerokim  • oddechem w olności. 
Reform a z likw id o w a ła  dw ó r w  L u ­
tu to w ie  i w  Św iątkow icach. Forna le  
p o d z ie lili ziemię. Z N iem iec w racają  
m a ło ro ln i w ysied len i. „R ozkułacza ją “  
„gospodarzy“ . W  L u tu to w ie  powsta je 
PPR i PPS. A le  równocześnie d la  
drobnom ieszczaństwa o tw o rz y ły  się

szerokie pe rspektyw y speku lac ji i  sza­
b ru . Na Z iem ie  Odzyskane uda ją  się 
całe w yp raw y . S k lepy p ryw a tne  ro ­
sną ja k  g rzyby po deszczu. Idz ie  han ­
del końm i. W yb u ja ło  w ysoko z ie l­
sko in ic ja ty w y  p ryw a tn e j. „O byw a ­
te le “  lu tu-towcy szybko bogacą się — 
ku p u ją  gospodarki, bu d u ją  ka m ien i­
ce. Pan D om ański z N iem ojew a sta­
w ia  ta rta k . Tn ie  drzewo —  pieniądze 
sypią się ja k  troc in y .

W  k w ie tn iu  1945 r .  powsta je w  
L u tu to w ie  g im naz jum  ogólnokształcą_ 
ce. Jest to  w ie lk ie  dobrodzie js tw o 
d la  m a ło  i  średn io ro lne j oko licy . 
Szkoła —  d la  w ie lu  fu r tk ą  na świat. 
Naocznie p rzekonu je  oko licę  o is to ­
cie przem ian. N ie  spe łn iła  [jednak 
zrazu zadań spo łeczno-po litycznych. 
Powstała bow iem  z ducha i  potrzeb 
b u rżu a c ji lu tu to w s k ie j i  k lonow sk ie j 
in te lig e n c ji ku ła ck ie j. S zyld  ch łopski 
pasował doskonale. W  kom itec ie  o r­
gan izacy jnym  re j w o d z ili: ksiądz M i­
nor, d o k tó r Bąk, d o k tó r S roczyński 
— k u ła k . T ra d ycy jn a  przedw ojenna 
pro fesura z dużą p rzym ieszką „b łę ­
k itn e j k rw i“  wsączała w  m łodzież 
pozorną apolityczność, a dw uznacz­
n y m i je ś li n ie w ręcz w ro g im i o k re ­
ś leniam i nieufność do w ładzy lu ­
dow ej, że szko ła  n ie  m ogła być rew o ­
lu c y jn ą  św iadczy na jw ym ow n ie j je j 
sk ład  k lasow y. W  p ie rw szych latach 
pow o jennych  oko ło  70%  to m łodzież 
in te ligencko-ku łacka .

Tymczasem w  teren ie  szalała banda. 
Rozsiewała u lo tk i, rabow a ła  in s ty tu ­
cje państwowe, m ordow a ła . Reakcja 
krzycza ła : — „Zachód lada chw ila  
ruszy“ . Na m ajów kach  spite bandy 
rabusiów , do ko nyw a ły  na oczach lu d ­
ności przeglądu sw ych s ił. W ciąga ły 
m łodzież przeważnie ku ła cko -ś re d - 
niacką, k tó ra  zdem oralizowana — 
czekała „zm iany“ , p ijąc  i  hu la jąc  za 
zrabowane chłopom  pieniądze.

A  JE D N A K  R EW O LUCJA N A R A S TA

Stab ilizac ja  w ładzy  ludow e j, P lan 
T rzy le tn i, a wcześniej amnestia po­
w o li p rże o ryw a ły  świadomość ludzi. 
Podziem ie nabra ło  k rym ina lnego  cha­
rak te ru . Ze w s i w ie lu  m a ło ro lnych  
nie oglądając się za siebie w yjecha ło  
na Z iem ie  Odzyskane. B andyckie  
„tuż, tu ż “  n ie sp e łn iło  się. Z tym  
w iększą w ściekłością m ordow a li on i 
p racow n ików  p a rty jn y c h  i  p o litycz ­
nych, a naw e t amnestionowanych. 
W  W ie lu n iu  zg iną ł starosta, w  Z ło ­

czewie w ó j t-kom u n is ta , ¡w N iem o je - 
w ie zastrze lili dw óch m ło dych  ch ło ­
paków, funkc jo na riu szy  U nM O , sy ­
nów  m a ło ro ln ych  chłopów . M ając 
jeszcze oparem w  teren.e w róg  me 
rezygnow ał. F inansow any przez k u ­
łaków , pop ie rany przez sredniakow , 
speku lantów  „b .m b ra rz y “  zapuszczał 
m ack i aż do szkoły. Jak s*ę później 
okazało kom endant szkolnego SP p i­
syw a ł u lo tk i. P a rtia  w .Lututow ie, 
ęnw ie jna  klasowo, hez s.lnego a k tyw u  
robotniczego n ie  p rze jaw ia ła  ener­
giczniejszej idz.ałalności, m e po ­
m agała naw et m iodz.ezy szko ine j 
w  procesie rew o luc jon izow an ia  się.

W  ro k u  1948 nasilen ie  w a lk i k la ­
sowej wzrasta. Teren zostaje p raw ie  
oczyszczony z band, zhkw iciow ana 
b -m orow m a i  senroniska „leśnych", 
w y k ry w a  się ich  pop leczników  na 
wsi. Rozpoczyna się o iensyw a na k u ­
łaka , m c ja tyw ę  p ryw a tn ą  i  speku­
lanta.

W  m arcu  1948 r .  w  g im naz jum  w  
L u tu to w ie  trzon  b iedniacko _ sred- 
m aćk i zakłada (JM TU R . B y ło  nas 
m ew ie iu  i ksiądz oa razu  p rzypuść.! 
szturm . D y re kc ja  tra k tó w a ia  nas ja ko  
„z ło  kon.eczne" ze względów taktyCz-r 
liy cn . iN.ew.ele z rob iliśm y  przez c z y  
m.esiące, ale w  próces.e ksz ta łtow a ­
n ia  s.ę św iatopoglądów wydarzenie 
to m ia io  w ie ik .e  zńaczen.e. u o  za­
tęch łe j , re lig ianoke ij atm osfery szkofy 
cnfusńęła rew o luc ja . Można byio  p rze­
żywać w yzw a la jący nas tró j capraw  
w  W ielun.u, zapał rew o lucy jnego  ak­
tyw u , d y n a m ik i p ieśn i p ro le ta r ia c - 
k.ch, a co najw ażn ie jsze w idzieć, 
ze m łodzież, k tó ra , Jak nam  wima- , 
w iano, ciągle jes t w roga u s tro jo w i —- 
w łaśn ie  ta m łodzież w a lczy o now y 
św ia t d la siebie; trzeba b y ło  p o rów ­
nać dw a św ia ty : św ia t czynu i  zde- 
generow any bandytyzm , by zastano­
w ić  się nad w łasnym  m iejscem  w  
te j walce. W  m oją  mętną, od izo low a­
ną od św iata świadomość (do czasu 
pow stania OM  T U R  pisa łem  re lig ia n c - 
ko -e ro tyczne  w iersze i  to b y ł d ru g i 
etap m oich błądzeń) —  w dzie ra ło  się 
nowe. Zaczęliśm y na g w a łt czytać 
le k tu rę  m arksistow ską. W yłom u nie 
zd o ła ły  załatać us iłow an ia  księdza, 
b y  zdyskredytow ać organizację i  nas. 
Po w akacjach gdy odjeżdżałem  do 
„ te j czerwonej Ł o d z i“ , n ie  zapom nia ł 
m i ksiądz pow iedzieć — w idzisz co 
się s ta ło  z Jugosław ią? N ie  chcą so­
w ie tów . P rze jrze li na oczy, A  Go­
m u łk a ?  Co rob ił?  •— Poczu li pism o 
nosem. T y lk o  w y  się ta k  daliście 
otum anić. M yślisz, że tam  —  pokazał 
na Zachód — n ie  wiedzą, co tu  k to  
rob i?  Już w tedy w iedzia łem , że mam 
do czyn ien ia  z w rogiem . K le r  lic z y ł 
na m łodzież. A le  w yg ra liśm y  b itw ę
0 siebie choć n ie  b y ło  ła tw o .

„W  CZERW ONEJ Ł O D Z I“

W  Ł o d z i p ie rw szy raz  by łem
1 m aja  1948 roku . W idz ia łem  pochód, 
m orze czerw ieni, rozentuzjazm ow any 
tłu m . Po raz p ie rw szy zobaczyłem 
now ą s iłę  — klasę robotniczą. Jej 
m iłość do Zw . Radzieckiego, i  za­
p a ł rew o lu cy jn y .

K ie d y  w ięc jesien ią  zacząłem s tu ­
d iować w  Rudzie P ab ian ick ie j pod 
Łodzią  dostałem się po reakcy jne j 
szkole lu tu to w sk ie j w  k rąg  oddz ia ły ­
w ania  bojowego a k ty w u  Z M P -o w sk ie - 
go i  p a rty jn e j d y re k c ji. Z M P  na te ­
ren ie  szko ły w a lczy ł w tedy  z w ro ­
gą częścią p ro fesu ry , z d ro b n o - 
m ieszczańskim i e lem entam i m łodzieży, 
podnosił sw ój a u to ry te t w  zaciekłe j 
walce k lasow ej. R ew o luc ję  czuło się 
ty  na każdym  k ro k u . Obszerny, p ię k ­
ny  p a rk  byłego fa b ryka n ta  K in d e r -  
mana, luksusow a w illa . K iedyś  robo t­
n ik  zaglądał tu  u k ra d k ie m  przez p a r­
kan  — dziś szkoła ludow a, in te rna t, 
doskonałe odżyw ianie. R ośliśm y pod 
serdeczną opieką d y re k c ji, ZM P  
w ciąga ł do p racy  w  ko łach  fa b rycz ­
nych, gdzie uczy liśm y się bo jow o - 
ści. B y ła  to pierw sza poglądowa le k ­
cja rew o luc ji.

K IE R U N E K  — SO C JA LIZM !

W  1949 ro k u  z likw id o w a n o  osta­
tecznie bandę „M u ra ta “ . Ludzie  
odetchnęli. R ew olucja  coraz szerzej 
w dzie ra ła  się na wieś. P rzyszła z ta­

nią, masową gazetą, dobrą  książką. 
Coraz w ięcej dzieci m ało i  średn io­
ro ln ych  chłopów  rusza do szkoły. 
N adm iar ludności odp ływ a  do fa ­
b ry k , na Zachód. O fensywa ogra­
nicza i izo lu je  coraz d o k ła d n ie j k u ­
łaków . W  D ym kach b iedn iak n ie  po­
trzebu je  udawać się po łaskę do K a ­
łu ży  czy Bęsia. Opieka, u lg i, ko rzys t­
ny  zbyt p ro d u k tó w  ro lnych , p o lityka  
podatkowa Państwa Ludow ego chro­
n ią  go przed w yzyskiem , podnoszą 
jego dobrobyt. Po wsiach pow sta­
ją  ko ła  Z M P -ow sk ie . Spółdzie ln ie 
ZSCh w  L u tu to w ie  w yp ie ra ją  in i­
c ja tyw ę p ryw atną . A  jednak  o fen­
sywa w  części została zahamowana. 
Dlaczego? N ie  uzyskała poparcia b ied- 
n iaków . Dawniejszą, b ierność p o lity cz ­
ną b iedo ty  w yko rzys ta ł w róg, k tó ry

na obecnym  etapie zm ie n ił rew o lw e r 
na ja d o w itą  p lo tkę , złowieszczą pro_ 
pagandę wojenną, masową p ro d u k ­
cję „cudów “ . W yszedł z lasu, by  w c i­
snąć się na stanow iska w  spó łdzie ln i, 
w  ZSCh.

D y m k i zosta ły oczyszczone ze 
w spó łp racow n ików  band. A le  n ie  
oczyszczono ich  jeszcze ze św iado­
mości ku ła ck ie j. D a w n i,. p rzedw o jen­
n i ku ła cy  zostali ograniczeni w  swych 
m ożliwościach (progresyw na p o lityka  
podatkow a). A le  m a ło ro ln i i  średn io , 
ro ln i n ie zrozum ie li jeszcze, że ich

je d yn ym  w y jśc iem  z w łasnych, c ia­
snych op ło tków  jest ko le k tyw n a  w a l­
ka  o spółdzieln ię. W y tw o rzy ła  się 
dość paradoksalna sytuacja. K o rz y ­
stając z wszechstronnej pomocy 
państwa, n ie k tó rzy  m a ło ro ln i i  śred­
n io ro ln i sk łada ją  pieniądze. Na co? 
Na polepszenie bytu?  B y n a jm n ie j. 
Na m org i. U d a lsk i F ranciszek (14 
m orgów ) ju ż  d o k u p ił 2 m org i łąk, 
czterom orgow y Pawełoszek B o les ław  
podczas w ym ia n y  p ien iędzy m ia ł 
200 tys. z ł (w  s ta re j w a luc ie ). P ra ­
cow ał w  PGR-ze, aby dokup ić  zie­
m i! Sołtys K o łodz ie jczyk  W ładysław  
u k ry w a ł użytkow anie  części n iem iec, 
kiego gospodarstwa, zwala jąc poda­
te k  na b iedn iaków . In d y w id u a ln y  
pęd do wzbogacenia się zaciem nia 
świadomość klasow ą b iedo ty d ym ko w - 
sk ie j. N astro je  n ieufności do w ładzy 
lu d o w e j potęgu je  zła , praca spół­
dz ie ln i ZSCh w  L u tu to w ie . N ie  do­
starcza ona na czas tow arów , na ­
w ozy sztuczne w  niedostatecznej i lo ­
ści sprow adziła  za późno —- dopiero 
w  czasie s iew ów  — to w a ry  p rzy  
b ra ku  p o lity k i k lasow ej toną w  ła ­
pach speku lantów  i ku ła kó w . Ż e ru ­
je  w roga propaganda: „Chceta spó ł­
dzie ln i? P a trz ta  co w  L u tu to w ie  się 
rolpi!“  I  ch łop i p rzy  sw oim  n ie rozgar- 
n igc iu  po lityczn ym  k o n k lu d u ją : „W  
spó łdz ie ln i dopiero by się, ktoś obże­
ra ł“ . A le  skąd zaopatrzenie ma speł­
niać ro lę  pog łębian ia  sojuszu rob o t­
n iczo-chłopskiego, k iedy  w  spó łdz ie l­
n iach ZSCh p racu ją  b y li sklep ikarze
—  speku lanci —- k ie d y  u  by łego w ó jta  
G alińskiego, oskarżonego o ko n ta k t 
z bandam i, podczas re w iz ji znaleziono 
duże zapasy skóry, w tedy, gdy chłop 
n ie  m óg ł je j k u p ić  na ze lów ki. To 
b y ł sabotaż. N owa fo rm a  oporu w ro ­
ga klasowego, usiłu jącego wzinleść 
przegrodę n ieufności m iędzy biedotę 
a je j Rządem. Co ro b iła  m iejscowa 
organizacja pa rty jna?  Otóż n ie  n a j­
lep ie j tam  m usia jo  się dziać, sikoro 
n ie k tó rzy  cz łonkow ie  dosta li się do 
w ięzien ia . Zaprzepaściła szereg do­
godnych okazji.

W  P lan ie  6 -le tn im  przew idziana 
jest budowa l in i i  ko le jo w e j Sieradz — 
W ieruszów . L in ia  ta pó jdz ie  ko ło  
L u tu to w a . W o kó ł te j sp raw y należy 
m ob ilizow ać biedotę, ukazu jąc je j 
ko rzyśc i p łynące stąd dla terenu. W 
każde j w s i jes t w ie le  do zrobienia, 
a Zarząd G m inny  ZM P  n ie  daje 
żadnej pomocy ko łom  w ie jsk im . Co 
gorsza a k ty w  p a rty jn y  n ie je d n ok ro t­
n ie  sam daje pow ody do niechęci 
ludności. Członek P rezyd ium  GRN 
ob. Fab is iak s tw ie rd z ił na  zebraniu 
w  D ym kach  „M oże jeszcze gorzej 
być, tow arów  n ie  ma“ .

B udow n iczy P o lsk i Ludow e j, Sta­
n is ław  M azur, ch łop ś redn io ro lny  tak  
pisze: „w  k ry ty c z n y m  momencie, gdy 
zaczęły na m ej p la n ta c ji (bu raka  
cukrow ego) żółknąć liście o trzym a­
łem  potrzebny nawóz z gm inne j spół_ 
dz ie ln i. Ta pewność, że może po trze­
by  gospodarcze zostaną zaspokojone 
przez dobrze pracującą gm inną spó ł­
dzie ln ię  i  że na straży m oich in te ­
resów klasow ych ja ko  średnioro lnego 
chłopa sto i spółdzie ln ia, k tó ra  przede 
w szystk im  zaopatrzy m ało  — czy 
średnioro lnego chłopa, a nie bogacza
— s p ra w iły  — że z ca łym  spokojem, 
oddaniem  i  skrupu la tnośc ią  mogłem  
pośw ięcić czas i m yś li — p la n tac ji 
b u raka  cukrowego, „tego m ostu do 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j n ie może­
m y  dać sobie w yrw ać z  rąk. Jest 
on nieodzowną szkołą d la  „dob rych  
gospodarzy“  średn iaków  i  b ro n ią  w  
rę k u  b iedn iaków . W łaśnie biedmiacy 
p o d ję li w  naszym teren ie  pierwsze 
k ro k i zorganizowania spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j w  N iem ojew ie .

W  m oje j rodz inne j w si i  oko licy  
fig u rą  n ie  „cen tra lną “  ale ważną są 
średiniacy. W  ta k im  zakątku, ja k  
w ie lu ń sk i pow ia t pokazałem, że m ie j­
sce, w a ru n k i i  okoliczności popycha­
ły  ich  k u  ku ła ck ie j stron ie . W  ta k im  
zaką tku  trzeba szczególnie w zm oc­
n ić  dzia ła lności P a r t ii i  w p ły w  rew o ­
lu c ji,  a będą w y n ik i. Sam jestem 
tego przyk ładem . N ie  ty lk o  ja  s tu ­
d iu ję , uczy się ju ż  w  g im nazjum  w  
L u tu to w ie  tro je  z m oich b rac i i  sióstr. 
M yślę  o ty m  z radością i  lękiem . 
Czy aby średn iak i „zasobne“  w  w ie ­
lu ń sk im  nazbyt się nie u p rzyw ile ­
jow a ły?  N ie  będzie to  izłem, jeś li 
tę hojność P o lsk i Ludow ej p o tra fim y  
w yrów nać, w yzw ala jąc się z ch w ie j-  
ności aby stanąć w  p ierw szych  sze­
regach rew o luc ji.

Władysław Udalski

Piotr Chmura

Wyznanie
R eportaż  W ł. U da lsk iego  (obok  

d ru k o w a n y )  s tanow i swojego rodza­
j u  „w yzn an ie  zamożniejszego śred­
n ia k a “ . P radz iadek  by ł  ku łak iem ,  
ojciec je s t  zasobnym średn iak iem  
a syn, Z W O L E N N I K I E M  rew o luc j i ,  
choc w yda je  m u  się, że rów nież  
w ty m  samym  s topn iu  —  j e j  B O ­
J O W N I K I E M .

D ru k u ją c  Udalskiego, chcemy po­
kazać ty p  świadomości k lasowe j  
P R Z E K O N A N E G O  do soc ja l izmu  
średn iaka  —  kbóry  choć nauczy ł się 
O C E N IA C  to, co k lasa rob o tn icza  i  je j  
p a r t ia  w s i  da je , ale sam jeszcze w  p e ł ­
n i  n ie  p o t r a f i  o to  w  so juszu z klasą  
robotn iczą W A L C Z Y Ć .  W yznanie  
bowiem Udalsk iego nie  przezwycięża  
w całości w  postaw ie średn iack ie j  
tego, CO oddziela w  p rak tyce  od r e ­
w o lu c j i  i  co zamazuje  rzeczyw is ty  
j e j  rozw ó j .

M io d y  poeta podkreśla  z n a c i ­
sk iem, że świadomość rew o luc y jną  
zdobył dopiero w  Łodzi,  w  zetem-  
powsk im  i  p a r t y jn y m  k ręg u  s tuden­
tów oraz na  kolach fab rycznych .  N a  
wsi... nie. A n i  do czasu m a tu r y  
w  lu tu to w s k im  g im n a z ju m  w ie js k im ,  
a n i w  osta tn ich  trzech la tach  w  po ­
w ro tach  do rod z inne j  wsi.  D laczegoI  
N a  to odpow iada a u to r  w  repor tażu,  
p u n k t  po punkcie .

Oto rew o luc ja  w  zaką tek w ie lu ń ­
sk i  weszła z gó ry .  1 )  P rzyn io s ła  r e ­
fo rm ę  ro lną ,  2)  z l ikw id o w a ła  bandy,
3) da la  Z iem ie  'Odzyskane, U) za ło­
ży ła  spółdzie ln ię  S. Ch., 5 )  w y m ia ta  
złodzie js twa, sabotaże i  w rogów  k la ­
sowych u k ry ty c h  naw e t  pod szyldem  
spółdzielczym, g m in n y m  i  p a r t y j ­
nym . To gdzie ta  rew o luc ja  jest?  
W  Ł o d z i !  I  pan ie  tego, nie  ty le  n a ­
w e t  u  rob o tn ikó w  ile n a  u n iw e rs y ­
tecie, w śród  p ro fe so iu w  i  kolegów  
m arks is tów  oraz w  lek tu rze  m a r k s i ­
s towsk ie j.  T a k  to wyszło, kol. U d a l ­
ski.

To bardzo dobrze, że syn „zasob­
nego“  ś redn iaka  da ł się po rw ać  
bezapelacyjn ie  k las ie  robotn icze j,  j e j  
rew o lucy jne m u  p ro g ra m o w i  i  rew o ­
lu c y jn e j  nauce. To m ów i o sile re­
w o luc j i .  A le  s tud iowanie  m a r k s i ­
zmu- len in izm u  pomaga w  zdobyciu  
postawy . re w o lu c y jn e j  k iedy  s tu ­
d iow an iem  N I E  Z A S T Ę P U J E M Y  
D Z I A Ł A N I A ,  a p rzyg o to w u je m y  
w a r u n k i  d la  dz ia łan ia ,  d la  p rze ­
kszta łcan ia  rzeczywis tości. A b y  zaś 
przekszta łcać ta k  się m u s im y  uczyć,  
aby w yraźn ie  w idz ieć  s i ły  re w o lu ­
cy jne  (u ja w n ia ją c e  się w  d z ia łan iu )  
aby po przez zasłonę słów, p rze ży t ­
ków i  wydarzeń , h a m u jących  p rze ­
m iany ,  dojrzeć w  walce z w rog iem  
so juszn ika  klasowego, j a k  rośnie  
i  zwycięża.

R ew o luc ja  zatem w  zaką tek w ie ­
lu ń s k i  i  p rzysz ła  z zew ną trz  i  w y ­
ra s ta ła  tam. 1 )  N a  re fo rm ę  ro lną  
b y l i  go tow i m a ło ro ln i  i  f o lw a rc z n i !  
2) W raca jąca  biedota z wysied len ia  
i  N iem iec  rzuc i ła  przecież: ha
śKulaćzonych przez okupan ta  śred­
n iaków  i  w y d a r ła  sw o je !  3 )  B andy  
rozb ito  wówczas, k iedy  świadomość  
po l i tyczna  no w e j P o lsk i  d o jrza ła  
szeroko, k iedy  ludność (z  wy łącze­
n iem  k u ła k ó w )  odw róc i ła  się od 
band i  p rzesta ła  im  pobłażać. 
U) A  czy ci, co na  Z iem ie Odzyskane  
po jecha l i  —  po jecha l i  „ n ie  og ląda­
ją c  się na  n ic “ ? Przec iwnie , og lą­
d a l i  się n a  Z w iązek  Radziecki,  k tó ry

średniaka
nam  p rzyn iós ł  wyzwolenie , u w ie rz y -  
l i ,  że pod jego osłoną można jechać  
na zachód, u w ie rz y l i  w  słuszność 
i  moc rew o luc j i ,  u w ie rz y l i  w ięc  
w  klasę robo tn iczą  i  sami sw ym  Wy­
jazdem w y r a z i l i  re w o lu c y jn y  sojusz. 
5) Również spółdzielczość nie  ty lko  
przynies iono, ona się zaszczepiała 
i w y ra s ta ła  w  w ie lu  b i tw ach  i  wciąż  
rośn ie  w  wa lkach . 6) Ty le  zdema-  
skowań, któreście  w y l ic zy l i ,  to f a k t y ,  
mówiące nie ty lk o  o ziem, ale r ó w ­
nież i  ic łaśnie  o u m a cn ian iu  się 
i  upowszechn ian iu  w ładzy  ludow e j  
w  terenie, o coraz ba rdz ie j  so c ja l i« 
stycznym  rządzen iu  przez mato  
i  ś redn ioro lnych, k tó ry c h  czujność  
s tw a rza  coraz gęstszą s ia tkę k o n t ro l i  
wroga.

Ś redn iak  w tedy  p rzechy la  się 
czynnie  ku  rew o luc j i ,  k iedy  w idz i  
ja k  biedota, na  k tó re j  w sp ie ra  się 
klasa robotn icza g ro m i  ku ła ka  a j e ­
go ś redn iaka  w c iąga  w  akcje, k t ó ­
r ych  bezpośredni d la  niego pożytek  
ma dalsze konsekwencje pol ityczne.

U da lsk i,  j a k  sam pisze, będąc w y ­
ros tk iem , uczy ł się ku łack iego w i ­
dzenia. W  g im n a z ju m  jeszcze pozo­
s ta w a ł '  w  izo lac j i .  Skok do Ło d z i  
oderwa ł go od w s i  i  od r e w iz j i  po­
przedniego j e j  w idzen ia  i  rozum ien ia .

F a k ty ,  ja k ie  potem re jes t row a ł,  
zgrom adz i ły  m u  się w  a k t  oskarże­
n ia  zaką tka  w ie luńskiego o n iespeł­
n ioną DO  K O Ń C A  (p rzed  P lanem  
6 - le tn im ! )  rew oluc ję .  N ie  zestaw ia ł  
dia lek tyczn ie  tego co wywalczono  
z tym , co trzeba jeszcze wywalczyć.  
N ie  w id z ia ł  p ro p o zyc j i  jednego  
i  d rug iego  w  ko nk re tnych  w a r u n ­
kach w ie lu ń s k ie j  gm iny .  C hc ia ł  
sku tków  re w o lu c j i  bez rew o luc j i ,  
tzn. bez lo a lk i  r o z w a rs tw io n ych  klas.  
Bez zna jomośc i s i ły  je d n e j  i  d r u ­
g ie j  s trony ,  bez sprecyzowania  sy­
t u a c j i  i  po zyc j i  ś redniaka. O m ło ­
dzieży uczącej się pisze ogóln ikowo,  
a szkoda. Rzuc i ło  by to św ia t ło  na  
proporc je ,  w  ja k ic h  średn iak  jes t  
„u ż y tk o w n ik ie m “  rew o luc j i .  Im: g łę ­
b ie j  w  repor taż ,  t y m  s fo rm u ło w a n ia  
s ta ją  się ba rdz ie j  ogóln ikowe. L u d ­
ność ( w  ogóle),  ch łop i ( w  ogóle)  
z raża ją  się, t racą  lub nie n a b ie ra ją  
zaufania .. .  bo rew o luc ja  ( w  ty m  re­
p o r ta ż u )  idzie  tylko... z g ó ry

Zasobny średn iak, oderwawszy się 
od wsi,  nie  zobaczył i  nie  z rozum ia ł  
jeszcze re w o lu c j i  na  dole. W sp a r ty  
le k tu rą  m a rk s is to w s k ą  słuszne n a ­
w et zg łasza p o s tu la ty  pod adresem  
wie luńsk iego zaką tka.  A le  tych  po­
s tu la tów  nie s ta w ia  B O J O W N IK ,  
k tó ry  łączy je  n ie roze rw a ln ie  ze 
znaną m u  s t ra te g ią  i  ta k ty k ą  w a lk i  
w terenie, z ok reś lonym i s i lam i.  
I  dla tego pozostawia o tw a r te  p y ta ­
n ie :  J A K  TO Z R O B IĆ ?  —  Czemuś 
się t u t a j  nap raw dę  p rz y j rz a ł ,  iv czym  
wzią łeś udz ia ł?  —  chcia łoby się z ko ­
le i  spy tać  au to ra .  A  powin ieneś by ł  
co n a jm n ie j  dz ia łać w  dwóch m ie j ­
scach: w  g im n a z ju m  h i tU tow sk im  
i  to kole Z M P  na sw o je j  wsi.  I  od 
tego nie  można się będzie w ykręc ić .  
Trzeba być nie  ty lko  Z W O L E N N I ­
K I E M ,  nie  ty lk o  wdzięcznym U Ż Y T ­
K O W N I K I E M  ale i  B O J O W N I ­
K I E M  rew o luc j i .  W  teren  —  miody  
p isa rzu  —  rozpoznać rew o luc ję  
i  wz iąć w  n ie j  udzia ł.  D rogę  w ska ­
z u ją  ludzie Godzianowa.

P IO T R  C H M U R A

Chłopi - m urarze
(Dokończenie ze str. 2)

czte ry  la ta , p o lite ch n ikę  budow a li 
także ze cztery, a dziś za cz te ry  la ta  
p o s ta w ili od now a cale dzie ln ice. Od 
niego m ożna n a jle p ie j dow iedzieć się 
o co chodziło  w  tych  czasach, k ie d y  
gospodarz — pracodaw ca i m u ra rz— 
n a je m n ik , b y li dw om a od rębnym i 
k lasow o św ia tam i. Cech byt na to, 
ażeby nie było za dużo m a js tró w , 
m a js te r napędzał z począ tku  do no­

s iłk i,  ażeby nie b y ło  za dużo m u ra ­
rzy  — m ów i M ade j — a w szystk ie  
fa ram uiszk i i  h a fty  m u la rsk ie  by ły  
po to ażeby s ta rczy ło  robo ty  i na co- 
dzień i na szarą godzinę, k ie d y  na ­
w iedza ła  in n ych  bezrobociem... D a w ­
n ie j byw a ło  m u r m usia ł być czerw o­
ny, bez p la m k i, choć późn ie j ty n k  i 
ta k  p rz y k ry ł jego subtelności, m u ra rz  
na w in k lu  m usia ł m ieć ta k ie  oko i 
rękę ażeby bez żadnej pomocy nie 
odchy lić  go od p ionu  an i na m il i ­
m etr... T a k ic h  m ura rzy  by ło  m aio; 
to  trzeba by io  umieć-..

— A  m yśm y u m ie li — m ów i gorz­
ko  s ta ry  m u ra rz  — n ie raz nocam i 
m urow a liśm y, ażeby w  dzień so lida­
ryzow ać się ze s tra jk u ją c y m i. A le  co 
by ło  rob ić , k iedy  tam  we w si rodzina 
czekała na pieniądze, potrzebne na 
u trzym an ie , na k ro w y  i  cie lę, a 
czasem jeszcze i konia.;. To też nie 
by io  sk rupu łów . N ie  m ie li też s k ru ­
pu łów  m ie jscow i, bez ubocznego za­
w odu m urarze  i n ie p rzeb ie ra li w 
środkach  W zw a lczan iu  tych  p rzy ­
jezdnych  „boc ianów “ , „b ilg o ra jc ó w “ ; 
„czarnoszy jców “ ja k  ich  tam  jeszcze 
nazyw ali. Pow ody do n ienaw iśc i by ły  
w ie lo ra k ie : ko n ku re n c i d la  m ie jsco­
w ych  nie p ili, n ie „szanow a li“  p ra ­
cy, c ie rp liw ie , m ies iącam i czeka li na 
w yp ła ty , zadow a la li się byle czem i 
lep ie j n iż in n i p rzysparza li dochodów 
przedsięb iorstw om , A le  to  co je d n i i 
d rudzy u k ry w a li w  czasach k a p ita li­
stycznego u s tro ju  dziś che łp liw ie  w y ­
noszą na św ia tło  dzienne, dziś s tw o­
rzono w a ru n k i, o ja k ic h  m a rzy li w 
tam te, ponure la ta : „K ażdem u we 
d ług  jego p ra cy '...

TO  JU Ż  C H Y B A  N IE  W IE Ś

K ie d y  la t tem u osiem dziesiąt jeden 
z naszych flis a k ó w  zam ien ił flisacką  
„d ryg ę " na k ie ln ię , z rob ił to  dlatego, 
że sezon w  m u ra rs tw ie  trw a ł dłużej

i  zarobek b y ł w iększy. Oszczędzone 
i ug łodow ane grosze posłużyć m ia ły  
na upe łnoro ln ien ie  gospodark i, k u p ­
no sprzężaj u  i  na uniezależnienie 
się od l.chw ia rza , bogatszego sąsia­
da itd ., słowem  d la  obrony przed p ro - 
le ta ryza c ją  i d la  u trzym a n ia  się we 
wsi. Ażeby nie pójść z to rbam i, ażeby 
n ie  zostać „czarnoszy jcem “ wśród 
m ie js k ie j b iedoty, p ragnące j u trzym ać 
się w  swych m ie jscach  p racy  trze ­
ba by ło  przejezdnem u m ura rzow i być 
ba rdz ie j ren to w n ym  n iż  in n i d la  m a j­
s tra  i p rzedsięb io rcy i dokazywać 
cudów oszczędności kosztem  w yrze ­
czenia się n a jp ry m ity w n ie js z y c h  po­
trzeb  i zd row ia , k tó re  na sku tek  
d łu g o trw a łych  postów  i m ieszkan ia  
w  norach zdziera ło się ja k  podeszwa 
u buta. T rzeba było  także um ieć 
„od p a lić  dolę“  m a js tro w i, albo uda­
ją c  g łup iego pozw olić na okradan ie  
siebie... „P isa rz  za rab ia ł na n im  czte­
ry  złote e ks tra “ -.. -— Pisze B. P rus 
w. now e li „M ic h a łk o “ .

T a k  u c iu ła n y  grosz m ia ł na js łusz­
niejsze p raw o  do m iana  „k rw a w ic y “ , 
a w ydany na kupno ziem i, ,,z w ie lk ie j 
ku  n ie j m iło śc i"  zapew nia ł ja k o  tako  
u trzym a n ie  się we w si w  okresach 
bezrobocia i k a ta k lizm o w ych  zasto­
jó w  w  budow n ic tw ie .

A  dz is ia j?  D z is ia j m a js te r i tech­
n ik  m a jedno ty lk o  gorące p ragn ie ­
n ie: o trzym ać m ieszkan ie  w  mieście 
i sprow adzić rodzinę. Do tego spro­
w adzenia się z rodz iną  p rzygo tow an ia  
trw a ją . D z iec i chodzą tym czasem  do 
przedszkola i szkół (we w si b ra k  pa­
stuchów ) dziewczęta s ta ra ją  się no­
sie według osta tn ie j m ody. wszyscy 
dokszta łca ją  się, g w a rą  się nie m ó­
w i.

Zarzucan ie  gospodark i je s t już  
powszechne i nie ty lk o  S. M adej zo­
s taw i! ugo ry  na łasce Z w ią zku  Sa­
m opom ocy C hłopskie j. W  ro k u  ub ieg­
łym  było tego opuszczonego g ru n tu  
i oddanego pod przym usowe zagospo­
darow an ie  około ośm iu hekta rów , na 
ro k  bieżący p rzew idu je  się d rug ie  
tyle... n ie w idać te j „w ie lk ie j m iło ś ­
ci k u  z ie m i“ , dzierżaw ców  p ry w a t­
nych m ogą znaleźć ty lk o  n a ju ro d z a j­
niejsze g ru n ta ; w  ciągu ro k u  zaw ar­
to ty lk o  jeden k o n tra k t  ku p n a  sprze­
daży — m it  je s t rozw iany.

Stefan Gębala
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MAX ZIMMERING

RZEKA POKOJU
Sunie Nysa swoim dawnym biegiem, 
szumi Odra w niezmiennym korycie — 
lecz zdaje się, jakby gnuśna rzeka 
nocą swoje odmieniła życie.
Jakby zmarli śpiący w głębokościach, 
zwarli miękko usta rozgniewane, 
jakby krew, która z oczu płynęła, 
już obmyła nienawiści ranę.
Co n a ro d y  do w c z o ra j d z ie liło  —  
rz e k a  N ysa , szum  O d ry  k o ją c y  
p rze zw y c ię ży ć  s ta rą  g orycz zdoła, 
n a ró d  k ie d y ś  z n a ro d e m  p o łączy .
O, sen jaki ziści się i spełni!
Nam na wschodzie granica pokoju.
Polak bratem się naszym zostanie, 
zginą zwolna dawnych wiosen znoje, 
gdy miast maków krew barwiła pola, 
gdy kat-Niemiec przez tę ziemię pędził, 
co Chopina dała, Mickiewicza 
i za którą padł Kościuszko niegdyś.
Dąbrowskiego lud i lud Bieruta 
już nie przeklnie więcej Niemca miana — 
będzie Marksa, Liebknechta w nas widział 
i nie próżno w nas szukał Thaelmanna.
Tam, gdzie wieki gniew tylko dojrzewał 
z winy Niemców, przyznamy to sami —
będą zawsze — o dniu pięknych zwycięstw _
nas, sąsiadów, zwać towarzyszami.

Tłum. JAN KOPROWSKI

Zofia Rzeplińska

„ B e z
„ K t o  po o b y d w u  n ie m ie c k ic h  re ­

w o lu c ja c h  w  r.. 1526 i  1545 i  ich  r e ­
z u l ta tach  jeszcze może b redz ić  o re ­
p ub l ice  fe d e ra cy jn e j ,  zas ługu je  w y ­
łączn ie  na do m  w a r ia tó w . “

(Engels)

W  „Neues D eutsch land“  jes t taka 
ka ry k a tu ra : Schum acher p rzys tro jo ­
n y  w  k ra w a t na k s z ta łt sw astyk i, 
m ów i do Adenauera, ozdobionego 
kraw atem , w iją cym  się m alow niczo 
w  znak do lara : „A le ś  p ierw szorzęd­
n ie  sp reparow a ł tę  oupow iedź do 
G ro tew oh ia “ . Na co A denauer odpo­
w iada : „T o  ja? Ha, ha, ha! Odpowiedź 
sp reparow a ł M ac C loy, a ja  ty lk o  
odczytałem  ją  na g łos“ .

K a ry k a tu ra  ukaza ła  się, na łamach, 
centralnego organu p a r t i i SBD w po ­
ło w ie  stycznia, bezpośrednio po og ło ­
szeniu odpow iedzi Adenauera na lis t 
G rotew oh ia  w  spraw ie  zjednoczenia 
N iem iec. P rem ie r N iem ieck ie j R epu­
b l ik i  D em okra tyczne j, zw ra ca jąc . się 
do „kanc le rza “  w  Bonn, p roponow a ł 
wspólne ob rady celem  pow o łan ia  
do życia O gólnon iem ieckie j Rady
Ustawodawczej, zdolnej rozw iązać k lu ­
czowe p rob le m y  k ra ju .

P rem ie r G ro tew oh ł ż gó ry  p odkre ­
ś l i ł  gotowość ja k  na jda le j idących 
ustępstw , by le  ty lk o  doszło do p o ro ­
zum ien ia . A denauer zaś (najp ierw
przez sześć tyg o dn i m ilcza ł, a k iedy  
pe łne gn iew nej n iec ie rp liw ośc i p ro ­
testy społeczeństwa s ta ły  się ju ż  zbyt 
na tarczyw e —  da ł wreszcie odpo- 
w ieź — N ie !

Z  jak iego  ty tu łu  „kan c le rz “  A le -  
nauer za ją ł tak ie  stanow isko  w yjaśn ia  
dosadnie k a ry k a tu ra  na łam ach 
„Neues D eutsch land“ . Adenauer zo­
s ta ł kanclerzem , ponieważ jes t agen­
tem  im p e ria lizm u  am erykańskiego 
— i  ponieważ jes t ty m  agentem, m usi 
s łużby  p ilnow ać. N iem cy Zachodnie 
g ra ją  w  w o jennych  p lanach im p e ria ­
lis tó w  U S A  szczególnie ważną ro lę. 
„C hodz i o to , [że pod ług  obliczeń 
W a ll S tree t w łaśn ie  n iem ieck iem u 
im peria lizm ow i, obudzonem u do no ­
wego życia, przypada ro la  głównego 
pom ocnika am erykańsk ich  im p e r ia li­
stów. P odług p lanów  im p eria lizm u  
U S A  niem ieoko-faszystowEika a rm ia  
odw e tu  m a stanow ić g łów ną  s iłę  
uderzen iow ą pó łnocno-a tlantyck iego  
b lo k u “ . („B o lszew ik “  N r  24).

O czyw iście, zjednoczenie k ra ju  za­
decydow ałoby n ieuch ronn ie  o klęsce 
w p ły w ó w  USA. R e m ilita ryza cy jn a  
hu la n ka  może się odbywać bezkar­
n ie  ty lk o  w  kad łubow e j, separacyj­
ne j repub lice  T rizo n ii. Z jednoczony 
naród n iem iecki, stanow iący sam 
o sw o ich 'losach , inaczej b y  na pewno 
losam i sw ym i pok ie row a ł.

A d e n a u e r b ro n i się w ię c  p rzed  
m ożliw ością zjednoczenia N iem iec 
z taką  samą namiętnością, z jaką  
społeczeństwo n iem ieck ie  domaga się 
tego zjednoczenia. N astro je  na rzecz 
dysku s ji z N R D  w zrasta ją  w  N ie m ­
czech Zach. bezustannie i  na jbardzie j 
cha rakte rys tyczny a d la  Adenauera 
w ie lce  n iepoko jący jes t fa k t, że na ­
s tro je  te n ie  m a ją  n ic  wspólnego ze 
św iatopoglądem  lu b  postaw ą ideo lo ­
g iczną  ty c h , k tó rz y  je  w y ra ż a ją . To 
je s t g łos m as n ie m ie c k ic h , o b e jm u ­
ją c y c h  w s z y s tk ie  n ie m a l ś ro d o w i­
ska w  spo łeczeństw ie . W szys tk ie  
n iem al fa b ry k i, h u ty , kopa ln ie , p o rty  
o rgan izu ją  s tra jk i, m anifestacje, i  re ­
zo luc je  ja ko  w yraz  p ro testów  p rze ­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji i  żądań na ­
tychm iastow e j a k c ji w  k ie ru n k u  z je d ­
noczenia k ra ju  —  dlatego n ie  można 
m ów ić, że jes t (to spraw a dokerów, 
k tó rz y  n ie  chcą w y ładow yw ać b ron i, 
h u tn ik ó w  i  g ó rn ik ó w  ty lk o  —  to  je s t 
sp raw a  ogółu.

„Z w o le n n ika m i p ro p o zyc ji O tto 
G rotew oh ia  są nie ty lk o  m asy p ra ­
c u ją c y c h “  —  pisze „N eues D e u tsch ­
la n d “  n ie  b ra k  w ie lu  osobistości, k ie ­
ru jących  życiem  pub licznym  w  dzie­
dzinie p o lityczne j, gospodarczej i  k u l­
tu ra ln e j po te j i  tam te j stron ie  g ra ­
n icy  m iędzysfcrefowej. P ro je k t G ro ­
tew ohia  zysku je  powszechny aplauz 
z na jrozm aitszych m otyw ów  — ró w ­
nież w  o g rom ne j części zachodn io - 
n iem ieck ie j p rasy w szystk ich  k ie ­
run kó w . W praw dzie  zdarzają się ta ­
k ie  czy inne  zastrzeżenia, jednak 
końcow y akcent w szystk ich  tych  g ło -

nas
sów b rzm i zawsze n iezm iennie: 
przede w szystk im  odpowiedzieć, p rze ­
de w szys tk im  zasiąść do w spólnych 
obrad!“

„A  na jrozm aitszych m otywów... 
Zdarza ją  się tak ie  czy inne  zastrze­
żenia...“  — oczywiście, na tym  w ła ­
śnie polega magnetyczność prob lem u 
zjednoczenia N iem iec, że przyciąga 
k u  sobie ogół na rodu  niezależnie od
ich  poglądów  i  in teresów  życiow ych. 
W  ty m  leży s iła  p ro je k tu  G ro te ­
w ohia, powtórzonego po n ie fo rtunne j 
odpow iedzi Adenauera jeszcze raz 
przez Izbę Ludow ą N RD, że odpo­
w iada on n ie  g rup ie  jedne j czy w ie lu , 
lecz ogó łow i społeczeństwa.

N adbu rm is trz  W eyne z H e ilb ro nn  
na pewno nie należy do k lasy w a l­
czącej o w yzw o len ie  społeczne, ale 
w  spraw ie  p o ko ju  i  z jednoczenia w  
p e łn i so lida ryzu je  się z tą  klasą. „Je ­
że li B onn  n ie  w yraża  gotowości po­
rozum ien ia  z NRD, to  inne  . m iasta 
Zachodnich N iem iec muszą tę in ic ja ­
tyw ę  wykazać“ . E r ik  B lum enfe ld , 
przewodniczący CDU w  parlam encie 
m iasta H am burga, ju ż  choćby z ra c ji 
p rzynależności p a rty jn e j w in ie n  pod­
porządkować się Adenauerow i, a m ó­
w i;  „W ita m  p ro je k t O ttona G ro te ­
w ohia, ponieważ jestem  zw o lenn i­
k ie m  każdej in ic ja ty w y  w  k ie ru n k u  
ogó lno-n iem ieckich  w ypow iedz i“ . Po­
dobnie d r Gerecke, b. m in is te r r o l­
n ic tw a  w  D o lne j Saksonii: „Uważam, 
że w  in te res ie  koniecznej jedności 
należy wszystko, co może dzielić, 
usunąć na iplan dalszy i  spotkać się 
na płaszczyźnie w spólnej sp raw y“ .

P om ija jąc szczupłe k o ła  zaanga­
żowanych a k tyw n ie  w  życ iu  p o lity cz ­
nym  i  gospodarczym epigonów h it le ­
ryzm u, przestępców w ojennych, mag­
na tów  finansow ych i  ager.it U S A  
z k l ik i  Adenauera — N iem cy n ie  
chcą w o jn y ! P o lity k a  Adenauera 
i  jego w ojenne p lany  n a tra fia ją  na 
żyw io ło w y  opór ludności nękanej nę­
dzą) bezrobociem, żyjącej w  w a ru n ­
kach  ru in  po ostatnie j w o jn ie , nam ię t­
n ie  tęskniącej do spokoju, s tab ilizac ji 
i  podniesienia stopy życiow ej. W y ­
chodzący w  Hannowerze (N iem cy 
Zachodnie) tyg o d n ik  „D e r Spiegel“  
szydzi z Adenauera. Jeżeli kanclerz 
n ie  zm ieni swej p o lity k i,  to  p rz e j­
dzie do h is to r ii ja ko  n ie m ieck i L i  
Syn-m an.

Bo socjal-dem ofcratyezne ra d y  za­
k ładow e u  Siemensa w  N o rym b e r­
dze w ypow iedz ia ły  się za współpracą 
SPD i  K P D  w  walce przeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji. R obo tn icy  zakładów  
„D e lta “  w  Solingen u c h w a lili rezo­
lu c ję  potępia jącą re m ilita ryza c ję  i  
domagającą się zjednoczenia k ra ju . 
R obotn icy zakładów  „K ro n p r in z “  w  
Solingen... członkow ie  zw iązków  za­
w odow ych p racow n ików  pub licznych  
i  transpo rtow ych  w  M etersen itd , 
itd... można by, w y licza jąc  p ro testy 
i  w ys tąp ien ia  mas n iem ieck ich  — 
zapisać całe tom y.

Różnice poglądów w  kiwestii re m ili­
ta ryza c ji w śród zachodnio-n iem iec- 
k ic h  przyw ódców  s ta ją  się rów nież 
coraz częstszym z jaw iskiem . T ak  p rze­
wodniczący k o m is ji parlam entarne j 
do spraw p o lity k i zagranicznej p rzy  
rządzie w  Bonn, d r Gerstemimayer, 
(C D U ), na  z jeździe  p o lity k ó w  i  eks­
pe rtów  gospodarczych w  S tu ttga rc ie  
o k re ś lił postępowanie Adenauera w  
stosunku do p ro je k tu  G rotew ohia  
jako  „gruibiańską niezręczność“ . Naród 
n iem ieck i „będzie gotów  uczyn ić
w szystko d la  u trzym a n ia  po ko ju  
i  z jednoczenia N iem iec“ .

P rezydent parlam en tu  bonnskiego, 
Ehlers, na w iecu  SPD w  B rem ie  
w ypow iedz ia ł się za nazw iązaniem  
ogó lno-n iem ieckich  rokow ań . .

W  ko ła ch  SPD n iem ałe  zamieszanie 
w yw o ła ło  przem ów ien ie  jednego ze 
ozanych przyw ódców  SPD — p ro f.
Baade, d y re k to ra  In s ty tu tu  Gospo­
darczego w  T riz o n ii, k tó ry  ośw iad­
czył, iż  „celem  p o lity k i SPD w inno  
być stw orzen ie  N iem iec zjednoczo­
nych  i  w o ln ych “ ...

Jak potoczy .się dalszy rozw ó j re ­
m ilita ry z a c ji wobec postaw y społe­
czeństwa T riz o n ii —  to zupełn ie od ­
rębne zagadnienie. Jedno jest pewne, 
że społeczeństwo zachodnich N iem iec 
p ro testu je  p e łn ym  głosem p rzeciw ko  
decyzjom  p. Adenauera i  ich, m oco­
dawców C lo y ‘ów i  Eisenhowerów.- 
„O hne un^! Chne uns!“

Z o fia  Rzeplińska

L i s t y  z p r o w i n c j i

F oto  —  W A F

W o je w ó d z tw o  poznańsk ie  d o s ta r ­
cza ok. 20<>lo zboża to w a ro w e g o  ca­
łe j  Po lsk i ,  n ic  w ię c  dz iwnego, że 
s p ra w a  w y k o n a n ia  w  te rm in ie  p a ń ­
s tw ow ego  p la n u  sku p u  zboża, jes t  u  
nas g łó w n y m  p rz e d m io te m  t r o s k i  i 
za in te resow an ia  całego a k t y w u  p o l i ­
tycznego i  społecznego naszego w o ­
je w ó d z tw a .

N a  dz ień 16 lu tego  br.  p la n  s k u ­
p u  w y k o n a n y  b y ł  t y lk o  w  76.80/ 0, w  
te n  sposób w o je w ó d z tw o  nasze zna­
laz ło  się pod w zg lędem  sku p u  zbo­
ża aż... na  12 m ie jscu . Ten  f a k t  
z m u s i ł  nas do m o b i l iz a c j i  w s z y s t ­
k ic h  s i ł  spo łecznychh d la  p rzyśp ie ­
szenia  w y k o n a n ia  p la n u ,  k tó rego  
o s ta tn i  te rm in  p rzyp a d a  na  28 lu te ­
go b. r.

W  to k u  w y k o n y w a n ia  skupu  w y ­
szło na ja w ,  j a k  n ies łuszne jes t  t r a k ­
to w a n ie  ściągania  ze w s i  poznańsk ie j  
zbędnych  n a d w y ż e k  zbożow ych  j a ­
ko op e ra c j i  czysto gospodarcze j  
i  a d m in is t ra c y jn e j .  S ku p  zboża jes t  
bo w ie m  w ie lk ą  b i tw ą  k lasow ą o cha ­
rak te rze  przede w s z y s tk im  społecz­
n o -p o l i t y c z n y m .  T ru d n o śc i  w  sk u ­
p ie  n ie  w y n i k ł y  t y lk o  d latego, że 
w o je w ó d z tw o  nasze posiada w ię ce j  
k u ła k ó w  n iż  in ne  części Po lsk i.  
Z  w y ją t k ie m  k i l k u  z w a r ty c h  gniazd  
k u ła c k ic h  w  p o w ia ta c h  leżących w  
pasie lepszych, pszenno-bu raczanych  
gleb, n a jw ię c e j  jes t  w  poznańsk im ,  
w s i  o ta k ie j  s t ru k tu rz e  j a k  np. w  
g m in ie  Z g ie rsk ,  pow . Ka l isz ,  gdzie  
je s t  816 gospodars tw  do  5 ha, 276 —  
od 5 do 10 ha, 81 —  od 10 do 15 ha 
i  53 gospodars tw  n ie w ą tp l iw ie  k u ­
ła ck ich  p o w y ż e j  15 ha.

S p e cy f iką  w s i  p oznańsk ie j  jes t  
n a tom ia s t  w c iąż  jeszcze b ra k  o p a r ­
c ia  ca łe j ro b o ty  na w s i  o a k tyw n o ść  
biedcky ( l iczn ie jsze j,  n iż  się lu d z io m  
z in n y c h  w o je w ó d z tw  zdaje),  oraz  
za m a ła  w c iąż  p raca  nad  ś redn ia-  
k iem , d la  zdobyc ia  go i  p rzekonan ia  
d la  k la so w e j  p o l i t y k i  ag ra rne j .

T rudność  polega na tym ,  że k u ła k  
poznańsk i,  to k u ła k  m ocno zako rze ­
n io n y  (z dz iada  p radz iada), k tó r y  m a  
m ocne oparc ie  w  s w ych  synach, có r ­
kach  i  poc io tkach , k t ó r y m  d a ł  w y ż ­
sze n ie raz  w yksz ta łce n ie  i  u lo k o w a ł  
na  s tanow iskach  leka rzy ,  ap teka rzy ,  
k ie ro w n ik ó w  spó łdz ie ln i  i tp .  w  p o ­
b l i s k im  m iasteczku . K u ła k  poznań ­
sk i  m a  d la tego  bezczelność pchać się 
n a w e t  do spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn y c h ,  
bo l iczy ,  że n i k t  go n ie  zdemasku je .  
D la tego  to w a lk a  z k u ła c tw e m  i j e ­
go w p ły w a m i  m us i  być  u  nas p ro ­
wadzona  na  bardzo sze rok im  f r o n ­
cie.

W  to k u  w a l k i  o przyśp ieszen ie  
sku p u  stanąć m us ia ła  n ie ty lk o  sp ra ­
w a  zmuszen ia  k u ła k a  do ods taw y  
zboża, ale  rów n ie ż  o d izo low an ia  go 
w  o p a rc iu  o b iedotę i  w  p o ro z u m ie -  • 
n iu  ze ś red n ia k ie m  od w p ł y w u  na  
społeczność w ie js k ą ,  aby u n ie m o ż ­
l iw ić  m u  w ro g ie  odd z ia ływ a n ie  
zwłaszcza na  ś re d n io ro ln y c h  c h ło ­
pów.

W eźm y na p rz y k ła d  w ieś  D a m a ­
s ła w e k  pow . W ągrow iec ,  gdzie na  
16 lu tego br. zaległość r o ln i k ó w  gos­
p o d a ru ją c y c h  na  obszarze pow . 15 
ha w y n o s i ła  przeszło  815 ton zboża, 
a w ięc  d w ie  t rzecie  w y m ia ru ,  a za ­
ległość ś red n ia kó w  (od 5 do 10 ha) 
—  aż 622 tony  c zy l i  po łow ę  w y m ia ­
ru .  Czyż n ie  jes t  jasne, że oddz ia ­
ła ły  tu  na ś red n ia kó w  w ro g ie  w p ł y ­
w y  k u ła c tw a ,  k t ó r y m  opar ła  się d u ­
ża część b iedo ty  w  te j  w s i  w y k o n u ­
ją c  p la n  sku p u  w  te rm in ie  lub  z 
m a ły m  ty lk o  opóźnieniem.

N ic  w ięc  dz iwnego, że w  skup ie  
zboża w y s u n ę ły  się na czoło ta k ie  
p o w ia ty  j a k  K o n in ,  gdzie p raca  po ­
l i ty czn a  na w s i  b y ła  dobrze p ro w a ­
dzona, gdzie od izo low ano  pracu jące  
ch łops tw o  od w p ły w ó w  k u ła c tw a ,  
a najs łabsze w y n i k i  m a ją  ta k ie  p o ­
w ia t y  j a k  T u re k ,  K ę p n o  gdzie p raca  
p o l i ty czn a  P a r t i i  je s t  do ryw cza ,  lub  
N o w y  T om yś l ,  gdzie Z S L  przeżarte  
jes t  w p ł y w a m i  k u ła c k im i .

W a lk a  o ch leb d la  m ia s t  i  z ia rno  
siewne d la  całego k r a ju , to jeszcze 
nie  w szys tko  z t ro s k  i  za in te reso ­
w a ń  naszego w o je w ó d z tw a .  Prze­
cież w  P lan ie  6 - le tn im  w o je w ó d z tw o  
nasze dotychczas ro ln icze  ma się 
stać p rz e m y s ło w o - ro ln ic z y m .  K a l is z  
stanie się t r zec im  w  Polsce ośrod­
k ie m  p rz e m y s łu  w łók ienn iczego,  p o ­
w s tan ie  w  oko l icach  K ło d a w y  now y,  
w ie lk i  ośrodek gó rn iczo -m etu lo -  
w o -che m iczn y ,  Z a k ła d y  im ie n ia  
S ta l in a  w  Poznan iu ,  ch luba  
naszego w o je w ó d z tw a  zostaną  
rozbudow ane  na jeden  z n a jw ię k ­
szych za k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  w  
Polsce. To się samo n ie  zrob i.

I  d la tego n a pew no  chcecie w iedzieć,  
co się dz ie je  w  p rzem yś le  naszego 
w o je w ó d z tw a .  Są tu  duże sukcesy  
ale i poważne jeszcze b ra k i .  P rzo ­
d u ją  w  p ro d u k c j i  i  i n ic ja t y w ie  p o ­
znańsk ie  Z a k ła d y  im ie n ia  S ta l ina .  
Stąd w  ro k u  zesz łym  r z u c i ł  Zenon  
K a c z m a re k  —  Z M P -o w ie c  w e z w a ­
n ie  do m e ta lo w c ó w  ca łe j P o ls k i  o 
re w iz ję  p rzes ta rza łych , zan iżonych  
n o rm , tu  rus z y ły  w  t y m  ro k u  p ie r w ­
sze w  Polsce b ryg a d y  sz tu rm o w e  
Z M P ,  rzucane na n a jb a rd z ie j  za­
n iedbane, o d c in k i  p ro d u k c j i .  I  ta k  
brygada  sz tu rm o w a  ob. R yc h te r  p o ­
kazała , że na t r u d n y m  a ta k  w a ż n y m  
o d c in k u  j a k  m yc ie  w agonów , k tó ry  
przez n ie w y k o n a n ie  n o rm  opóźnia ł  
całą  p ro d u k c ję ,  m ożna osiągnąć  
130% n o rm y ,  jeże l i  się chce p racow ać  
i  jeże l i  się robo tę  dobrze rozp lanu je .  
D obre  w y n i k i  p ro d u k c y jn e  m a  za­
łoga P lu s z o w n i  w  K a l iszu ,  k ie ro ­
w ana  przez r o b o tn ik ó w  a w a n so w a ­
n ych  na d y re k to ró w ,  c iągn ie  w y d a j ­
ność p ra cy  znana w  ca łe j  Polsce  
fa b r y k a  opon sam ochodow ych  „ S to ­
m i l “  gdzie w  t r u d n y c h  w a ru n k a c h  
(bo koszt samego su row ca  s ta n ow i  
830/ d w a r to ś c i  opony)  —  osiągnię to  
obniżenie  kosztów p ro d u k c j i  o 30I q. 
Z naczn ie  na tom ia s t  pozosta ły  w  t y ­
le zw łaszcza pod  w zg lędem  ja ko śc i  
W yro bó w  i  a so r ty m e n tu  liczne na  
te ren ie  naszego w o je w ó d z tw a  f a ­
b r y k i  m e b la rsk ie  i  p o rce la n y  s to ło ­
w e j.

W  z w ią z k u  z n o w y m i  z adan iam i  
gospodarczym i naszego w o je w ó d z tw a  
palącą  się s ta je  s p ra w a  n o w y c h  
kadr.  1 d la tego  w a r to  w spom n ieć  
o c ie k a w e j  i n ic ja t y w ie  o rgan izac j i  
Z M P  w  p o znańsk ich  zak ładach  
im ie n ia  S ta l ina ,  k tó ra  o rg an izu je  w  
o p a rc iu  o szko len ie  w  warsztac ie  
Vracy ta k  zw aną  „ K u ź n ię  K a d r  Sze­
ś c io la tk i “ , k tó ra  będzie szko l ić  n o ­
w y  n a ry b e k ,  d o p ły w a ją c y  do p rz e ­
m y s łu  ze wsi.

Z  b ieżących n o w in  p ro w in c jo n a l ­
n ych  n ie  sposób n ie  w spom n ieć  o 
w ie lk ie j  b i tw ie  k lasow e j,  ja k ą  t rze ­
ba b y ło  stoczyć w  naszym  w o je ­
w ódz tw ie . . .  o cu k ie r .  M im o ,  że 
przed  w o jn ą  spożycie  c u k ru  na g ło ­
w ę  ludnośc i  w  w o je w ó d z tw ie  poz­
n a ń s k im  n ie  osiągało 7.8 kg, a w  ro ­
k u  1950 p rzek roczy ło  11.8 kg, a w  
r o k u  b ieżącym  p la n o w a ne  jes t  na  
15.7 kg  na g łow ę  (licząc n a w e t  n ie ­
m o w lę ta  i  tych, k tó rz y  dop ie ro  się 
urodzą  w  t y m  roku ) ,  to e lem en tom  
s p e k u la n c k im  uda ło  się w y w o ła ć  
w p ra w d z ie  p rze jśc iow ą  i  opanowaną  
szybko, ale je d n a k  pe w n ą  p a n ikę  na  
r y n k u  zaopatrzen ia  w  cu k ie r .  O k a ­
zało  się po bliższej ana l iz ie , że cała  
ta a fe ra  została  zo rgan izow ana  przez  
e lem en ty  ku łack ie ,  k tó re  zdobyw szy  
duże i lośc i t a k  zwanego c u k ru  p la n ­
ta to rsk iego , w yd a w a n e go  przez cu­
k ro w n ie  z t y t u łu  k o n t ra k to w a n ia  
b u ra k a  cuk row ego ,  p ró b o w a ły  z n im  
pospeku low ać, no ale m ocno dos ta ­
ł y  po... pa lcach. Jest to d la  nas, 
nauczką  j a k  b łędy k lasowe, po p e ł­
n iane  p rz y  k o n t ra k ta c j i ,  dopuszcza­
n ie  k u ła k a  do k o n t ra k tó w  r o l n i ­
czych d o tk l iw ie  m śc i  się w  innych ,  
w y d a w a ło b y  się n ie raz  bardzo od ­
leg łych  dz iedz inach  gospodark i.

F ak t ,  że te p ró b y  sp e k u la c j i  i  n a d ­
m ie rnego  w y k u p y w a n ia  c u k ru  opa­
n o w a n o  św iadczy ,  że z rozum ien ie  
is to ty  toczącej się w a l k i  k la so w e j
0 zbu d ow an ie  pods taw  soc ja l izm u
1 w  naszym  w o je w ó d z tw ie  zatacza  
coraz szersze kręg i.  N ie m a łą  w  t y m  
zasługę m a szybko  rosnąca sieć b i ­
b l io te k  p u b l ic z n y c h  i  coraz w iększe  
za in te resow an ie  spo łeczeństwu poz­
nańsk iego  l i t e ra tu rą  m a rks is to w ską  
i  p o p u la rn o -n a u k o w ą .

W a r to  podać d la  i lu s t r a c j i  p ię k n y  
ro z w ó j  c z y te ln ic tw a  w  sam ym  Poz­
nan iu .  B ib l io te k a  P u b l ic zn a  w  Poz­
n a n iu  w  ro k u  1946 m ia ła  za ledw ie  
2618 cz y te ln ik ó w ,  k tó rz y  w y p o ż y ­
czy l i  za ledw ie  12.339 dzie ł,  w  r o k u  
1949 ponad 13 tys. c z y te ln ik ó w ,  k tó ­
rzy  w y p o ż y c z y l i  ponad 16 tys. ks ią ­
żek, a w  ro k u  1950 ju ż  23.450 czy te l­
n ik ó w ,  k tó rz y  w y p o ż y c z y l i  484 ty s ią ­
ce dzieł, w  t y m  ponad 145 tys ięcy  
książek z zakresu  m a rk s iz m u - le n i -  
n iz m u  i  n o w e j  l i t e r a tu r y  p o p u la rn o ­
n a u kow e j .  Z naczy to, że Poznan ia ­
cy n ie  chcą pozostawać w  ty le  i  za­
b ie ra ją  się sys tematyczn ie  i  p la n o ­
w o  do w y ró w n a n ia  sw ych  b ra kó w  
w  soc ja l is tyczne j  św iadomości.

■ K A Z I M I E R Z  M O R O N C Z Y K .

P am ię tac ie  nasz p rze d w o je n n y  
L u b l in e k ?  N ie k tó rz y  w s p o m in a ją  go 
z roz rzew n ien iem . Podobno dosko­
na le  d z ia ła ł  na  bezsenność. S m a ko ­
sze czc i l i  go z p o w o d u  ja d ło d a jn i .  
D a w a n o  u nas smacznie  i  obf ic ie ,  
pozatem  „ż y c ie “  u  nas by ło  „ w  ogó­
le“  na jtańsze, ale ja koś  n i k t  się 

z tego n ie  cieszył,  a ju ż  n a jm n ie j  
lube lscy  ch łop i.  N ic  z tego rów n ież  
nie  p rzysz ło  ro b o tn ik o m ,  k tó rz y  w  
31 ro k u  s ła b l i  na  u l icach  naszego 
miasta . A n i  żeb rakom , k tó rz y  zdoby ­
l i  m u r y  bezcennych, z a b y tk o w y c h  
kościo łów.

M ie l iś m y  trochę  ko le ja rzy ,  masę  
u rz ę d n ik ó w ,  k iepsk ie  ka m pan ie  c u ­
k ro w e  (k tó re  w  n ic z y m  n ie  p rz y p o ­
m in a ły  „ W a l k i “  M i ro s ła w a  K o w a ­
lewskiego), k a ta s t ro f is tę  C zechow i­
cza, dużo soda l is tów  i  k a to l ic k i  u n i ­
w e rs y te t  na  dok ładkę .  A le  i  ta k  d la  
sanac j i  pozos ta l iśm y tą „gorszą  P o l­
ską“ , Po lską  B.

R o b o tn ik ó w  p rz e m y s ło w y c h  w  ca­
ł y m  w o je w ó d z tw ie  by ło  t y lk o  17.500, 
a w ię c  za ledw ie  oko ło  1 proc. (!) 
ludności.  T y m  w ię ce j  jes teśm y d u m ­
n i  z naszych bogatych  t r a d y c j i  r e ­
w o lu c y jn y c h ,  t r a d y c j i  K P P -ow sk ich .  
Nasza z iem ia  w y d a ła  w ie lu  czo ło­
w y c h  b o jo w n ik ó w  soc ja l izm u .  W  l u ­
be lsk im  u ro d z i l i  się i  rozpoczyna l i  
swą r e w o lu c y jn ą  dz ia ła lność B o le ­
s ław  B ie ru t i  F ranc iszek  Jó źw iak ,  
H i la r y  M in c ,  F ra nc iszek  Mazur...

Jeszcze d w a  la ta  te m u  k o m p ro m i ­
to w a l iś m y  się „ c u d a m i  lu b e ls k im i “ . 
To w ska zyw a ło ,  że „ s ta re “  zaostrza  
f o rm y  w a lk i ,  że m ocno czu je  się za­
grożone w  sw ych  pozyc jach. Lecz 
g łów ne  uderzen ie  „n o w e g o “  dop ie ro  
idz ie  w  p la n ie  6 - le tn im , . k tó r y  u zd ro ­
w i  od p ods taw  s to su nk i  gospodar­
czo-społeczne naszego reg ionu . I  p o ­
dobn ie  j a k  now e  m e to d y  te ra p i i  w  
„ le k a rs k ie j “  sztuce m łodego au to ra  
Jerzego Lu tom sk iego ,  pt.  „P ró b a  
S i ł “ , k tó rą  w y s ta w i l i ś m y  w  teatrze  
im  O s te rw y ,  podobn ie  ale n ie  ta k  
samo. Sądz im y bow iem , że us t rze ­
żemy się schematyczności,  czego 
au to r ,  n ies te ty ,  w  sw e j sztuce nie  
po tra f i ł . . .

N a  zacofan ie  gospodarcze odpo­
w ia d a m y  b u d ow ą  w ie lk ie g o  ośrod­
ka  p rz e m y s łu  m aszynowego  i  m e ta ­
lowego, je d n e j  z czo łow ych  po N o ­
w e j  H u c ie  H u c ie  in w e s ty c j i  p la n u  
6-letniego.

N a  c iem no tę  p rz y c u p n ię tą  w  c ie ­
n iu  fasad s ta rych  kośc io łów  —  
w s p a n ia ły m  oś ro d k ie m  n a u k o w y m ,  
ja k ą  będzie n o w a  dz ie ln ica  u n iw e r ­
sytecka. Dz ie ln ica?  N ie ,  racze j  
m ias to  w  mieście , bo j a k  inacze j  
nazwać „s a m o w y s ta rc z a ln y “  w ie l k i  
kom p le ks  g m achów  na 58 ha g ru n ­
tu, o k u b a tu rze  520.000 m t r .  sześć, 
( ró w n a ją c e j  się ku b a tu rz e  m ias ta  
d la  20 tys. ludz i)  w yposażony  we  
w szys tko  od na jnow ocześn ie jszy  :h  
l a b o ra to r ió w  do w a rs z ta tó w  szew­
sk ich ,  od specja lnego og rodu  zoo lo­
g icznego (d la  W y d z ia łu  W e te ry n a ­
r i i )  do k o r t u  ten isowego i  k r y te j  
p ły w a ln i .

Już  te d w ie  w ie lk ie  in w e s ty c je  
da ją  w yob rażen ie ,  w  j a k im  k ie r u n ­
k u  zm ie rza  nasz w y s i łe k :  a ta k u je ­
m y  te pozycje , na  k tó ry c h  b y l iś  my 
dotąd  s łab i i  na  k tó ry c h  n a jm o c n ie j  
oko p a ł się w róg .

A ta k u je m y  t y m  sku teczn ie j ,  że 
n o w a  i  n ieznana  p a ń s tw u  k a p i t a l i ­
s tycznem u będzie społeczna fu n k c ja  
ty c h  in w e s ty c j i .  W eźm y np. ośro ­
dek  n a u k o w y .  —  D z ie ln ica  u n iw e r ­
sy tecka  n ie  będzie u  nas ja k im ś  get­
te m  in te le k tu a l i s tó w  i za m kn ię tą  
„ ś w ią ty n ią  w ie d z y “ . B y  zdać sobie  
sp raw ę  z j e j  n o w e j  f u n k c j i ,  t rzeba  
w y b ie c  da leko  poza m u r y  u n iw e rs y ­
tetu, poza m u r y  m iasta . Trzeba p o ­
jechać  do f a b ry k ,  do od leg łych  
P O M -ó w ,  do spó łdz ie ln i  p ro d u k c y j ­
nych , gdzie  ju ż  dziś nasza norca, r o ­
bo tn iczo-ch łopska  m łodz ież  z u n i ­
w e rs y te tu  im . M . C u r ie -S k ło d o w -  
sk ie j  u t rw a la  n ie ro z e rw a ln ą  W IE Ż  
S O C J A L IS T Y C Z N E J  N A U K I  Z  
P O W S Z E D N IM  S O C J A L IS T Y C Z ­
N Y M  B U D O W N IC T W E M  W  T E R E ­
N IE ,

Pod  szczególną op ieką  u n iw e rs y ­
teck iego k o le k ty w u  z n a jd u je  się 6 
spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn y c h  na tubel-
szczyźnie.

W  Z a w iś n i  s tudenc i  w s pó ln ie  p ra ­
cu ją  nad  o p ty m a ln y m i  n o rm a m i  ż y ­
w ie n ia  in w e n ta rza ,  pom aga ją  o rga­
n izow ać szkolenie , pracę w  ś w ie t l i -  
cy i  b ib l io tece, u a k t y w n ia ją  P O M .

W  Dębach od l is topada p row adzą  
ku rs  ro ln ic z o -h o d ów la ny .

W  Przyp isów ce  p row adza  badan ia  
w e te ry n a ry jn e  k ró w ,  ś w iń  i  kon i.  
oreń o rg an izu ją  „ la b o ra to r iu m  w i e j ­
sk ie" .

W  H o ło w n ie  w z ię to  pod opiekę  
Z M P , k tó re  ta m  b o ryka ło  się z t r u d ­
nościami.

T o  są zresztą dop ie ro  zaczątk i .  
M łodz ież  i  p ro fe so row ie  o p ra c o w a l i  
dalsze fo rm y  t r w a łe j  w sp ó łp ra cy ,  
k tó re  w c iąż  będą narastać, w  m ia rę  
j a k  narastać będą gm achy  dz ie l- i icg  
u n iw e rs y te c k ie j .  A  będą to g m a ­
chy im ponu jące .

N a jw y ż s z y m  gm achem  na  lube l-  
szczyźnie s ta je  się w  p la n ie  6 - le t ­
n im  b ib l io te k a  u n iw e rs y te c k a  (10 
k o n d ygn a c j i )  i  to n ie  jes t  p rzypadek .  
Podobnie  j a k  n ie  jes t  p rz y p a d k ie m  
sp raw a  K rz e m iń s k ic h .  S p ra w a  K rz e ­
m iń sk ich ?  Co to tak iego?  —  z a p y ­
tacie.

Otóż „ z d a rz y ło  się“ , że w  naszej  
c u k ro w n i  „ L u b l i n “  p ra c u je  5 r o b o t ­
n ik ó w  z te j  samej ro d z in y  K r z e m iń ­
sk ich :  W ła d y s ła w  K r z e m iń s k i  je s t.  
to ka rze m ; je go  b ra t  W in c e n ty  —  
brygadz is tą  p rz y  ba te r iach  d y f u z y j ­
n y c h ;  d ru g i  b ra t  Tadeusz  —  ro b o t­
n ik ie m  na  k r a ja l n i ;  jego syn  W ik to r  
zam ias t  k ra ja ć  b u ra k i  w o la ł  k ra ja ć  
żelazo i  zosta ł w  c u k ro w n i  spaw a­
czem; p ra c u je  wreszc ie  w  c u k ro w n i  
s t ry jeczn y  b ra t  b rac i  K rz e m iń s k ic h  
— gotow acz c u k ru  —  B ro n is ła w  
K rz e m iń s k i .

No, cóż to dz iwnego, pow iec ie , r o ­
bo tn icza  rodz ina  i  ty le .  Tak,  t y lk o  
J A K A  rob o tn icza  rodz ina?

W Ł A D Y S Ł A W  je s t  to ka rzem  ale  
j a k im  toka rzem ? Jest rac jon a  iza to -  
rem , p rz o d o w n ik ie m  p ra c y  i  w y c h o ­
w a w c ą  m ło d y c h  kad r .  U w i ja  się 
ko ło  n iego  n a ry b e k  c u k ro w n ic z y ,  
p a ru  z ręcznych  c h ło p a k ó w  ze znacz­
k a m i  Z M P -o w s k im i .

T A D E U S Z  k ra je  b u ra k i ,  ale j a k  
kra je?  W y ra b ia  na sw e j zm ian ie  
k ra ja n k ę  —  arcydz ie ło  sz tuk i,  do 
k tó re j  n ie  u m y ł  się n a jd e l i k a tn ie js z y - 
m akaron .  _Tadeusz .jest n a j 'e p s z y m  
k ra j c z y m  i  p rz o d o w n ik ie m .  Pc m óg ł  
m u  w  t y m  starszy b ra t ,  W ła d ys ła w .  
D z ię k i  p o m y s ło w i  rac jona l iza to rs rc ie -  
m u  W ła d ys ła w a ,  Tadeusz o t r z y m u ­
je  spec ja ln ie  pod toczone tarcze dc  
m aszyny, podwyższa jące  w y la /n o c ć  
p ra c y  p rz y  k ra ja n iu .

W IN C E N T Y  w y c is k a  p rz y  ba te ­
r iach  d y fu z y jn y c h  c u k ie r  z bu raka ,  
ale j a k  w yc iska ?  M a  na jm n ie jsze  
s t ra ty  na  cukrze, bo sięgające led ­
w ie  0,350/fl. Z os ta ł  zn a n y m  p rz o ­
d o w n ik ie m  p racy .  P om óg ł mu w  
t y m  b ra t  Tadeusz, bc t y lk o  p rzy  ta k  
u m ie ję tn y m  s k ra w a n iu  b u ra k ó w  
j a k  to ro b i  Tadeusz m o ż l iw e  je s t  ta k  
dok ła d ne  w yc iśn ięc ie '  cu k ru .

B R O N I S Ł A W  g o tu je  cuk ie r ,  ale  
j a k  go tu je?  M a  ju ż  s iódm y  k r z y ż y k  
na k a rk u ,  ale k tóżby  tak iego  m is t rz a  
pos ia ł na e m e ry tu rę !  W ięc będzie  
jeszcze g o to w a ł  c u k ie r  pók i,  a k  sarn 
w yzn a je ,  p la n u  6 - le tn iego  n ie  i c y ­
ko r ia .

A  n a jm ło d s z y  W IK T O R ?  W ik to r  
n ie  jes t  jeszcze p rz o d o w n ik ie m ,  ale  
m ó w i :  „ muszę być, to postanow ione,  
i  d o ko na m  tego, bo m y  r o l c e  tarze  
K rz e m iń s c y  jes teśm y tw a rd z i  j a k  
k rzem ień ,  od k tó rego  w y w o d z i  się 
nasze n a z w is k o “  —  uśm iecha się 
i  spogląda na  tab l icę  p rz o d o w n ik ó w .  
W idać  w  n im  k re w  K rz e m iń s k ic h .

K r e w  K rz e m iń s k ic h ?  Nie, ta n i  ­
w a, gorąca k re w  w y z w o lą  n j  k lasy  
robo tn icze j ,  tę tn iąca  w  w ie lk ic h  
a r te r ia c h  6- le tn iego p lanu .

N ie  m ia ła m  z a m ia ru  p isać o F . ize-  
m iń s k ic h ,  ja k o  o sensacji ,  b w i e m  
w ła śn ie  d la tego  w a r to  o n ich  pisać, 
że ta k ic h  K rz e m iń s k ic h  są tysiące  
a będą m i l io n y ,  że K rz e m iń s c y  są 
j u ż  dziś typem . M y ,  l u W  v  icy, j e ­
steśmy t y lk o  d u m n i ,  że u  nas ten  
t y p  ta k  się s iln ie , p ię k n ie  i  g łęboko  
p rze ja w i ł . . .

K R Y S T Y N A  P A Ł Y S .

W poprzednim numerze
„W ieś“ nr. 8.

E. N iz iu rsk i —  M ło d z i gospodarze. 
J. Z iom ek —  „W u lk a n  g ro m ó w  K u ź ­
n ic y “ . Sergiej W asiliew . —  Nasza 
s ław a. M . M irszakaw  —■ O n lu d  k o ­
cha ł. L. D m iterko  —  M ic h a jło w s k o -  
je . S. Cech. —  M ic k ie w ic z  i  P usz­
k in . F. Zaw ada —  S ta lin g ra d . H . 
W orcell. U w aga, w łasność lu d o w a . 
J. K oprow ski —  P o zd ro w ie n ie  dla  
g rom ad  p rz o d u ją cych  w  sku p ie  zbo­
ża. W . Scibor —  L is ty  z p ro w in c j i.  
B. Lesm an —  Id z ie  o ro k  b ieżący! 
L . Sobierajski —  P is a rz  i  ś ro d o w i­
sko. W . B illip  —  „W  c h w il i  s m u t­
k u “ ... H . R ybicka — B e z ro b o tn i W a r­
szawy. L . GoJiński — T ys iąc  w a le cz ­
n y c h  b u d u je  W arszaw ę. J. Skalski 
—  L is ty  z p ro w in c j i.  H . W orcell. —  
N a jm ło d s i. J. W rób lew ski —  G łód  
k s ią żk i. S. S k u ls k i —  D roga  k s ią ż k i 
na w ieś. J. Pogan. —  Czy to  n a iw ­
ność. Gacek W ładysław  —  P odha­
le  do p rzem ys łu . J. B o n d a rczu k  — 
P ła c ić  czy n ie  p ła c ić . Stron 8. I l u ­

strac ji —  16.
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Łączmy dośuiiadczcnia Zapomniano, że średniak...
w a h a  sięD y s k u s ja  o n o w y m  p isa rs tw ie ,  o 

p is a rs tw ie  re a l i z m u  soc ja l is tycznego  
zaczyna p rzenos ić  się na  ła m y  p ism  
l i t e ra c k ic h .  Szeroka, dobrze ro z b u ­
dow ana ,  k o n k re ty z u ją c a  zagadn ie ­
n ie  w y p o w ie d ź  Tadeusza B o r o w ­
sk iego * )  — n ie  je s t  w p ra w d z ie  
p ie rw s z y m  g łosem na  ten  temat,  ale  
je s t  tą  w y p o w ie d z ią ,  k tó ra ,  w y n i ­
k a ją c  z p a s j i  d la  sp ra w y ,  ze z ro z u ­
m ie n ia  po trze b  i  f u n k c j i  l i t e r a tu r y  
w ła śn ie  ze w z g lę d u  na j e j  „ n o w y c h  
b o h a te ró w “ , w ła ś n ie '  ze w z g lę d u  na  
j e j  now ego  c z y te ln ik a  —  p o t ra f i ła  
p ro b le m  zb l iżyć ,  nadać m u  o s t ry  
i  w y p u k ł y  w y ra z .  T o  nas o b o w ią ­
zu je  do za b ra n ia  głosu, by  pe ­
w n e  s fo rm u ło w a n ia  B o ro w sk ie g o  
„ p c h n ą ć “  da le j ,  by  k rę g i  d y s k u s j i  
rozszerzyć. C hcem y się p rz y  o k a z j i  
t roszkę  p o k łó c ić  z a u to rem , w y ­
tk n ą ć  m u  „ to  i  o w o “ , n ie  d la  p o ­
gon i  za udaną  z ło ś l iw os tką ,  n ie  w  
ob ron ie  „ sw o je go  p o d w ó rk a “ , ale  
d la tego, aby  w y s i ł k i  i  dośw iadcze­
n ia  się n ie  m a rn o w a ły ,  a by  p ism a  
i  ich  p u b l ic y ś c i  n ie  o d k r y w a l i  c ią ­
g le  „ A m e r y k i “  na w ła sn ą  rękę, bo 
„ K o lu m b ó w “  wobec te m a tu  p o r u ­
szonego przez B o ro w s k ie g o  b y ło  
j u ż  sporo, n ie  p o s iada l i  n a p ew no  j e ­
go św ie tnego l i te rack ieg o  p ió ra ,  ale  
pos ia d a l i  pasję , p o s iada l i  „ i n s t y n k t  
k la s o w y “  i  b y l i  w ła ś n ie  lu d ź m i  z 
„ te re n u “  — w a lc z ą c y m i  o now ą,  
soc ja l is tyczną  rzeczyw istość. I  d la ­
tego n ie  na leży  nad  n im i  p rzecho ­
dzić  do „ p o r z ą d k u  dz iennego“ , n ie  
na leży  ich  dośw iadczeń p o m i ja ć  
m ilczen iem .

N a  p oczą tku  m o jego  s ta rc ia  m u ­
szę p odk reś l ić ,  że m a m  n ie s ły c h a ­
n ie  dużo uzn a n ia  d la  t y p u  p u b l i -  

. c y s ty k i  B o row sk iego .  T ra f ia  ona  
ce ln ie  w  w ę z ło w e  p ro b le m y  nasze­
go życ ia  l i te rack iego ,  b ierze „ b y k a  
za ro g i “ , u m ie  spo jrzeć na  sp raw ę  
zawsze ' z p u n k tu  po trzeb , ja k ie  
a k tu a ln a  rzeczyw is tość  narzuęa p i ­
sarzom. A  a k tu a ln e  po trzeby ,  to  
w ła ś n ie  H IS T O R Y C Z N E  po trzeby.  
D ać  im  ce lny  a r tys tyczn ie  w y ra z ,  

to  tw o rz y ć  n ie  t y lk o  na dziś; z te ­
go rośn ie  w ie lk a  n a ro d o w a  l i t e r a tu ­
ra, bo ży je  ona k o n f l i k t a m i  h is t o r y ­
cznego społeczeństwa.

A le ,  D ro g i  T ow a rzyszu  w s p ó ln e j  
w a l k i  i  w s p ó ln e j  s p ra w y  —  S U U M  
C U IQ U E .  B y  się n ie  m a rn o w a ły  d o ­
św iadczen ia ,  b y  została  p o k w i t o w a ­
na  p raca  in n y c h ,  bu praca, choćby  
jeszcze n ie  pos iada ła  doskona łych  
r e z u l ta tó w ,  je s t  w ar tośc ią ,  k tó rą  
przec ież  c e n im y  w  Polsce L u d o w e j .  
A , w  wasze j w y p o w ie d z i  i  in n y c h  
„c z o ło w y c h  p u b l ic y s tó w “  „ N o w e j  
K u l t u r y “  u p ra w ia  się t roszkę  grę,  
k tó ra  p rz y p o m in a  ¡mi bardzo  n ie ­
dobre  t rad yc je .  T ra d y c je  „ m ło d ­
szych i  s ta rszy ih  b ra c i “  —  t y m  r a ­
zem  w  p ra c y  na  p o lu  k u l t u r y .  P o ­
m ó w m y  w ię c  n ieco o „m ło d szych  
b ra c ia ch " .

Tadeusz B o ro w s k i  w  s w o im  a r ­
t y k u le  z a ją ł  się p ro b le m e m : „P is a rz  
w  te re n ie “ . W yznaczy ł  on te w s z y ­
s tk ie  w a r u n k i ,  ja k ie  muszą spe łn ić  
l i te ra c i ,  by  dz ie ła  ic h  m ożna nazwać  
„ s o c ja l is ty c z n y m i  w  treści,  n a ro d o ­
w y m i  w  fo rm ie " .

„Z n a jo m o ś ć  ś rodow iska ,  g łębo­
k ie  poznan ie  jego życ ia  i  p ra cy  
p ro b le m ó w  społecznych, obycza ­
jo w y c h ,  k u l t u ra ln y c h ,  u jrz e n ie  na  
w ła sn e  oczy o s t re j  l i n i i  w a lk i  k la ­
sowe j,  p e rs p e k ty w  b u d o w n ic tw a  
p o d s ta w  soc ja l izm u ,  —  oto p i e r w ­
szy ,w ca le  n ie  n a j ła tw ie js z y  szmat  
drog i ,  j a k i  p rze jść  m u s i  p isa rz  r e ­
a l iz m u  soc ja l is tycznego“ .

wego czy te ln ika .  „R e po r ta żo w a  a k ­
c ja  „ W s i "  z m o b i l iz o w a ła  p isa rzy ,  
k tó rz y  „ te r e n “  m ie l i  w  dośw iadcze­
n iu .  Da ło  to w  rezu l tac ie  k i l k a  n ie ­
z ły c h  pozyc j i .  Tadeusz B o ro w s k i  
p rz y p o m in a  i  s łusznie  a r t y k u ł  K o t ­
ła :  „ K o n f l i k t y  soc ja l is tyczne“ . N ie  
od rzeczy będzie je d n a k  p rz y p o m ­
nieć, że w  1947 r. „m ło d s i  b ra c ia “  
ze „ W s i “  p o d ję l i  po raz  p ie rw s z y  
g ru p o w y  w y ja z d  w  „ t e r e n " :  do hu t,  
k o p a lń  i  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h :  
B o b rk u ,  W a łb rzycha ,  W ro c ła w ia ,  

Z ie lo n e j  G óry .  W y je ch a ła  g rupa  
p isarzy ,  r o b i l i  n o ta tk i ,  ob se rw o w a l i .  
Nie  p o t r a f i l i  je d n a k  sw o ich  doś­
w iadczeń  u k s z ta ł to w a ć  w  p la s ty c z ­
ny ,  p o p ra w n y  k lasow o  obraz l i t e ­
rack i .  Reportaże nap isa l i ,  ale r e ­
p o r ta ż y  ty c h  n ie  d ru k o w a l iś m y . .  Po­
n ie ś l iśm y  klęskę, ale w y n ie ś l iś m y  
z tego dośw iadczenie ,  że bez buso­
l i  m a rk s iz m u  - le n in iz m u  n ie  p o t ra ­
f im y  ja k o  p isarze osadzić się w  
rzeczyw is tośc i .  O tych  dośw iadcze­
n iach , ale  ju ż  z p o z y c j i  k r y t y k a  l i ­
te rack iego  p is a ł  w e  „ W s i “  1948 r. 
—  L e o n a rd  Sob ie ra jsk i .

O d tą d  ca ły  a ta k  s k ie ro w a l iś m y  na  
ideo log iczne ksz ta łcen ie  „p is a rz y  
te re n o w y c h “ , p o d s u w a l iś m y  im  n a ­
rzędz ia  k lasow ego  rozeznan ia  się 
w  o tacza jące j ic h  rzeczyw istośc i .  
Czy da ło  to k o n k re tn e  rezu l ta ty?  
Ow szem  dało . P ism o m a w  te j  
c h w i l i  pow ażną  g rupę  p isa rzy  —  
są to  nauczyc ie le  w ie js c y ,  d z ia ła ­
cze k u l t u ra ln i ,  m łodz ież  Z M P - o w -  
ska, k tó rz y  u m ie ją  pa trzeć  na o ta ­
czającą ich  rzeczyw is tość,  bo b io rą  
w  n ie j  czynny  udz ia ł ,  bo na p o zy ­
c jach  sw o ich  w a lczą  o soc ja l izm .  
I c h  p is a rs tw o  n ie  dosięga może w y ­
sokiego l i te rack ieg o  p rogu , ale m a  
in n ą  pow ażną  w a r to ść  w ła śn ie  d la  
p isa rzy  za w o d o w ych .  O t y m  B o ­
r o w s k i  w  sw o ich  rozw aża n ia ch  za ­
p o m n ia ł .  P ro b le m e m  t y m  z a ją ł  się 
E d m u n d  N iz iu r s k i  w  5 num erze  
„ W s i " :  „K o re s p o n d e n t  pom aga  p i ­
sa rzo w i" .

B o ro w s k i  m ó w i :  „P isa rz ,  zw ią za ­
n y  z p racą  za w o d o w ą  w  s w y m  oś­
r o d k u  n ie  zawsze może w y b ra ć  się 
na  p ó ł  r o k u  na o b ie k t  p rz e m y s ło ­
w y  czy na wieś, czasem m u s i  p o ­
przestać na  k ró tk ic h ,  spo radycznych  
w yp a d a ch ,  n ie  może angażować  się 
do pracy .  Z d ro w ie ,  p raca  za w o d o ­
w a, o b o w ią z k i  społeczne m ogą o d ­
c iągnąć p isarza  od tak iego  zu p e łn e ­
go „ z la n ia  się“  ze ś rodow isk iem .. . "

Na  tę „bo lą czkę “  w cześn ie j  odpo­
w ie d z ia ł  N iz iu r s k i :  „O b o k  osobis­
tego ze tkn ięc ia  z te renem  nas i l i t e ­
ra c i  d ysp o nu ją  dziś jeszcze jedną,  
a w c iąż  jeszcze n iedocen ianą  p o m o ­
cą w  sw e j p racy .  Pom ocą tą  są 
korespondenc je  te renowe, są se tk i  
k r y ty c z n y c h  uw ag ,  fa k tó w ,  zda ­
rzeń, ocen z różn ych  s t ron  naszego  
k r a j u  zam ieszczanych  na  ła m ach  
d z ie n n ik ó w  przez  „ sum ien ie “  mas  
p ra c u ją c y c h  —  k o responden tów  r o ­
bo tn iczych  i  ch ło p s k ic h “ .

N iz iu r s k i  doda je :
„ . . .ko respondenc je  te renow e  ro z ­

szerzają  o g rom n ie  k rą g  d o ś w ia d ­
czeń te re n o w y c h  p isarza, m n o ­
żą n ie ja k o  i  po tęg u ją  je go  w ie ­
dzę o te ren ie . P o z w a la ją  m u  u -  
c h w y c ić  to, co typow e ,  p o z w a la ­
ją  s k o ryg o w a ć  . i  uzu p e łn ić  pod  
t y m  w zg lędem  w łasne  dośw iadcze­
nia .. ."

Pod kon iec  swo jego  fe l ie to n u  m u ­
szę d la  dobra  sp ra w y ,  k tó ra  ta k  
gorąco obchodz i B o ro w sk ie g o  i  k t ó ­
ra  przecież jes t  naszą w sp ó ln ą  sp ra ­
w ą  —  zachęcić  A u to ra ,  aby  się o-

N r  36 „G a z e ty  P o m o rs k ie j“  p rz y ­
nosi c iekaw y a r ty k u ł —  re p o rta ż  
Ignacego W irs k ie g o  p t. „Z a o ra n e  
m iedze“ , o p isu ją cy  m . in . ja k  p rz y  
zak ła d a n iu  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j 
w  B rudzew ie  w yb u ch ł k o n f l ik t  m ię ­
dzy ś re d n ia ka m i: W ieczo rk iem , Z a ­
w adzk im , D rozdow iczem  i  Kosicą, 
u le g a ją cym  w p ływ o m  ku ła k ó w  a re ­
sztą chłopów.

„Kos ica ,  Wieczorek i  D rozdowicz  
—  pisze W i r s k i  —  dom aga l i  się 
u tw orzen ia  spó łdz ie ln i  I  typu ,  na to ­
m ia s t  Z aw a d zk i  —  I I I .  A  przecież  
przedtem n im  podp isa l i  dek larac je,  
zgodz i l i  się na I I  typ?

Początkowo powsta ło  na  sa l i  za­
mieszanie, n ie k tó rz y  ś redn iacy za ­
częli się wahać. J U Ż  Z A B I E R A L I  
G ŁO S  W  D Y S K U S J I  ( ! ) .  Grozi ło  to 
rozbic iem zebran ia  wyborczego. A le  
t rzon  o rgan iza to rów  spó łdz ie ln i  p ro ­
dukcy jnych ,  sk łada jący  się z bied-  
n iaków  i  ludzi,  k tó rz y  k iedyś by l i  
fo lw a rc z n y m i  w y ro b n ik a m i  .i dopiero  
władza ludowa da ła  im  ziemię  —  
zapanowała  nad sy tuac ją .  D ro zdo w i-  
cza i  Kos icę  zdem askow ano  i  W Y ­
R Z U C O N O  Ż A  D R Z W I .  W ieczorek  
i  Z a w a d z k i  U C IC H L I .  W  ten spo­
sób odpadło od spó łdz ie ln i  T Y L K O  
U członków.“  (po d k r. nasze). .

N a  ty m  u ry w a  się w  rep o rta żu  
w ą tek  owych średn iaków .

N ieco n iepokojące  w yd a je  nam  się 
u  a k ty w is tó w  z B ru d ze w a , a ty m  
b a rd z ie j u re p o rta ż y s ty  W irsk ie g o , 
ta k ie  upraszczan ie  zagadn ien ia  i zbyt 
ła tw e  śam ouspokojenie.

W a h a ją cych  się ś redn iaków  w y ­
rzucono za d rz w i i  koniec. Czyżby? 
„O d  spó łdz ie ln i odpadło ty lk o  ( ! )
4 cz łonków “ . Lecz tu  n ie  chodzi t y l ­
ko o 4 członków. T u  chodzi o to , że

tych  4 ś redn iaków  z B rudzew a, u le ­
ga jących  w p ły w o m  k u łaków  p o tra k ­
tow ano ta rn  j a k  ku łaków .  To je s t 
p rob lem . T u  naszym  zdaniem  k ry je  
się b łąd, ty m  b a rd z ie j, że W irs k i n ie 
w spom ina , by  nad ty m i w a h a ją c y m i 
się ś red n ia ka m i m ie jscow y a k ty w  
przedtem  p racow a ł, by ich  p rzeko­
n yw a ł. A  w yrzu can ie  średn iaka  za 
d rz w i to  n ie  są zb y t w ychowawcze 
m etody.

N iedaw no  na  N a rad z ie  W ie js k ie ­
go A k ty w u  Z M P  tow . Z am brow sk i 
ostrzega ł p rzed zb y t pochopnym  
tra k to w a n ie m  tych , k tó rz y  jeszcze 
n ie  rozu m ie ją  spółdzielczości p ro d u k ­
c y jn e j —• ja k o  w rógów . O strzega ł 
rów n ież przed narzucan iem  określo ­
nego ty p u  spó łdz ie ln i.

W ła śc iw ym  stosunkiem  do śred­
n ia ka , n a w e t n iechę tn ie  dziś jeszcze 
pa trzącego na spó łdz ie ln ię  p ro d u k ­
cyjny» je s t p raca  u św iadam ia jąca , 
je s t o d ryw a n ie  go od k u ła ka , je s t 
budow anie  d la  n iego „m o s tó w “ , je s t 
c ie rp liw ość. W irs k i w  sw ym  re p o r­
tażu  w in ie n  podnieść i  pokazać, że 
w yrzucen ie  za d rz w i średn iaków  
w  B rudzew ie  by ło  ty lk o  pozornym  
za ła tw ie n ie m  sp ra w y  i  n ie zb y t chw a­
lebnym  zw ycięstw em .

S p raw a  rep o rta żu  W irs k ie g o  m a 
d la  p is a rz y  jeszcze jedno  znaczenie 
—- w a rsz ta tow e . W y ka zu je  ona ja k  
trzeba być czu jn ym  w  te ren ie , ja k  
konieczne je s t k ry ty c z n e  ustosunko­
w an ie  się p isa rza  do w ypadków  te ­
renow ych  i ja k  niebezpieczne je s t 
u leganie  sugestiom  m ie jscow ych 
a k ty w is tó w  i „p rz e p is y w a n ie “  w  do­
b re j w ie rze  ich  błędów i  zb y t po­
chopnych ocen.

S ta n is ła w  K lim e k

Rola i siła biedniaka
„G łos W ybrzeża“  w  N r  43 za­

mieszcza a r ty k u ł Jerzego N aw ro ta  
ana lizu jący b łędy  w  s tosunku  do b ie ­
d o ty  w ie jsk ie j na podstaw ie m a­
te r ia łu  zebranego na n iedaw nych  
kon ferenc jach  w o jew ódzk ich  a k tyw u  
party jnego .

K ie d y  „w ciągan ie  średniaika do 
spó łdz ie ln i — pisze N a w ró t —- od­
byw a  się n ie rów no leg le  i  n ie  obok 
procesu w ciągania przede w szystk im  
m a ło ro lne j b iedo ty  do spó łdz ie ln i, 
lecz p rzy  o m ija n iu  je j, w  ty c h  w y ­
padkach m am y do czyn ien ia  z opo r- 
tun is tyczną  tendencją w ypaczania  
fo rm u jy  len inow sk ie j i  z tym  w ypa ­
czaniem należy ostro w alczyć.“

Za ź ród ło  tych  oportun is tycznych  
tendenc ji uważa N a w ro t „w ąsko eko­
nom iczny p u n k t w idzenia, u p a tru jący  
w  spółdzielczości p ro d u kcy jn e j przede 
w szystk im  je j cha rakte r i  zadanie 
gospodarcze oraz gub iący je j zna­
czenie po lityczne  —  socja listyczne 
przeobrażenie w si.“

I  da le j: ,;kto ocenia pozycję  i  ro lę  
ch łopa w  spółdzielczości cd  s trony 
wysokości jego udz ia łu , ten p rze ­
kszta łca spó łdzie ln ię  p ro d u kcy jn ą  w  
zw yk łą  spółkę udzia łow ców  i  stacza 
się na k u ła c k i p u n k t w idzen ia . Bo to 
w łaśn ie  k u ła k , w  celach rozb ijan ia  
spółdzielczości od wewmętrz, n ie jedno­
k ro tn ie  przytacza podobne argum enty: 
„Po co w am  ten  b iedak w  spó łdz ie l­
n i? Co on w am  da? N ic  on w am  nie 
da“ .

Te cportun is tyczne  (tendencje są 
n iezm iern ie  szkod liw e z uw ag i na 
bardzo ważną ro lę  b iedn iaka w  b u ­
d ow n ic tw ie  socja lizm u na wsi.

„Co w nosi b iedny  ch łop  do spó ł­
dzielczości? —  ipisze N a w ro t »— 
„W nosi on poza ziem ią przede w szyst­
k im  swą pracę, k tó ra  jest podstawą 
i  g łów nym  czynn ik iem  um acnian ia  
i  rozw o ju  spó łdz ie ln i. Jest rzeczą 
bezsporną, że b iedny chłop w  sp ó ł­

dz ie ln i jes t tym , k tó ry  na jchę tn ie j 
p racu je  i  m o b iliz u je  in n y c h  do 
pracy.

Po w tóre , ch łop m a ło ro ln y  w nosi 
do spó łdz ie ln i ogrom nie cenne, pod ­
stawowej w agi w a lo ry  po lityczne, bez 
k tó rych  spó łdzie ln ia  p ro d u kcy jn a  nie 
może się rozw inąć.

Znane je s t s łynne  pow iedzenie 
Len ina  o ow ych dwóch sprzecznych 
ze sobą duszach, k tó re  ch łop  p ro -  
cu jący nosi w  sobie: o owej duszy 
drobnego posiadacza, sprzedającego 
swoje p lony  ro lne, k tó ra  zbliża ch ło ­
pa do kap ita lis tycznego św iata w y ­
zysku i  speku lac ji i  duszy w y z y s k i­
wanego cz łow ieka c iężk ie j p racy 
fizyczne j, k tó ra  zbliża ch jepa do k la ­
sy robo tn icze j i  socjalizm u. W iem y, 
że ta dwoistość ekonom icznej i  k la ­
sowej pozyc ji, jes t przyczyną p o li­
tycznego niezdecydowania chłopa 
i  charakte rys tycznych  d ląń  wahań.

Otóż w  biedocie ch łopskie j ten ele­
m ent dwoistości i  w ahań w ystępu je  
w  na jm n ie jszym  stopniu. K up iecka  
dusza posiadacza dochodzi w  n im  
znacznie s łab ie j do głosu, n iż u  śre­
dn iaka. B iedny chłop sto i na jb liże j 
k lasy robo tn  ezej i  n a jła tw ie j jest z 
n im  znaleźć w spó lny ję zyk  p o lity cz ­
n y “ .

A r ty k u ł N aw ro ta  jest dlatego cen­
n y  i  ważny, że w skazu je  na istotne 
zagadnienia terenowe, na prob lem  
b iedn iaka.

Pozycję i ro lę  k lasow ą b iedo ty  
trzeba w  teren ie  ustaw iczn ie  w idzieć 
i n ie dawać się zasugerować je j po­
zorną lu b  czasową ty lk o  „n ie ru c h li-  
wością“ . B iedota  ma w szystk ie  klaso­
we dane by  być g łów nym  oparciem  
re w o lu c ji na wsi. P rob lem  polega na 
ty m  by tę energię w yzw o lić  i  n ią po­
k ierow ać. To jest zadanie naszych 
a k tyw is tów , to  jes t fu n k c ja  naszych 
„m ostów  do socja lizm u“ .

M a rc in  W ielgus
W y ja z d  w  teren, k o n k lu d u je  a u ­

t o r  —  to n ie  t y l k o  w y p a d  po „ t w o ­
r z y w o "  to a k t  so l ida rnośc i  p isarza  
z toczącą się w a lk ą  w  „ te re n ie “ , 
to p róba  w g ry z ie n ia '  się w  p ro b le ­
m a ty k ę  ko n k re tn e g o  ś rodow iska ,  
to kon ieczność w id z e n ia  i n d y w id u ­
a ln e j  sy tu a c j i ,  w  k tó re j  d o k o n u ją  
się typow e ,  powszechne procesy.  
B a rd z o  s łusznie , ale  gdzieś ju ż  o 
t y m  m ów io no ,  d ługo , u p a rc ie  —  
choć może t rochę  m n ie j  w p r a w n y m  
l i t e r a c k im  p ió rem . A u t o r  w s p o m i ­
na a r t y k u ł  ./. M. Gisgesa z l is to p a ­
dowego n u m e ru  „T w ó rc z o ś c i" ,  k t ó ­
r y  z a w ie ra ł  „ k i l k a  n ie z m ie rn ie  i n ­
te resu jących  d a n y c h “  o „ a k c j i  te ­
r e n o w e j" .  U m y k a  m u  ju ż  u w ag i,  
że tenże sam J. M . Gisges nap isa ł  
a r t y k u ł  „ A ta k  czy o k o p y “  d ru k o w a ­
n y  w  s ie rp n io w y m  num e rze  „ Y.'si“  
ub ieg łego  roku .  Gisges porusza tam  
sp ra w y ,  k tó re  ta k  bardzo obchodzą  
B orow sk iego .  Może n ie  będzie od 
rzeczy p rzyp o m n ie ć ,  że to przecież  
„W ie ś “  pod ję ła  w  1949 r. sp raw ę  
„w ie lk ie g o  re p o r ta ż u “ . P isa ł  o t y m  w  
„ K u ź n ic y “  K a z im ie r z  B ra n d y Ą  k tó ry  
j u ż  w te d y  w  ro z m o w ie  p r y w a tn e j  
m ó w i ł ,  że znużony  je s t  s w o im  c y k le m  
m ię d z y w o je n n y m ,  że u rze k a ją  go 
nowe, soc ja l is tyczne  k o n f l i k t y ,  że 
p ra g n ą łb y  zdobyć  dośw iadczenia ,  
k tó re b y  m u  p o z w o l i ły  p isać d la  no-

t rząsną ł  z „h e rm e ty z m u " .  B o  n ie  
je s t  dobrze, gdy  p u b l ic y s ta  i  k r y t y k  
w p a t rz o n y  jest,  j a k  B udda ,  t y lk o  
w  „p ę p e k “  w łasnego  p ism a  i  n ie  
pa trzy ,  co się dz ie je  na „bo k a c h " .  
Bo przecież w a lk a  o soc ja l is tyczną  
l i t e ra tu rę  n ie  jes t  t y l k o  sp raw ą  
„ N o w e j  K u l t u r y “ .

Do  ko responden tów  „ W s i "  ape­
lu ję :  piszcie  tak ,  żeby p o tw ie rd z ić  
s łowa mego fe l ie tonu .  S taw a jc ie  
ra m ię  w  ra m ię  obok p isa rzy  z a w o ­
dow ych ,  p rzynośc ie  im  sw o je  ostre, 
k lasow e  dośw iadczen ie  „ t e r e n o w ­
ca", k tó r y  w  k o n k re tn e j  sy tu a c j i  
w a lc z y  o soc ja l izm . P rzeczy ta jc ie  
p ię k n y  . a r t y k u ł  B o row sk iego ,  z w r a ­
cając uw agę  zwłaszcza na te jego  
m om e n ty ,  gdzie  m ó w i  „o  s o c ja lis ­
ty c z n e j sztuce p is a n ia “ .

W  nas tępne j  gawędz ie  po ru szym y  
jeszcze in n e  zagadn ien ia  a r t y k u łu  
Tadeusza Borow sk iego , zachęcając  
c z y te ln ik ó w  „ W s i “  do pod jęc ia  d y ­
s k u s j i  nad  ty m ,  j a k  W y  n a j le p ie j  
możecie pomóc do z rodzen ia  się so­
c ja l is tyczn e j  l i t e ra tu r y .

M a c ie j  K o l ib a

* )  „N o w a  K u ltu r a “  (n r. 7): „ P i­
sarz w  te re n ie “ .

Bronisław Gołębiowski

Kto a t
Sztukę Janusza W a rm iń sk ie g o  pt. 

„Z w yc ię s tw o “  znam  ty lk o  ż „T w ó r ­
czości“ . Za in te resow an ia  tea tra lne  
(jestem  k ie ro w n ik ie m  zespoiu a r ty ­
stycznego p rzy  ś w ie tlic y  g rom adz­
k ie j w  M echowcu) i te m a tyka  sztu­
k i, je j idea w a lk i o nową soc ja lis tycz­
ną w ieś by ia  tą  m agnetyczną silą, 
k tó ra  pociągnęła m nie  do bliższego 
i  do głębszego zazna jom ien ia  się ze 
sztuką, do przem yślen ia  je j i  w ysu­
n ięc ia  pew nych sądów.

W  walce dwóch an tagon istycznych  
obozów w  sztuce W a rm iń sk ie g o  obo­
zu P ie trza ko w e j i obozu W rób la , 
s troną  a taku jącą , k tó ra  p rzep row a­
dza celowe, przem yślane akcje , je s t 
niesłusznie obóz k u ła c k i. B iedo tą  z 
P a r t ią  i P ie trza ko w ą  na czele zam iast 
p row adzić w a lkę  k lasow ą zaczepną, 
zam iast a takow ać ogran icza się ty lk o  
do odp ie ran ia  w roga. N ie  w idać ze 
sceny te j now ej rew o lucy jne j s iły , 
k tó ra  zm ienia  oblicze życia  wsi, le n i­
now sk ie j, bezkom prom isow e j w a lk i 
z ku ła c tw e m  i mocnego sojuszu ze 
średn iak iem . W a lk a  toczona na sce­
n ie  nie odzw ie rc ied la  czynnego w  
n ie j udz ia łu  ca łe j wsi, u k ła d u  s ił spo­
łecznych, nie m ów i nam, ja k  wieś re ­
agu je  na w ie le  z ja w isk . N ie  w iem y, 
co. P a r tia  i P ie trza ko w a  zrob iła , by 
zaag itow ać i przeciągnąć na sw o ją  
stronę podstawowe m asy chłopskie. 
Tymczasem  ku ła cy  przeprow adzają  
celowe akc je  d la  odciągnięc ia  ludzi 

.od spó łdz ie ln i — inscen izu ją  rzekom y 
„c u d “ . Gdy o tym  dow iadu je  się P ie ­
trzakow a, ogran icza się jedyn ie  do 
zdem askow ania  sprężyn „cu d u “  i za­
m ias t o rgan izow ać na tychm iastow e  
p rzec iw dz ia łan ie  poprzesta je na 

s tw ie rdzen iu : —  ,„No tośm y K u lig o w ą  
u rządz ili. W yobrażam  sobie, co się 
tam  będzie dz ia ło “ .

Tym czasem  naw et po zapowiedzi

a k u j e ?
Zankow icza, że „ te ra z  ju ż  m y  się z 
n im i nie będziem y baw ić", je s t in a ­
cze j; to  ku ła c y  ska p tow a li w iększość 
cz łonków  do p ro jek tow anego  przez 
n ich  I  typu . Gdzie by ła  w tedy  pa rtia , 
Z M P , co ro b il i ludzie p rzekonan i do 
I I I  typu?

S taw ia  to nieco w  fa łszyw ym  św ie t­
le obecny stop ień natężenia w  p rze­
biegu w a lk i k lasow e j na wsi, w ła śc i­
wego uk ła d u  s ił społecznych. D ob rym  
i ce lnym  rozw iązan iem  tego p rob le ­
m u  byłoby pokazanie w  a ta ku  na po­
zyc je  k u ła k a  b iedo ty  w ie js k ie j, p ro ­
wadzonej przez P a rtię , a w sp ie rane j 
przez — w ładzę ludow ą i ha tle  tego 
a ta ku  — beznadzie jną acz w śc iek łą  
k o n tra k c ję  ku łac tw a .

Jeżeli na zeb ran iu  zba łam uceni 
ch łop i uzna li sw ó j błąd, uznać by go 

m usie li rów nież przed tym , gdyby im  
naśw ie tlono  cel a g ita c ji ku ła k ó w  za 
I  typem.

W  św ie tle  tych  fa k tó w  b lado w y ­
chodzi przodu jąca, k ie row n icza  ro la  
P a r t i i,  a fa k t  założenia spó łdzie ln i 
w yda je  się racze j w y n ik ie m  zbiegu 
szczęśliwych okoliczności, (re lac ja  
W ypycha  na zeb ran iu  o ko łchozach 
i  p rzypadkow e zdem askowanie w  
oczach zebranych ku łack iego  sabota­
żu gospodarczego) n iż celowej i t rw a ­
ją ce j od dłuższego czasu a k c ji a g ita ­
c y jn e j ekonom iczn ie  w sp ie ra jące j i 
uśw iadam ia jące j b iedotę i średn io ­
ro lnych .

M im o  tych  błędów w artość „Z w y ­
cięstw a“  je s t bardzo duża. N a  ta ką  
sztukę czekała wieś, czeka ły ś w ie tli­
cowe zespoły a rtystyczne . Ona nam 
pomoże w  walce k lasow e j w  terenie.
I  szkoda w ie lka , że kończy się z im o­
w y  sezon św ie tlicow y, a nie m a jesz­
cze książkow ego w ydan ia  sz tuk i 
W arm ińsk iego .

Bronisław Giołębiowsjki
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Józef Biegała

Poznajemy inroga
Przyznać trzeba, że w  ‘walce prze­

c iw  p lanow em u skupow i zboża /»bły­
snę li" ku ła cy  n ie lada pom ysłowością. 
M ało  i ś red n io ro ln i ch łop i m ie li 
okazję zapoznać się z w ie lom a rozm a­
ity m i ch w y ta m i w roga  klasowego, sa­
botującego skup. W o łow e j sko ry  nie 
s ta rczy łoby na spisanie Wszysck.ch 
posunięć ku ła ck ich , w ym ie rzonych  
p rzec iw ko  skupow i.

S p róbu jm y opisać najważniejsze, 
na jb a rd z ie j typowe c h w y ty  w roga:

1) K ła m s tw o  w  żywe oczy: Polega 
cno na tym , że na p o lu  ku ła ka , tuż 
za stodołą, s to i w ie lk i stóg n .ew y- 
m łóconego zboża, on sam zaś ośw iad­
cza, że nie m a ju ż  zboża. T a k  w łaś­
nie by ło  z bogaczem Janem  B aku - 
n iak iem , „panem  na 29 ha,“  w  g ro ­
m adzie L ito w a n ie c  pow. Zamość. Ten 
n ie w ą tp liw ie  bezczelny c h w y t ' jest 
stosowany jednak dosyć rzadko, g łó w ­
n ie  w  okolicach, gdzie bogacze „ t r z y ­
m ają się jeszcze mocno1.1

2) Ta jem nicze  zn ikan ie  zboża k u ­
łack iego : Ten ch w y t m a bardzo bo­
gate elem enty. O to n ie k tó re  z n ich :

a) W yw ożenie  zboża na spekulację 
do m iasteczka, jeszcze przed nade j­
ściem  t ró jk i .  Jeżeli sp rzy ja  szczęście, 
m ożna z czystym  sum ien iem  k lą ć  się 
„n a  Boga“  że, zboża b ra k . W  ten spo­
sób u rzą d z ili się bogacze: M an ie rak, 
J a n ik  i in n i z g rom ady Szmcgorzów, 
w ywożąc zboże na cza rny ryn e k  do 
pob lisk iego  m iasteczka  Busko. Spec­
ja ln a  odm iana tego ch w y tu  polega 
na w yw ożeniu  w  okresie „n iebezp ie­
czeństw a" — zboża do ko legów -ku ła - 
kó w  z sąsiedniego pow ia tu , gdzie skup 
się ju ż  zakończył. T a k  „u rz ą d z ili się“ 
k u ła c y : C zarpa rsk i i K rzu s  z g ro ­
m ady Chociszew, pow ia tu  m iędzy­
rzeckiego, podobnie bogacz K o le jk a  
z Chociweia, pow ia tu  S ta rgardzkiego .

b) In n y  zko le i sposób na „z n ik a ­
n ie “  zboża — to u k ry w a n ie  go u 
„k lie n tó w “  b iedn iack ich . C hw yt za­
stosowany przez bogaczy w  g rom a­
dach M aria n ó w  i D obrzanów , pow. 
S ta rgardzkiego . W  s tosunku  do śred­
n ia kó w  postępu ją  bogacze inaczej. 
Np. D uczyw ieńsk i z Now osolne j, pcw. 
Łódź oddał „m a n ife s ta c y jn ie '... 2 q 
zboża a resztę pożyczył sąsiadom 
średn iakom , k tó rz y  nie zdąży li w y . 
m łóc ić . W  ten sposób spodziewał się, 
że je ś li w y k ry ją  t r ó jk i  zboże, to  nie 
u mego, lecz u ś redn io ro lnych  ch ło ­
pów.

c> M etoda po legająca na pozornym  
„ro zku łaczen iu ". W y ja ś n ijm y  ją  na 
p rzyk ładz ie . Bogacz G ołaszkiew icz z 
g rom ady H o ryn ó w  P o lsk i pow. Z a ­
mość m a na  praw dę 28 ha dobre j 
ziem i. „R o zp isa ł" ją  pom iędzy dzieci, 
fa k tyczn ie  je d n a k  gospodarzy capi. 
A le^yyóbćcTĘÓjkT-ptófeastawił'się. Jako 
średn iak, dzieci zaś to „podobno 
mfffiST n iż  d robnoro ln i.

d ) C hw yt s tosow any na jczęście j — 
u k ryw a n ie  zboża na w łasną  rękę.

K u la k  pokazał tu  zarów no proste, 
ja k  i n ies łycha ln ie  przem yślane fo r ­
m y u k ry w a n ia  zboża. Do p ierw szych 
należy np. rozsypanie zboża na k le ­
p isku  i p rzyk ryc ie  go słomą. Bogacz 
N iedźw iedzk i (gm . K iic zków , w o j. 
łódzkie,) u k ry w a ł 15 m. ży ta  i 8 m. 
m ą k i nad oborą. Znaleźć nie było 
ła tw o, t ró jk a  b iedn iacka  dobrze się 
nachodziła. Zna laz ła  częściowo ju ż  
zepsute żyto i m ąkę. B o ra s ia k  (g ro ­
mada Suchy Las, pow . poznański), 
u k ry ł zboże i m ąkę pod węglem. M ia ł 
go nie m ało  — 14 ton. Są to w szystko 
nienajlepsze jeszcze schow ki. D a leko 
s p ry tn ie j u rzą d z ili się ku ła cy  w  po­
w iecie z ie lonogórsk im . U rzą dz ili on i 
w  dom ach podw ójne ściany, m iędzy 
k tó re  zasypyw a li zboże. W  pow ie­
cie s trze leck im  w ykorzystano  na 
schow ki, naw pó ł zru jnow ane, opusto­
szałe demy.

3) W yg ryw a n ie  w p ływ ó w  p o lity cz ­
nych. K ie d y  t ró jk a  zbożowa d e k la ru ­
je  wszystkiego-.. 100 kg. zboża a każ­
dy z je j cz łonków  m a 8 — 12 ha go­
spodarkę — to n ie w ą tp liw ie  m am y tu  
do czyn ien ia  z in s p ira c ją  bogaczy. 
T a k  w łaśn ie  by ło  w  pow iecie K rosno .

C złonkow ie G.R-N. w  Charzynie, 
pow- W yd rzyn  po p ierw sze: sam i n ie  
odda li zboża, po d rug ie : ośw iadczy li 
w  P.Z.G.Sie, że p lan dostaw  w  g ro ­
m adach je s t n iew yko n a lny . Po trze ­
cie okazało się je d n a k  w  czasie k o n ­
tro li,  że „panow ie  ra d n i“  n:e o rie n tb . 
w a li się naw et ile zboża, na ja k ą  g ro ­
madę wypadło . P lan  by! rea lny , g m i­
na go w yko n a ła  na tom ia s t G.R-N. zo­
sta ła  zm ieniona.

Osobną ka tego rię  w y g ry w a n ia  
w p ływ ó w  po litycznych  s tanow i p lo t­
ka. Np. bogacze Siw iec, C e le jew ski i 
L e w iń s k i z g m in y  Pazanów  (k ie le c ­
k ie ) in fo rm o w a li ch łopów  „p o u fn ie “ , 
że za dostawę nie o trz y m a ją  an i g ro ­
sza. K to  u w ie rzy ł (a b y li tacy) ha ­
m ow ał p lanow y skup  zboża.

W  rezu ltac ie  w szyscy trz e j „pano ­
w ie ", u k tó ry c h  przeprowadzono 
p rzym usow y om ło t p rzekona li się o 
sw oim  k ła m s tw ie  na w łasne j skórze. 
W ypłacono im  bow iem  pieniądze za 
zboże.

4) Oszustwo k ry m in a ln e . K u ła k  Sy- 
gu la , z g m in y  C hrodów  (k ra ko w sk ie ) 
wezw any do sołtysa, aby w y le g ity ­
m ow ać zię ze swego udz ia łu  w  skup ie  
zboża, chc ia ł dokonać nie b y le ja k ie j 
Sztuczki. P rze d s taw ił zeszłoroczne 
k w ity , a  daty... p o w yryw a ł. Bogacza 
oddano do dyspozyc ji p ro ku ra to ra .

B o g a ty  re p e rtu a r w a lk i p rzec iw  
p lanow em u skupow i zboża zastoso­
w a li,  ku łacy . A le  też — nie można by  
go by ło  p rzedstaw ić  gdyby nie... k o n ­
t ra k c ja  b iedo ty  chłopskiej,, k tó ra  
rozpoznała, o d k ry ła  i u ja w n iła  w szy­
stk ie ' sztuczk i klasowego w roga. D la - 

'Tfejfb' skup zboża’ to ' dobra le kc ja  w a i- 
-łu. P ozw ala  poznać, a w ięc i  zneu tra ­
lizow ać w roga.

Józef Biegała,

Piotr Pigtua

Biedniackie akcie
A k c ja  skupu zboża dobiega końca. 

U derza jący je s t fa k t, że oddaw anie 
zboża m a  coraz częściej m an ife s ta ­
c y jn y  ch a ra k te r. 220 udekorow anych  
wozów odw iozło ponad 200 ton  zboża 
do m agazynów  z g m in y  N iechanów , 
pow. Gniezno.

W ie jska  o rk ie s tra  odprow adzała  
ch łopów  w iozących zboże z g m in y  
Gościeradów, g rom ady Księgom ierz, 
w o j. Lubelskiego.

Już 4,11 bm. a w ięc na 24 d n i przed 
te rm in e m  zdecydow ana w iększość 
pow ia tó w  w o j. rzeszowskiego (17 po­
w ia tó w  na 20!) w y k o n a ły  z nadw yż­
k ą  p lan  skupu. Do 10-11. — 85,5 proc. 
grom ad w o jew ództw a  o lsztyńskiego 
odstaw iło  zboże do m agazynów. P o­
dobnie — łódzkie  i  k ie leck ie . P o ­
szczególni d ro b n o ro ln i ch łop i pod­
w yższa ją  sam orzu tn ie  n o rm y  dostaw. 
R om an C za jkow sk i (Byszew, pow. 
Łęczyca) m ia ł zgodnie z planem  od­
s taw ić  6 q zboża. O dstaw ił 28 q. P o ­
dobnie C hw a łek P io tr  i  Szewczyk 
F ra nc iszek  z łódzkiego. B iedn iacy, 
w yłączen i z a k c ji, w s k u te k  ubóstwa, 
sam i zg łaszają zboże.

C hłopi z K ręczkow a, pow. S trze lin  
na D o ln ym  Ś ląsku rozpoczęli m iędzy- 
g rom adzkie  w spó łzaw odnictw o w  
a k c ji skuip-u zboża.

„B ra c ia  ch łop i — pam ię ta jc ie , że 
każdy dzień je s t d rog i, 28 lu ty  je s t 
ju ż  za pasem. P iln u jc ie , by p lan  
g rom adzk i b y ł dzień w  dzień w y k o ­
nyw any. B y  każda grom ada w y k o ­
na ła  w  te rm in ie  sw ój p lan  skupu. 
S tańm y do w spó łzaw odn ic tw a  W a k c ji 
skupu zboża. Walcz-my z ch łopsk im  
uporem  o zw ycięskie  w ykonan ie  na ­
szych zobowiązań. T u  chodzi o spra ­
wę w ie lk ą  — o nasz P la n  6-letn i, o 
p okó j i dob ro b y t“  — piszą K ręczko - 
w ian ie  do ch łopów  całe j P o lsk i.

D laczego skup zboża przebiega 
zwycięsko? D latego, że tow arzyszy 
miu n iespo tykany  dotąd entuzjazm  
m ało  i ś redn io ro lnych  chłopów. M oż­
na m ów ić o w ie lk ie j zorgan izow ane j 
b itw ie- k lasow e j, w  k tó re j m asy p ra ­
cującego ch łopstw a w y s tą p iły  zdecy­
dowanie p rzec iw  ku łakom .

Społećzno-m oralna s iła  b iedo ty 
okazała się nadspodziewanie w ie lka . 
Kuła-k Zaporucha z g rom ady B ie lsko  
gm. M ogilno, w o j. bydgoskie, oddał 
zboże dlatego, że z lą k ł się nac isku  
o p in ii społecznej m a ło ro lnych  ch ło ­
pów. Podobnie G e rtruda  W ylęga ła  
(75 ha m a ją tk u ) — odstaw iła  pod 
p res ją  g rom ady 335 q zboża. W raz 
z n ią  odstaw iła  zboże reszta k u ła kó w  
z pow ia tu  Chodzież.

P róbow a li ku ła cy  rozm a itych  spo­
sobów sabotow ania a kc ji. N a w szyst­
k ie  te sposoby znalazło się leka rs tw o . 
W  s ta rc iu  doskonalą się narzędzia 
w a lk i. N a jsku teczn ie jsze  narzędzia

w a lk i w ypracow ane przez m a ło  1 
ś redn io ro lnych  ch łopów  to, słynne  — 
taibUce. S to ją  one przed m agazyna­
m i, lub  bud ynka m i G m innych  R ad 
N arodow ych . O bok nazw isk  i  k a ry ­
k a tu r  opo rnych  ku łaków , w yp isu je  

się rów nież nazw iska bohaterów  skupu 
zboża. D z ie ln i Z M P -ow cy z B ryg a d  
L e k k ie j K a w a le r ii,  cz łonkow ie  tró je k , 
zn a jd u ją cy  zboże na stryszkach  w  
beczkach i sk rzyn iach , a naw e t w  są­
siednich... pow ia tach, w y k ry w a ją c y  
„kom b in a c je ", „sposoby" w roga  są 
przez grom adę w y ró żn ia n i na ta b li­
cach. B ro ń  bardzo skuteczna. N ie  
oddałby zboża S m arzyk z M o łoc ina  
pow. Szubia, gdyby go n ie  „osm aro- 
w ano" na tab licy .

W  w o jew ództw ie  gdańsk im  zapo­
czą tko w a li ch łop i masowe w yw iesza­
nie p laka tów , p rzedstaw ia jących  za­
służonych w  a k c ji p rzodow n ików  ale 
i  sabotażystów. L ę k  przed g rom adz­
k ą  ana tem ą je s t ta k  w ie lk i, że k u la . 
cy na w yśc ig i o d s taw ia li zboże.

In n a  fo rm a  w a lk i z ku ła k ie m , k tó ­
rą  z rodz iła  a k c ja  skupu zboża, to  
„d n i zbożowe". W  setkach g rom ad 
m ało  i ś re d n io ro ln i ch łop i w spólnie, 
m a n ife s ta cy jn ie  św iadczą zbożem na 
rzecz państw a, na rzecz ja k  piszą 
K rę czko w ia n ie  — p rzodu jące j k lasy  
robo tn icze j.

Osobny, po ryw a ją cy  rozdzia ł — to  
p raca  b iedn iack ich  tró je k  zbożowych, 
k tó re  u ja w n iły  n iedwuznacznie ogó­
ło w i p racu jącego ch łopstw a  oburza­
jące k łam stw a , fałsze, oszustwa, per- 
f.dne  m etody dzia ła lności ku łaka , W  
ty m  względzie a kc ja  skupu zboża — 
ja k  żadna chyba inna, łączy ła  p o li­
tyczn ie  drobno i ś redn io ro lną  wieś. 
N ig d y  bow iem  dotąd nie obserw ow a­
ło się ta k  zw a rte j postaw y b ie d n ie j­
szej części w si wobec bogaczy.

Już sam fa k t  tego, opartego na 
zrozum ien iu  klasowego in teresu, z jed ­
noczenia — stanow i w ie lk ie  zw y­
cięstwo. D ru g ie  zw ycięstw o — to 
fia sko  oporu ku łaków , k tó rz y  nie 
ty lk o  że n ie  p o tra f i l i  w s trzym ać bie­
dotę cd dostaw  zbożowych, lecz sam i 
pod jego nac isk iem  w  w ie lu  w ypad­
kach  dow ozili zboże.

A k c ja  skupu zboża się kończy, ale 
je d n o lity  f ro n t  p racu jącego ch łop ­
stw a rośnie. W a rto  by najlepsze w  
k ra ju  p ió ra  od tw o rzy ły  os ta tn ie ' m ie- 
s.ące na wsi. P io t r  P igw a,

SPROSTOWANIE
W  N r  5 (288) „W s i“  w  o d n o ś n ik u  

do a r ty k u łu  R ysza rda  K on icz .ka  p .t. 
„P o w ie ś ć  o lu d z ie  P ro w a n s ji“  p o ­
dano b łę d n ie  n a z w is k o  t łu m a c z k i 
k s ią ż k i „P a n  na P ia s k o w y m  . Z a m ­
k u "  Ju les  de la  M a d e le n e ‘a. W in n o  
być zam ias t Janochow ska  —  Dmo­
chowska.


